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Śuięto 350 tysięcy KTÓRYCH DZIENNIKARZY CZYTASZ NAJCHĘTNIEJ?

E» Gierek i P. Jaroszewicz
WARSZAWA (PAP)

Prezydium Sejmu postano­
wiło zwołać 3 posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w dniu 20 ma­
ja 1976 r.

Posiedzenie rozpocznie się
o godz. 9.00.

spotkali się

KPZR o konferencji ;

w Berlinie
Biuro Polityczne KC KPZR ■

przeanalizowało w piątek spra- g|
wozdanie delegacji KPZR, uczę- |

stniczącej w pracach komisji re- ■ kretarza KC PZPR i premiera,
dakcyjnej. Konferencji Euro-g że realizację zadań poprzedniej
pejskich Partii Komunistycz- g 5-latki zakończyli pełnym suk-

nych i Robotniczych w dniach g cesem, dając krajowi ponadpla-
4—6 bm. w Berlinie i ząapro- g
bowało jej działalność. B

Biuro Polityczne KC KPZR ■
z zadowoleniem wskazało na ®
wspólne dążenie partii biorą-®
cych udział w posiedzeniu ko- ®

misji redakcyjnej do zwołania ■

Z okazji dorocznego „Dnia Hutnika” I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek i premier Piotr Jaroszewicz spotkali się 14
bm. w gmachu KC PZPR z delegacją 350-tysięcznej rzeszy
pracowników tej ważnej dziedziny naszej gospodarki. Wśród
delegatów byli m. in.: Edward Cisowski — przewodniczący
Rady Zakładowej Huty im. Lenina, Edward Kałpski — bry­
gadzista z Huty Aluminium. „Skawina”; Stanisław Stolarski
— starszy wytapiacz Huty im. Lenina i Marian Stalewski —

dyrektor Skawińskich Zakładów Materiałów Ogniotrwałych.
W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego, se­

kretarz KC Jan Szydlak, wicepremier, minister hutnictwa
Franciszek Kaim.

Hutnicy poinformowali I se-

nowe ilości stali i metali kolo­
rowych. W br. plan zakłada m.

in. wyprodukowanie 16,2 min
ton stali tj. o 1,2 min ton

więcej niż w ub. r. Rok ten

rozpoczął się pomyślnie, bowiem
„„„„ _ hutnicy zadania I kwartału wy-
konferencji w jak najbliższym Jj lkonali również z nadwyżką,
czasie. ■ Wiele uwagi poświęcono także

planom rozwoju naszego hutnic­
twa, które przewidują m. in. że
w 1980 r. wyprodukujemy 22
min ton stali.

Zabierając głos w.czasie spot­
kania premier Piotr Jaroszewicz

wyraził przekonanie, że hutnicy
w zrozumieniu ogromnych po­
trzeb stale rozwijającej się go­
spodarki narodowej nie będą
szczędzić sił, aby również w

przyszłości wszystkie hutnicze

plany wykonywane były z nad-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

hutnikami

Obchody w Krakowie
(Inf. wł.) Po raz 27 wieloty- obchodziła swoje święto — Dzień

sieczna rzesza hutników naj- —

większego w kraju kombinatu

hutniczego — Huty im. Lenina (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

'Hutnika. W zorganizowanej z

tej okazji wczoraj uroczystej

Czekamy na

WASZE PROPOZYCJE
JUŻ W CZERWCU obchodzić będziemy wspólnie z naszymi Czytelnikami kolejne ŚWIĘ­

TO „GAZETY”. Będzie widowisko wawelskie i wianki, będzie loteria, będzie kiermasz
i bal na Błoniach, a także dziesiątki imprez W TARNOWIE I NOWYM SĄCZU.

W związku z tym, że mamy ambicję dawać Wam do rąk coraz lepszą gazetę, zwracamy
się do Was z uprzejmą prośbą, byście zechcięli wesprzeć nas swoimi inicjatywami. Wskaź-
cie więc tematy, (także ze swojej miejscowości), które Waszym zdaniem powinniśmy pod­
jąć; napiszcie o sprawach, które Was nurtują interesują lub irytują; zaproponujcie nazwis­
ka ludzi znanych lub nie znanych Wam osobiście, którzy Waszym zdaniem mogliby stać się
bohaterami — pozytywnymi lub negatywnymi — naszych publikacji. Wymieńcie też naz­
wiska dziennikarzy, u których zamówilibyście najchętniej te teksty. Nasze pióra są do
Waszej dyspozycji. Czekamy na listy.

To prośba pierwsza. A druga: pragnęlibyśmy poznać Wasze opinie o „Gazecie”. Cieka­
wi jesteśmy, co myślicie o nas, których dziennikarzy czytacie najchętniej, z poglądami któ­
rych najczęściej się nie zgadzacie. Jakie pozycje (rubryki) cenicie najwyżej, a z których
zrezygnowalibyście. Wasze opinie, i te pochwalne i te krytyczne przedstawimy na naszych
łamach, w numerze świątecznym „Gazety” (19 czerwca), a wśród ich autorów rozlosujemy
cenne nagrody.

Bardzo prosimy, byście zechcieli, Drodzy Czytelnicy, możliwie szybko odpowiedzieć na

nasz apel. Listy i ankiety prosimy przesyłać pod naszym adresem: 31-072 Kraków, ul. Wie­
lopole 1 z dopiskiem „ankieta” do DNIA 25 MAJA BR. Czekamy.

Nasza ankieta — patrz strona 8
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Owocne rozmowy
S. Olszowskiego w Kanadzie

OTTAWA (PAP)
Przebywający z oficjalną wizytą w Kanadzie minister spraw

zagranicznych PRL, Stefan Olszowski, konferował w dniach 13
i 14 bm. z ministrem spraw zagranicznych Kanady, Allanem

Josephem MacEachenem na temat węzłowych problemów mię­
dzynarodowych oraz dalszego rozwoju stosunków polsko-kana-.
dyjskich.

Omawiając stosunki dwustronne ministrowie stwierdzili, iż
w tej dziedzinie osiągnięto znaczny postęp. Świadczy o tym
dalszy rozwój wymiany handlowej, współpracy gospodarczej, kul­
turalnej i naukowej, stały wzrost kontaktów turystycznych,
sportowych itp. Polsko-kanadyjskie obroty handlowe w latach
1974—75 przekroczyły wartość 100 min dolarów.

W czasie swej wizyty minister Stefan Olszowski został przyjęty
przez premiera Kanady, Pierre Trudeau. Minister spraw zagra­
nicznych PRL przekazał premierowi Kanady zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gierka, wystosowane w imieniu naj*
wyższych władz państwowych PRL, do złożenia wizyty w Pol­
sce. Zaproszenie zostało przyjęte z zadowoleniem.
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/Wfeefzfefo czynu par&yjncyu B

K Krajowi i sobie B

(Inf, wł.) Wczorajsza pogoda spłatała żakom niemiłego figla,
wszak strugi deszczu nie zachęcały bynajmniej do zabaw na

wolnym powietrzu. Również i wybór Wielkiego Mistrza Bractwa
Żakowskiego oraz tradycyjne rozesłanie wici nastąpiło w bu­
dynku WSP, a nie — jak planowano — na „studenckiej” ulicy
Oleandry. ..........

Zaszczytnym tytułem Wielkiego Mistrza obdarzono Leszka Ka­
czora, studenta II roku Wydziału Biologii 1 Nauk o Ziemi UJ.

Juwenalia rozpoczęte!
Żakom - kulturalnej zabawy, krakowianom -■

miłych przeżyć i... trochę wyrozumiałości

Potem odczytano i wręczono bulle wszystkim Heroldom krakow­
skich uczelni. Owe bulle to dokument, zezwalający na trzydnio­
we harce. Heroldów, wraz z ich świtą, żegnano wesołymi tań­
cami przy akompaniamencie fanfar, rozmaitych piszczałek i gi­
tar. Później zaś żacy przybyli na Rynek Główny, by zaprezen­
tować krakowianom uczelniane programy Juwenaliów 76. Zresztą
dla obejrzenia np. studenckich występów nie trzeba koniecznie
gnać do centrum — dzisiaj o 16.30 studenckie zespoły będą także
występować nad nowohuckim zalewem.

Natomiast wieczorem w Urzędzie Miasta nastąpiło spotkanie
Rajców Miejskich z przedstawicielami Braci Żakowskiej wśród

których obecni byli przewodniczący RN m. Krakowa Wit Dra-

pich i prezydent miasta Jerzy Pękala, zakończone przemarszem
Rajców do Rynku Głównego i uroczystym otwarciem tegorocz­
nych Juwenaliów. (Bod)

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Niedziela 16 bm. będzie dniem kolejnego czwartego czynu partyjnego. W dniu tym na

ulice, drogi i plące naszych miast 1 wsi, na tereny budowy nowych obiektów wyruązą^ ty­
siące członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, stronnictw politycznych, bezpar­
tyjnych, członków organizacji młodzieżowych, aby wspólną ofiarną pracą zamanifestować
swe oddanie sprawie socjalistycznej Ojczyzny.

Obok konkretnych efektów materialnych: nowych dróg, zieleńców, obiektów komunal­
nych i wypoczynkowych, przedszkoli i placówek służby zdrowia, nadchodzący dzień czynu
partyjnego wniesie ważkie wartości polityczne i wychowawcze. Zadokumentuje on niero-

* zerwalną więź partii z całym narodem, jej siłę i zdolności organizacyjne, ukaże — jak
wszystkie poprzednie — znaczenie dobrze zorganizowanej i dobrze rozplanowanej pracy.

V (Inf. wł.) W Krakowie oraz w

K gminach i miastach wpjewódz-
■ twa miejskiego krakowskiego
H przeważać będą czyny o charak-
■ terze porządkowym i podnoszą-
■ cym estetykę. I tak np. w Pro-
H szowicach grupa młodzieży bu-
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B
dować będzie amfiteatr, stadioń
sportowy i ogródek jordanowski,
w Krzeszowicach przewiduje się
budowę dróg, remonty boisk i

parkingów. Nie braknie i czy­
nów produkcyjnych — np. zało­
ga „Telosu” wytworzy dodatko-

we aparaty telefoniczne, a ,,Vi-
stuli” — ubrania. Pracę podejmą
również załogi przedsiębiorstw
budowlanych, transportowych,
usługowych.

W województwie nowosądec-
(C1ĄG DALSZY NA STR. 2)
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Delegacja pracowników komunalnych
u prezesa Rady Ministrów

Z okazji „Dnia Pracownika Komunalnego” prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz przyjął dziś delegację przodujących
pracowników resortu administracji, gospodarki terenowej i o-

chrony środowiska.
Uczestnicy spotkania poinformowali o najważniejszych zada­

niach związanych z realizacją programu mieszkaniowego, roz­
budową miejskich urządzeń komunalnych a także usprawnia­
niem działania terenowych organów administracji. Premier wysoko
oceniając dotychczasowe wysiłki pracowników gospodarki komu­
nalnej i‘mieszkaniowej wskazał na wielkie znaczenie, jakie ma

ich codzienna praca dla podnoszenia na wyższy poziom jakości
życia społeczeństwa.

----

(Inf. wł.) Podczas uroczystej
akademii zorganizowanej w

Krakowie z okazji Dnia Pracow­
nika Gospodarki Komunalnej,
w której udział wzięli m. in. se­
kretarz KK PZPR Henryk Mi­
chalski, wiceprezydent miasta
dr Jan Skiba oraz dyrektorzy
zjednoczeń i przedsiębiorstw ko-

munalnych z terenu miejskiego
województwa krakowskiego, pa-
dło wiele ciepłych słów uznania
i podziękowania dla ludzi, czu­
wających ofiarnie nad spraw­
nym funkcjonowaniem organiz­
mu miejskiego. Wyróżniającym
się pracownikom przyznano sze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął 14 bm. w Belwederze

Prezydium Komitetu Organi­
zacyjnego VI Międzynarodo­
wego Biennale Plakatu, któ­
re rozpocznie się w Warsza­
wie 9 czerwca br. Nadesłano

H. Jabłoński

przyjął organizatorów
YL," ...^

repre-
1.532

Koml-

przeszło 3 tysiące prac
zentujących twórczość
autorów z 47 krajów.

Wiceprzewodniczący
tetu Organizacyjnego Bienna­
le Hubert Hilscher poinfor­
mował przewodniczącego Ra­
dy Państwa, protektora ho­
norowego VI Biennale, o za­
kończeniu przygotowań orga­
nizacyjnych tego przedsię­
wzięcia.

■ I Plenum ZW ZSMP w Nowym Sączu
■ , ,,

--------------- ----- -

,

i IM nas na wlecei i zrobimy wiecsl
Adam Smoter przewodniczącym ZW

g| (Inf. wł.) W Nowym Sączu
* obradowało wczoraj I Plenum

I Zarządu Wojewódzkiego ZSMP.
I Uczestniczyli w nim: przedsta-
I wiciele KC Partii Zdzisław Gą-

® siorowski i Krzysztof Zaborow-
I ski, członek Prezydium ZG
I ZSMP Andrzej Macenowicz, se-

B kretarz WK ZSL Zbigniew Ba-
B rylak i prezydent miasta Wie­
li sław Oleksy.

m Zarówno w referacie progra-
il mowym precyzującym wTęzłow'e

kierunki pracy wojewódzkiej
■I organizacji młodzieżowej w

g świetle I Zjazdu ZSMP i Kon­
gresu Młodzieży Polskiej jak i

w dyskusji — stwierdzono, że

jedność zwiększa skuteczność
działania w urzeczywistnianiu
humanistycznych idei socjaliz­
mu i budowy zasobności nasze­
go kraju. Wysoka jakość pracy
to podstawowy warunek jakoś­
ci życia i przyspieszonego tempa
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

W realizacji wytyczonego
przez partię programu dalszego
rozwoju naszego Województwa
— mówili członkowie ZSMP —

znajdujemy własne miejsce, w

powszechnym uczestnictwie w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Ostatni etap Wyścigu Pokoju odbywał się w nieprawdopodob­
nie trudnych warunkach. Po przybyciu na metę zawodnicy z tru­
dem utrzymywali się na nogach, dowodem tego jest- widoczny
na zdjęciu msz reprezentant Tadeusz Mytnik. Fot. W. KLAG

Znaczne przetasowania w klasyfikacjach

Dramatyczna walka kolarzy
z deszczem, górami i chłodem

(OBSŁ. WŁ.) Tego się nikt nie
spodziewał. V etap z Tatrzań­
skiej Łomnicy do Krakowa dłu­
gości 151 km przewrócił do góry
nogami klasyfikację indywidual­
ną tegorocznego Wyścigu. Stało
się to za przyczyną nie tylko
gór, ale i fatalnej pogody, która
od pierwszych kilometrów to­
warzyszyła kolarzom. Kiedy ko­
larze wspinali się na premię
górską w Wierchu-Porońcu tem­
peratura spadła do zera stopni (!)
a na poboczach drogi leżał śnieg.
Ta iście zimowa aura dała się
we znaki wszystkim zawodni­

kom — nawet tym najlepszym.
Zimno i chłód zmogły nawet zna­
komicie do tej pory jadących
kolarzy z ZSRR, z tyłu został
najpierw Gorełow, a potem do­
tychczasowy lider — Morozow.

Pierwszy z nich przyjechał do
mety ponad 35 minut po zwy­
cięzcy, a Morozow stracił kilka­
naście minut.

W tych anormalnych warun­
kach trzeba podziwiać hart woli
i ducha zawodników. Zdawać by
się mogło, że zimno i chłód tak
dalece zniechęcą kolarzy, że nikt

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Z
dnia na dzień ro­
śnie ilość ludzi pi-
szących o sporcie.
Jak tak dalej pój­
dzie, to kto będzie
pisał o „bolączkach

komunikacji międzyludz­
kiej"? Zresztą może to i le­
piej? Po diabła nam ta co­
dzienność? Dość jej w życiu
od rana do wieczora. I je­
szcze o tym czytywać w ga­
zecie? Nadmiar realizmu nie

sprzyja zwartym syntezom.
To pewne. A przecież czło­
wiek od czasu do czasu mu­
si żyć wznioślej i piękniej. I

po to wymyślono (na razie!)
sport.

Wczorajszy etap Wyścigu
Pokoju, transmitowany przez
TVP, był pod tym względem
widowiskiem fascynującym.
Przyzwyczailiśmy się już
trochę do tego, że kolarstwo
jest sportem najbardziej
zbliżonym do życia. To zna­
czy prawie doskonale wyre­
żyserowanym przez trene­
rów, menadżerów i samych
zawodników.

Wiem — taka jest między
innymi specyfika współcze­
snego kolarstwa i nie mam

jej nikomu- za złe. Ale w te­
gorocznym wyścigu znaleźli
Się odważni, którzy zaatako­

wali tak — jak 'atakuje się
w innych dyscyplinach. Byli
to kolarze radzieccy. Na
dwóch górskich etapach po­
szli do przodu. I wygrali
karkołomne przecież uciecz­
ki. Byłem pewien że Wyścig
został przedwcześnie roz­
strzygnięty. Zal mi było, że
to nie nasi. Zal mi było dra­
maturgii dalszych etapów.

W PÓŁ SŁOWA...

wszelką eenę kibicem. Ta
zmiana pogody była nie­
szczęściem dla wszystkich —

dla wszystkich była próbą
ostateczną. To oczywiście nie

znaczy, że był to etap roz­
strzygający. Nie — wszyst­
ko, lub prawie wszystko za­
częło się dla pewnej grupy
kolarzy od początku.

Ktoś, kto jednak widział

Maciej Szumowski

Kto tu jest słaby?
Przyznam się, że nie wie­

rzyłem, aby ktokolwiek za­
atakował jeszcze w ten sam

sposób i wygrał. Wierzyłem
w Szozdę — to oczywiste.
Nie wierzyłem w zmianę
stylu zwyciężania. J nagle,
po dniu przerwy, ta wspa­
niała, trzymająca w ogrom­
nym napięciu walka Pola­
ków i walka Szozdy. Tej
katastrofalnej pogody nikt
nie wyreżyserował. Ten

śnieg i chłód — po prostu
spadł z nieba. Ktoś powie —

■dla nas na szczęście.’ I bę­
dzie ten ktoś cynicznym i

wymagającym zwycięstwa za

transmisję — kto widział
Szozdę na trasie — i potem
przed kamerami, wie, że pan
Stanisław jest sportowcem
najwyższej klasy. Szozda
może ten Wyścig przegrać —

nie musi, go wygrać! Udo­
wodnił, że walczy tak, jak
walczy się o sprawy osta­
teczne. Jakże to rzadki wy­
padek, nawet w sporcie. Za
to kłaniam mu się głęboko,
i również za to, że będąc w

sytuacji trudnej, po górskich
etapach, mógł się rozgrzeszyć
przed samym sobą —.mógł
czekać na tcygodniejsze, łat­
wiejsze warunki do ataku,

I pewnie miałby rację, byS
może byłaby to nawet ra­
cja taktycznie uzasadniona.
Odrzucić taką rację na tej
morderczej trasie — to jest
zwycięstwo. W Krakowie
był trzeci. Niecierpliwy
sprawozdawca z Warszawy
— jakże rzeczowo! — naka­
zywał zapytać Szozdę, dla­
czego nie finiszował. Dzien­
nikarz na stadionie nie miał

odwagi aż to.k rzeczowo py­
tać pana Stanisława. Ale
Szozda odpowiedział na to

pytanie sam, przez nikogo
nie zaczepiany. Powiedział
jedno proste zdanie: — „Na
finiszu nie miałem już siły
walczyć." To było jego dru­
gie zwycięstwo. Tylko ktoś,
kto wie, że zrobił wszystko,
może się zdobyć na taką pro­
stotę i zwykłą szczerość —

jak do przyjaciół, którzy ro­
zumieją się bez słów.

Po tym wywiadzie przeży­
łem przez moment emocje
wcale nie sportowe. Tyle
widzę twarzy w telewizji,
rozprawiających o sukcesach
i osiągnięciach na . wielką
miarę. Pamiętam tę jedną,
brudną twarz Staszka Szo­
zdy, mimo, że powiedział
„nie miałem sił...” — j był
tylko kolarzem,

EWA OWSIANY

(ZADRYKORESPONDENCJA WŁASNA Z AFGANISTANU

JEŚLI spotkacie moich KOLE­
GÓW Z WYPRAWY AFGANSKIEJ O-
POWIEDZĄ WAM PRAWDOPODOB­
NIE Z NIEJAKĄ PRZECHWAŁKĄ, ZE
NIEWIELE BRAKOWAŁO, A SPRZE­
DALIBY MNIE KUPCOWI PODRÓŻU­
JĄCEMU WRAZ Z NAMI DO KABU­
LU.

2 tysiące dolarów — taka była cena

wywoławcza. Byłoby jak znalazł na

haftowane afgańskie kożuszki. Tu mu­
szę wtrącić, że inny Afgan, student żur-

nalistyki proponował tysięcy czterna­
ście, ale moi opiekunowie uznali, że po
znajomości, bo niby kolega po piórze i
w dodatku globtroter: znał się więc na

europejskiej kurtuazji wobec kobiet.
W każdym razie ta pierwsza cena za-

brzmiała realnie i sam potężny szczyt
Koh-i-Baba w paśmie Hindukuszu miał
przydać malowniczości tej transakcji.
Mąż — powiedzieli koledzy — jeszcze
nam dopłaci, wyprawa uzyska potrzeb­

ne fundusze, a wasza reporterka — w

najlepszym razie tzw. obserwację ucze­
stniczącą w życiu kobiet afgańskich.

FARSA FARSĄ, ale żony kosztują, do­
prawdy kosztują w Afganistanie więcej,
niż dobry koń; a zresztą rozpiętość cen

jest spora, przy czym nie obojętne są
przy wycenie kwalifikacje przyszłej mał­
żonki, np. czy umie ona piec placki chle­
bowe, albo- wciągać gumkę w szarawary?

Jak więc widzicie, o niało co,
a czytalibyście najwyżej list łza­
mi oblany do redaktora naczelnego,
aby mnie ratował. Nawiasem mówiąc —

Polek, które potrzebują ratunku z powo­
du własnej lekkomyślności, jest w Afga­
nistanie sporo, ale to już odrębna sprawa,
do której jeszcze wrócę. Na razie trzymaj­
my się tematu. Przyznacie sami, że nie­
łatwo, bo kobieta, to temat jak morze. A
jeszcze kobieta afgańska...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6i

(Inf. wł.) Energicznie prowa­
dzone w Tarnowie wiosenne po­
rządki nie ominęły wystroju
budynków, reklam i neonów

placówek handlowo-usługowych.
Znacznie poprawił się ich stan i

estetyka. Nie brakuje jednak
tzw. „kwiatków" szpecących u-

Czystość i porządek

wykładnikiem

naszej kultury

Reklama

to również

ozdoba
lice. Rozwieszone na murze przy
ul. Krakowskiej plansze rekla­
mujące tarnowski handel, usłu­
gi i zakłady przemysłowe, nie
dość, iż są nieaktualne to na

dodatek solidnie podniszczone,
brudne i odrapane. Na budynku
przy ul. Krakowskiej 27 dosło­
wnie straszy reklama — boho­
maz: wymalowane na planszy
dzieci — koszmarki, mają rekla-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2}
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Z prac Rady Ministrów E. Gierek i P. Jaroszewicz

Z okazji
„Dnia Strażaka”

(Inf. wł.) Z okazji przypa­
dającego na najbliższą nie­
dzielę „Dnia Strażaka” wczo­
raj w Krakowie odbyło się
spotkanie I sekretarza KK
PZPR Wita Drapicha z ak­
tywem ochotniczych i zawo­
dowych Straży Pożarnych. O
działalności straży poinfor­
mował zebranych komendant

Straży Pożarnych m. Krako­
wa — płk poż. Mieczysław
Feliks. W czasie spotkania
przedstawiciele strażaków z

terenu miasta i gmin mówili
o swoim bogatym i wszech­
stronnym dorobku i zamie­
rzeniach na przyszłość. Wit

Drapich wysoko ocenił ich
działalność życząc strażakom

dalszych sukcesów. W spot­
kaniu uczestniczyli również

wiceprezydenci m. Krakowa
— Zdzisław Wojtowicz, rów-
nowcześnie prezes Zarządu
Miejskiego Zw. Ochotn. Straż.
Poż. i Zygmunt Sakiewicz

(wiceprezes ZM OSP).

Iwan Korczma
wśród działaczy
ruchu ludowego

(Inf. wł.) Węzłowym pro­
blemom polityki zagranicznej
Kraju Rad i omówieniu za­
mierzeń gospodarczych Zwią­
zku Radzieckiego — wynika­
jących z Uchwał XXV Zja­
zdu KPZR — poświęcone by­
ło wczorajsze spotkanie kon­
sula generalnego ZSRR w

Krakowie, Iwana Korczmy z

aktywem wojewódzkim
działaczy ruchu ludowego.

Spotkaniu przewodniczył
prezes KI< ZSL, Władysław
Cabaj. (tb)

WizyU
delegacji Obrony
Cywilnej Szwecji

(Inf. wł.) W Krakowie

przebywała w ostatnich
dniach kilkuosobowa delega­
cja Obrony Cywilnej Szwe­
cji z Dyrektorem General­
nym Królewskiego Zarządu
Obrony Cywilnej Szwecji
Gunnarem Gustafssonem na

czele. Gości szwedzkich przy­
jął prezydent miasta — szef

Obrony Cywilnej Krakowa
— Jerzy Pękala.

Ponadto goście w towarzy­
stwie wiceministra obrony
narodowej gen. broni Tadeu­
sza Tuczapskicgo zapoznali
się z organizacją i przygoto­
waniem obrony cywilnej w

niektórych zakładach pracy i

gminach województwa miej­
skiego krakowskiego.

Zakończenie obrad

n/t propagandy
wizualnej

(Inf. wł.) Wczoraj zakoń­
czyła dwudniowe obrady
konferencja na temat „Pro­
paganda wizualna jako na­
rzędzie kształtowania po­
staw”. Naczelny plastyk mia­
sta Jerzy Napieracz przed­
stawił przykładowe rozwią­
zania z tej dziedziny na te­
renie Krakowa; Tadeusz
Przewoźniak i Romuald Mol­
ly zaprezentowali zaś wyniki
badań psychologicznych i so­
cjologicznych nad oddziały­
waniem propagandy wizual­
nej na kształtowanie postaw
załóg krakowskich zakładów

pracy. Przedstawiciel Wydz.
Pracy Ideowo-Wychowaw-
czej KC PZPR Jerzy Mirec-
ki nakreślił dalsze zadania w

tej dziedzinie.
Można przypuszczać, że o-

brady konferencji, zorganizo­
wanej przez KK PZPR, KD
PZPR Śródmieście i Redak­
cję Politycznej Propagandy
Wizualnej KAW wpłyną na

dalsze polepszenie estetyki i
skuteczności oddziaływania
propagandy wizualnej na te­
renie naszego województwa.

(mh)

Nagrody
za publicystykę
antyalkoholową

(Inf. wł.) Zgodnie z trady­
cją Krakowski Komitet An­
tyalkoholowy przyznał do­
roczne nagrody za publicy­
stykę poruszającą problemy
walki z alkoholizmem. Miło
nam donieść, że wśród na­
grodzonych znaleźli się dzien­
nikarze „Gazety Południo­
wej”. I nagrodę otrzymał
red. Jacek Żukowski, nato­
miast III nagrody przyznano
red. Ewie Owsiany i red.
Januszowi Roszko („Prze­
krój”).

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Przez Polskę przeszła
zatoka z frontem chłodnym,
związanym z niżem znad
Morza Norweskiego.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:

początkowo zaohmuraenie du­
że, z zanikająoymi opadami
deszczu. IV ciągu dnia stop­
niowe większa przejaśnienia.
Temperatura najwyższa
dniem od 9 st. w rejonach
podgórskich do 13 st. na po­
zostałym obszarze. Najniższa
nocą odpowiednio od 0 do +2
st. Wiatry słabe i umiarko­
wane północno-zachodnie.

23451

14 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów.
Oceniono wykonanie Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego w kwietniu i w okresie
czterech miesięcy tego roku. Dokonano także

wstępnego podsumowania rezultatów przeglądu
rezerw, przeprowadzonego w gospodarce w lu­
tym i marcu br.

Z materiałów i ocen przedstawionych przez
Komisję Planowania, Ministerstwo Finansów i

Główny Urząd Statystyczny wynika, że zarów­
no w przemyśle, jak w budownictwie utrzymuje
się i utrwala wysoka dynamika produkcji. Do
końca kwietnia przemysł wykonał roczne zada­
nia w 33,7 proc., a więc w stopniu wyższym niż

wynika to z upływu czasu. Średnia dzienna

produkcja była w kwietniu większa o 4,8 proc,
w porównaniu z I kwartałem br. Osiągnięto
przy tym dalszy postęp w uruchamianiu inten­
sywnych czynników przyrostu produkcji. Wy­
dajność pracy w czterech miesiącach br. była o

12.5 proc, wyższa niż w analogicznym okresie

zeszłego roku. Przyrost produkcji uzyskano w

95.5 proc, przez podniesienie wydajności pracy.
W górnictwie, w przemysłach maszyn ciężkich
i rolniczych, chemicznym i lekkim oraz w leś­
nictwie i przemyśle drzewnym cały przyrost
produkcji miał swoje źródło we wzroście wy­
dajności pracy. Nastąpiła również poprawa, w

wykorzystaniu czasu pracy. Bardziej prawidło­
wo kształtują się relacje ekonomiczne.

Wskazując na znaczenie tych dodatnich zja­
wisk, Rada Ministrów zobowiązała kierowni­
ków resortów i wojewodów do podjęcia dzia­
łań, które powinny zapewnić utrwalenie wyso­
kiej dynamiki produkcji i wydajności pracy w

następnych kwartałach, a zwłaszcza w okresie
letnim.

Problemem niezmiennie pierwszoplanowym
jest rozwój produkcji artykułów rynkowych i
na eksport. W ostatnich miesiącach dostawy
towarów na rynek rosły szybciej niż dochody
ludności. Ich dynamika wyniosła 14,6 proc. Po­
mimo to energiczniejszych niż do tej pory dzia­
łań wymaga poprawa rytmiczności w realizacji
planu dostaw artykułów rynkowych, a obok

tego — dbałość o to, aby pod względem asorty­
mentu i jakości odpowiadały one potrzebom i
oczekiwaniom nabywcy. Trzeba przy tym pa­
miętać o specyficznych potrzebach okresu let­
niego, związanych ze wzmożonym ruchem tury­
stycznym i obsługą rejonów wczasowo-wypo-
czynkowych.

W rolnictwie do najpilniejszych zadań-bieżą­
cych zaliczono zwiększenie efektywności skupu
oraz zapewnienie należytego przebiegu prac agro­
technicznych. W szczególności chodzi o sprawne
przeprowadzenie pierwszego pokosu siana.

Rada Ministrów stwierdziła, iż wszystkie og­
niwa zarządzania powinny skupić uwagę na

następujących sprawach:
© dalszej stabilizacji sytuacji rynkowej przez

należyte wykorzystanie możliwości powiększa­
nia produkcji towarów i nasilenie działalności

usługowej, przy równoczesnym wzmocnieniu

dyscypliny wypłat i ścisłym powiązaniu ich z

rzeczywistymi efektami pracy;
@ powiększaniu rozmiarów, dynamiki i efek­

tywności eksportu oraz na dalszej racjonalizacji
zakupów za granicą;

@ sprawnej i terminowej realizacji obiektów

przewidzianych do uruchomienia w tym roku,
zwłaszcza zaś tych, które mają duże znaczenie
dla rozwoju produkcji rynkowej i eksportowej;

@ dalszym usprawnianiu przewozów przez
lepsze wykorzystanie taboru, poprawę dyscy­
pliny ładunkowej i organizacji pracy oraz eli­
minację przewozów zbędnych.

W działaniach tych powinny okazać się po­
mocne programy wykorzystania istniejących
rezerw.

14 bm. odbyło się również posiedzenie Prezy­
dium Rządu. Rozpatrzono informację Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych o wyni­
kach przeglądu struktury zatrudnienia przepro­
wadzonego w I kwartale br. w niektórych re­
sortach. Ujawnione rezerwy kadrowe sięgają
1,2 proc, ogółu zatrudnionych. Przegląd wyka­
zał możliwość połączenia szeregu przedsię­
biorstw, zakładów i innych jednostek, co pozwo-
liłoby zmniejszyć liczbę pracowników admi­
nistracyjno-biurowych i lepiej obsadzić działy
prowadzące działalność podstawową. Część wy­
gospodarowanych etatów będzie mogła być
wykorzystana w nowych obiektach, oddawa­
nych w tym roku do użytku.

W kolejnym punkcie Prezydium Rządu po­
wzięło decyzję w sprawie tegorocznej kampanii
remontowej w elektrowniach i elektrociepłow­
niach. Skoncentrowanie robót remontowych w

II i III kwartale br. powinno zapewnić spraw­
ny i niezakłócony tok pracy elektrowni w okre­
sie szczytu jesienno-zimowego. Niezbędne jest
także w całej gospodarce oszczędniejsze zużycie
energii elektrycznej.

spotkali się z hutnikami
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wyżką i aby dzięki temu moż­
na było ograniczyć bardzo kosz­
towny import stali i wyrobów
hutniczych.

Na zakończenie spotkania Ed­
ward Gierek przekazał serdecz­
ne podziękowanie za ofiarną
pracę wszystkim pracownikom

hutnictwa życząc im równocześ­
nie dalszych sukcesów. I sekre­
tarz KC PZPR stwierdził, iż jest
głęboko przekonany, że hutnicy
dobrze wiedzą jak doniosłą rolę
odgrywa ich praca, jakie ma

znaczenie dla dalszego rozwoju
siły gospodarczej Polski i zapew­
nienia jej należytego miejsca w

świecie.

Obchody w Krakowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
akademii udział wzięli m. in. I
sekretarz KK PZPR Wit Dra­
pich, prezydent m. Krakowa —

Jerzy Pękala, przewodniczący
KRZZ — Antoni Dałkowski,
władze partyjne i administracyj­
ne dzielnicy oraz HiL z I se­
kretarzem KF PZPR Józefem

Nowotnym. Obecny był konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
Anatolii Gołubowicz. Referat o-

kolicznościowy wygłosił dyr.
nacz. HiL Czesław Drożdż, któ­
ry przedstawił osiągnięcia pol­
skiego hutnictwa.

Za wybitne osiągnięcia w pracy
zawodowej i społeczno-politycz­
nej, oraz długoletnią pracę w

hutnictwie wręczono wczoraj
pracownikom Huty im. Lenina
odznaczenia przyznane przez Ra­
dę Państwa. Tytuły „Zasłużony
Hutnik PRL” otrzymali: Wacław
Adamczyk, Zbigniew Dudzikow-
ski i Franciszek Stuglik; Order
Sztandaru Pracy II Klasy: Ste­
fan Nowak i Bronisław Szere­
meta; Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski: Karol Bie­
droń, Jan Chmielecki, Zygmunt
Gębara, Marian Kaczmarek,
Aleksy Kmita, Józef Krawczyk,
Józef Kuś, Marian Kwiecień,

Mieczysław Mydłowiecki, Włady­
sław Lis, Henryk Połatyński i
Marian Potyralski. Ponadto wrę­
czono Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi. Akademię zakoń­
czył występ artystów Estrady
Warszawskiej. (Kud)

(Inf. wł.) Przy wtórze pieśni
wykonywanych przez zespół
„Krakus” wkroczyli do auli
AGH na uroczystą akademię
członkowie senatu uczelni i ho­
norowi goście z sekretarzem KK
PZPR Andrzejem Czyżem,
przedstawicielem KC PZPR Al­
fredem Andrysem, wiceprezy­
dentem miasta Barbarą Guzik i
dyr. Zjednoczenia Hutnictwa Że­
laza i Stali Zdzisławem Kościel­
niakiem.

Dziekan Wydz. Metalurgiczne­
go prof. Jan Janowski przedsta­
wił zebranym osiągnięcia i pla­
ny polskiego hutnictwa oraz u-

dział uczelni w rozwoju tej ga­
łęzi gospodarki.

Nie zabrakło wyróżnień dla

pracowników uczelni. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał doc. dr hab. Zdzi­
sław Kubas. Wręczono ponad­
to, Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi, (eba)

© (m) POD PRZEWOD­
NICTWEM prof. Henryka
Jabłońskiego odbyło się w

Belwederze posiedzenie Rady
Głównej Przyjaciół Harcer­
stwa.

© TRZY największe partie
polityczne w Portugalii oraz

dowódcy 3 (na cztery istnie­
jące) okręgów wojskowych
popierają szefa sztabu armii,
gen. Ramalho Eanesa jako
kandydata na prezydenta

© INDIE I PAKISTAN po­
stanowiły wznowić stosunki

dyplomatyczne zerwane w

grudniu 1971 r.

© ULEWNE DESZCZE po­
garszają sytuację bezdom­
nych ofiar trzęsienia ziemi
we Włoszech. Opady powo­
dują obsuwanie się ziemi, co

Z dalekopisu
pociągnęło za sobą odcięcie
wielu miejscowości od świa­
ta. Liczba Ofiar kataklizmu

przekroczyła cyfrę 900, pra­
wie 500 osób uznano za za­
ginione, straty, materialne

przekraczają 1,5 mld dola­
rów.

© KSIĄŻKA omawiająca
wymianę idei między euro­
pejskimi krajami o różnych
systemach ukazała się w Mo­
skwie. Kilka cyfr: 3 razy
więcej programów telewizyj­
nych, 9 razy więcej przekła­
dów książkowych, kilkakrot­
nie więcej filmów „importu­
jemy” do krajów socjali­
stycznych niż „eksportuje­
my”.

© PONAD 53 PROC, oby­
wateli RFN wybrałoby dzi­
siaj do Bundestagu przedsta­
wicieli koalicji rządowej —

głoszą wyniki ostatnich son­
daży. W marcu tylko 49 proc,
było tego zdania.

iMHM

Polsko-portugalskie
porozumienie o współpracy gospodarczej

WARSZAWA (PAP)
W dniach 13—14 bm. odbyła

się w Warszawie pierwsza sesja
polsko-portugalskiej komisji
mieszanej powołanej na mocy
umowy między rządami PRL i

Portugalii o rozwoju wymiany
handlowej, żeglugi oraz współ­
pracy gospodarczej, przemysło­
wej i technicznej.

Komisja dokonała oceny wy­
miany handlowej między obu

krajami odnotowując postęp w

tym zakresie. Jednocześnie obie

strony uznały, iż aktualny stan

wymiany nie odpowiada możli­
wościom wynikającym z poten­
cjału gospodarczego obu krajów
szczególnie w dziedzinie wymia­
ny dóbr inwestycyjnych. W

związku z tym postanowiono
zintensyfikować wysiłki w kie­
runku dalszego rozwijania wy­
miany handlowej i zróżnicowa­
nia jej struktury.

Delegacje omówiły również
stan rozwoju kooperacji przemy-

Portugalski
minister

u P. Jaroszewicza
14 bm. prezes Rady Mini­

strów Piotr Jaroszewicz

przyjął przebywającego w

naszym kraju ministra han­
dlu zagranicznego i turystyki
Portugalii — Jorge Campino-
sa. W trakcie rozmowy poru­
szono zagadnienia dotyczące
całokształtu polsko-portugal-
skich stosunków gospodar­
czych i handlowych, wskazu­
jąc, iż dalszy rozwój wymia­
ny handlowej między obu

krajami wymaga między in­
nymi rozszerzenia kooperacji
przemysłowej. W spotkaniu
uczestniczył minister handlu

zagranicznego i gospodarki
morskiej — Jerzy Olszewski.

słowej stwierdzając, iż istnieją
realne możliwości dalszego po­
ważnego jej rozszerzenia. Chodzi
tu m. in. o budowę kadłubów w

portugalskich stoczniach prze­
znaczonych do wyposażenia w

Polsce. Przedyskutowano ponad­
to problemy dalszej współpracy
w dziedzinie przemysłu ciężkie­
go i elektromaszynowego, w tym
również w budowie cukrowni i

fabryk kwasu siarkowego w

Portugalii. Wyrażono również
zainteresowanie nawiązaniem
współpracy w przemyśle chemi­
cznym w zakresie aromatyków,
wspólnego projektowania i bu­
dowy zakładów przemysłowych
oraz wymiany doświadczeń doty­
czących planowania ■rozwoju
przemysłu chemicznego w obu
krajach.

Na zakończenie obrad komisji
podpisany został protokół z ob­
rad oraz porozumienie między
obu rządami w sprawie morskiej
żeglugi handlowej.

« SPORT . SPORT . SPORT .

Galik zwycięża w Krakowie

Juwenalia rozpoczęte!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Studenckie szaleństwa, których w Juwenalia nie braknie, odby­
wają się pod bacznym okiem Gwardii Studenckiej, w której w

tym roku zadebiutowały dziewczęta. Już dziś okazało się, że dy­
sponują one nieraz większą siłą (urody i perswazji) niż ich
umięśnieni koledzy.

Wczoraj ok. godz. 23 połączyliśmy się z KM MO i sztabem
Gwardii Studenckiej. Nie zanotowano specjalnych incydentów,
choć Gwardia interweniowała wielokrotnie. Z naszych obserwa­
cji natomiast wynika, że ilość młodych ludzi w stanie nietrze­
źwym n,a ulicach była wczoraj większa niż zwykle. Nie wszyscy
z nich jednak to żacy — ponad 20 osób, które „uspokajała"
Gwardia to nie-studenci. (ms)

Krajowi i sobie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kim starannie przygotowano się
do niedzieli czynu — wiadomo

już, że kolejarze uporządkują te­
reny przyległe do obiektów PKP
w Nowym "oczu, podobnie pra­
cownicy WSS „Społem", którzy
zamierzają poprawić estetykę o-

toczenia swych baz przetwór­
czych i placówek handlowych.
Mieszkańcy wsi np. w gminie

Nowy Sącz staną do budowy
dróg. W ramach czynu produk­
cyjnego garmażeria WSS „Spo­
łem” wytworzy tonę smakowi­
tych wyrobów, a cukiernicy —

400 kg słodkiego pieczywa.
W wielu miejscowościach wo­

jewództwa tarnowskiego m. in.
w Tarnowie, Dębicy i Bochni

prace koncentrować się będą na

porządkowaniu i urządzaniu

miejsc wypoczynku, zaś w kilku
wsiach np. ■w Brzeźnicy miesz­
kańcy sadzić mają drzewka. Na­
tomiast pracownicy WPK odma­
lują 50 przystanków autobuso­
wych. Dzięki czynowi produk­
cyjnemu załogi Zakładóy^ Two­
rzyw Sztucznych „Erg” z Pust­
kowi na rynek trafi partia sza­
fek łazienkowych, a z Fabryki
Opakowań Blaszanych w Brzes­
ku wysłany zostanie do zakła­
dów przetwórczych dodatkowy
transport puszek. Dębicki „Sto­
mil” planuje produkcję miesza­
nek gumowych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 maja
1976 r. zmarł w wieku 71 lat

tow. ZYGMUNT BEREK
długoletni, zasłużony działacz ruchu robotniczego, wielo­
letni radny DRN, członek DKKP Kraków-Podgórze, były
sekretarz Prezydium DRN Podgórze, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem

Zasługi oraz innymi odznaczeniami.
W Zmarłym klasa robotnicza i partia tracą oddanego

bojownika o postęp i socjalizm.
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o godz. 9.00 z Domu Przed-

pogrzebowego na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ- H

czucia.
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

KRAKÓW-PODGÓRZE

W dniu 12 maja 1976 r. zmarł w wieku 75 lat

tow. FRANCISZEK SUŁEK
zasłużony działacz ruchu robotniczego, b. członek Klaso­

wych Związków Zawodowych, PPR 1 PZPR.
Za swą działalność polityczno-społeczną odznaczony zo­

stał Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski
i innymi odznaczeniami.

Klasa robotnicza i partia tracą w Zmarłym oddanego
bojownika o postęp i socjalizm.

Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 17 maja 1976 r.

o godz. 12.30 na cmentarzu Podgórskim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
W KRAKOWIE

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW—PODGÓRZE

Siać nas na więcej
i zrobimy więcej
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procesie unowocześniania prze­
mysłu, rolnictwa, rozwoju tury­
styki i sportu, kultywowaniu
bogatych tradycji społecznego
ruchu kulturalnego. Naszym
zadaniem jest przygotowanie
młodzieży do roli aktywnego
współgospodarza regionu — dla­
tego musimy sobie i innym
stawiać wysokie wymagania
ideowo-moralne i tworzyć kli­
mat uznania dla solidnej pracy
— kształtować przez wielora­
kie formy wychowawcze nowo­
czesny model młodego pokole­
nia.

Plenum wybrało 13-osobowe

Prezydium Zarządu Wojewódz­
kiego ZSMP kierującego prawie
24 tys. rzeszą członków organi­
zacji. Funkcję przewodniczące­
go ZW powierzono Adamowi
Smoterowi — doświadczonemu
działaczowi młodzieżowemu i

partyjnemu, absolwentowi kra­
kowskiej Akademii Rolniczej.
Wiceprzewodniczącymi zostali:
Leszek Leśniak, Mieczysław Ma-

tras, Roman Morańda.
Nowo wybrane kierownictwo

wojewódzkiej organizacji mło­
dzieżowej przyjął I sekretarz
KW PZPR Henryk Kostecki.

<iot-ka)

Reklama

to również

ozdoba
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mować sprzedaż ubiorów dzie­
cięcych.

Na plus województwu tarnow­
skiemu trzeba zapisać nowe,

międzynarodowe oznakowania

trasy E22 i odnowione znaki

drogowe przy innych trasach.
Lecz brakuje dotychczas plansz
turystycznych, planów miasta

ustawionych przy ulicach wloto­
wych i na dworcach PKP i PKS.

Są one potrzebne. Prosi się
także, by na osiedlach mieszka­
niowych postawić plansze o-

rientacyjnę o rozmieszczeniu
bloków. (sad)

¥

(Inf. wł.) Długo można by wy­
mieniać ulice i place Krakowa,
pełne zaniedbanych szyldów i
reklam. Spłukane wczorajszym
deszczem wyglądały czyściej niż

zazwyczaj. Deszczowe krople nie

pomogły jednak, popękanej i

nadającej się na śmietnik, tab­
liczce SPAM-u, umieszczonej na

bramie budynku przy ul. Mi­
kołajskiej 14. Podobnie wyglą­
dał też szyld Towarzystwa „Po­
lonia” — brudny, z zatartymi
literami — w następnej kamie­
nicy, czyli na Mikołajskiej 16.

Sporo do życzenia pozostawia
również neon baru mlecznego
przy ul. Podwale, szyld baru
„Pikolo”, nie mówiąc już o

czarnym od brudu napisie „Fe-
mina", nad sklepem przy ul.

Szewskiej. Z kolei na drzwiach

piekarni przy ul. Krzyża zau­
ważyliśmy przyczepioną kartkę
z wypisanymi godzinami otwar­
cia, miast kolorowego napisu,
wykonanego przez dekoratora.

Tych ostatnich w Krakowie ra­
czej nie brakuje... Także i po­
sklejana tabliczka „Rozmowy
międzymiastowe” nie dodaje u-

roku hallowi Poczty Głównej.
W samym zaś mieście straszą
brudem wszystkie budki telefo­
niczne, a także tabliczki z na­
zwami ulic i numerami domów.

Wszystko to z pozoru drobno­
stki, ale przecież zarówno my,
mieszkańcy Krakowa, jak i ty­
siące turystów, patrzymy i wi­
dzimy owe „malutkie” dowody
braku dbałości o czystość mia­
sta. A potrzebna jest tylko do­
bra wola. Widać ją było np. w

czystych szybach księgarni „Cra-
coviana” na Placu Mariackim,
świeżym neonie „Rotundy”, w

■reklamach wielu sklepów „Jubi­
ler”. (Boai

Ankiety wskazują
na Cartera,

jako faworyta
w wyborach, w USA

Dziennik „Washington Post” o-

publikował wyniki ankiety do­
tyczącej szans poszczególnych
polityków ubiegających się o no­
minację do wyborów prezydenc­
kich. Z ankiety wynika, że fa­
woryt Partii Demokratycznej,
Jimmy Carter pokonałby obecnie

prezydenta Forda stosunkiem

głosów 48:34. Natomiast pojedy­
nek z Ronaldem Reaganem, J.
Carter wygrałby w jeszcze lep­
szym stosunku 50:32. W czasie

przeprowadzania ankiety po­
twierdziła się opinia, iż dużą
część głosów Carter zawdzięcza
sympatykom Partii Republikań­
skiej, którzy postanowili jednak
opowiedzieć się za kandydatem
demokratów. Ankieta została

przeprowadzona w ub. tygodniu
przed wyborami wstępnymi w

Nebrasce, gdzie Carter został po­
konany przez wstępującego do­
piero w szranki wyborcze sena­
tora Franka Churcha.

Awantura
wśród żyraf

Rzadka i dość niezwykła w

ogrodach zoologicznych awantu­
ra wśród żyraf wydarzyła się
we wrocławskim ZOO. Zalecają­
cy się do jednej z młodych ży­
raf dorodny samiec „Przecinek"
zdenerwowany przeszkadzaniem
ze strony swojej kilkuletniej
już towarzyszki — żyrafy „So­
mali” zaatakował ją i poturbo­
wał. Dalszą bójką przerwała in­
terwencja pracowników ZOO.

Poturbowaną „Somali" opatrzo­
no; odniosła ona niewielkie
obrażenia, a sprawca awantury
samiec „Przecinek" za karą na

kilka dni został oddzielony od
obu „pań".

))Dzień Pracownika
Komunalnego#

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
reg odznaczeń. Srebrny Krzyz
Zasługi otrzymała Genowefa
Klatka, a Brązowe — Stanisła­
wa Bicz i Józefa Śmiałek. Wrę­
czono także 5 Medali XXX-lecia

PRL, Złote i Srebrne Odznaki
„Za Pracę Społeczną dla m. Kra­
kowa” oraz odznaczenia resorto­
we. (mh)

Zmiany w kursowaniu

pociągów ekspresowych
„Krakus”

Południowa DOKP w Krakowie
uprzejmie informuje, że od dnia
16 maja Br. dokona się następują­
cych zmian w kursowaniu pocią­
gów ekspresowych:

— poc, nr 3102 „Krakus”, Kra­
ków Gł. odj. godz. 5 .15 — Warsza­
wa Gł. przyj, godz. 9.36, kurso­
wać będzie przez Warszawę Cen­
tralną — przyj, godz. 9.36, odj.
godz. 9,39, do Warszawy Wschod­
niej przyj, godz. 9.45.

— poc. nr 1301 „Krakus” — War­
szawa Gł. odj. godz. 16.50 — Kra­
ków Gł. przyj, godz. 21 .32, rozpo­
czyna bieg ze stacji Warszawa
Wschodnia odj. godz. 16.39, przez
Warszawę Centralną, przyj, godz.
16.45, odj. godz. 16.50, do Krakowa
Gł. przyj, godz. 21 .32.

UWAGA SADOWNICY!

NASTĄPIŁO SILNE ZAKA­
ŻENIE jabłoni przez parcha.
Sady nie chronione przed tą
chorobą po 9 maja należy opry­
skiwać, stosując kaptan w roz­
cieńczeniu 30 dkg na 100 1 wody.
W młodych, nie kwitnących na­
sadzeniach — do 100 1 cieczy na­
leży dodać 50 dkg siarkolu,
zwalczającego mączniaka jabło­
ni, względnie stosować topsin w

rozcieńczeniu 10 dkg na 100 1

wody, który jest skuteczny na

parcha i na mączniaka.
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nie będzie próbował atakować.

Tymczasem nie zabrakło w tym
dniu śmiałków, ton walce — co

trzeba odnotować z dużą satys­
fakcją nadawała czwórka Pola­
ków: Szozda, Kowalski, Mytnik
i Nowicki, gdyż Zawada i Ma-
tusiak zziębnięci i przemęczeni
jechali z tyłu. Mocno naciskali
też pedały zawodnicy NRD i

Czechosłowacji, którzy widząc,
iż drużynowi liderzy przechodzą
kryzys — chcieli zarobić cenne

minuty.
Kolarze dojeżdżali do stadio­

nu Wisły skrajnie wyczerpani.
Szozda i Mytnik przez długie
minuty po zejściu z rowerów nie

mogli przyjść do siebie. Oto

Mytnik ciężko opiera się o ro­
wer. Opiekunowie ściągają z

niego kilka przemoczonych ko­
szulek i przeciwdeszczowe pele­
rynki. Aby chronić nogi przed
zimnem, kolarz założył na buty
kilka par skarpetek. Przemoczo­
ne i zlodowaciałe z trudem dają
się teraz ściągnąć z nóg. Zawod­
nik łapczywie pije gorącą her­
batę. Podobnie Szozda przez kil­
ka minut siedzi bezsilny na

krześle, koledzy masują sino-
fioletowe nogi. „To był straszny
etap” — powtarza w kółko nasz

najlepszy kolarz. Gorełowa po
przybyciu na metę pocieszają ko­
ledzy. „Nie martw sią, najważ­
niejsze, że dojechałeś".

A oto najważniejsze momenty
tego dramatycznego etapu: na I

górskiej premii w Prisłopie naj­
szybszy był Szozda przed Hart-
nickiem i Gorełowem, II premie
na Wierchu-Poroniec wygrał
Ilartnick przed Szozdą i Bułga­
rem Pietrowem, III na Obidowej
znowu Szozda przed Hrazdirą i
Hartnickiem. Linię lotnego fini­
szu w Nowym Targu pierwszy
przejechał Petermann (NRD)
przed Hrazdirą i Trajkowem, a

w Myślenicach zwyciężył Schiff-
ner przed Trajkowem i Barto-
nickiem.

Z peletonu raz po raz odpadali
do tyłu niewytrzymujący zimna
kolarze. Na ulicach Krakowa
czołowa grupa liczyła około 30

kolarzy. Na kilka kilometrów

przed metą nastąpił decydujący
atak. Do przodu wyskoczyła
czwórka: Szozda, Hartnick,
Trajkow i Galik (CSRS). Naj­

mocniej z grupy tej pracował
Polak, któremu szczególnie zale­
żało, aby zarobić jak najwięcej
cennych sekund. Na bieżnię sta­
dionu pierwszy wpada Szozda,
ale na przedostatniej prostej nie
ma już sił, by odeprzeć atak Ga­
lika i Hartnicka. Na mecie pier­
wszy jest CzechoMowak przed
zawodnikiem NRD a Polak koń­
czy etap na III pozycji.

Wśród widzów, którzy na

mecie w Krakowie oklaskiwali

kolarzy obecni byli m. in. se­
kretarz KK PZPR H. Michalski
i konsul generalny ZSRR w

Krakowie I. Korczma.

WYNIKI V ETAPU:
1. Galik (CSRS) 3:50.05 (z bo­

nifikatą), 2. Hartnick (NRD)
3:50.15, 3. Szozda 3:50.25, 4. Traj­
kow (Bułgaria) 3:50.35, 5. Barto-
nicek (CSRS) 3.51.52, 6. Kowalski

(Polska), 7. Petermann (NRD), 8.
Hansson (Szw.), 9. Jordanów

(Bułg.), 10. Schiffner (NRD), 20.

Mytnik, 28. Nowicki — wszyscy
ten sam czas co Bartonicek,. 33 .

Isajew (ZSRR) 3:52.10, 37. Zawa­
da 4:07.07, 49. Matusiak 4:20.42 .

WYNIKI DRUŻYNOWE
V ETAPU:

1. CSRS 11:33.49, 2. NRD

11:33.59, 3. Polska 11.34.09, 4. Buł­
garia 11:34.19, 5. Rumunia

11:35.36, 7. ZSRR 11:38.32.

KLASYFIKACJA I
PO V ETAPACH:

1. Hartnick (NRD) 19:25.59, 2.
Szozda 19:27.31, 3. Isajew (ZSRR)
19:27.39, 4. Galik (CSRS) 19:27.58,
5. Lauke (NRD) 19:29.03, 6. Hra-
zdira (CSRS) 19:29.17, 7. Van Hel-
voirt (Hol.) 19:29.28, 8. Mytnik
19:29.46, 9. Drogan (NRD) 19:30,07
10. Nowicki 19:30.19; 32. Zawada

19:53.21; 37. Matusiak — 20:00.55.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO V ETAPACH:

1. ZSRR 58:21.49, 2. NRD

58:25.04, 3. CSRS 58:25.24, 4. Pol­
ska 58:27.32, 5. Rumunia 58:57.59.

KLASYFIKACJA „GÓRALI”
(KOŃCOWA):

1. Morozow (ZSRR) 59 pkt., 2.
Hartnick (NRD) 58 pkt., 3. Go-
relow (ZSRR) 42 pkt., 4. Szozda
32 pkt.

KLASYFIKACJA
NAJAKTYWNIEJSZYCH:

1. Schiffner (NRD) 17 pkt., 2.
Kalis (CSRS) 8 pkt., 3. Isajew
(ZSRR) 6 pkt.

bohaterowie

7znowu wszelkie przepowiednie wziąły w łeb. Spodziewano
się kolejnego ataku kolarzy radzieckich, a tymczasem ton

walce nadawali wczoraj Polacy. Taki oto już jest ten majo­
wy wyścig — trudno coś prorokować po kilku etapach, a u-

stalenie końcowych klasyfikacji po 4—5 etapach mija sią z ce­
lem. Jestem przekonany — że w tegorocznym wyścigu czeka
nas jeszcze niejedna niespodzianka. I w tym tkwi urok tej
imprezy.

Wczoraj wszyscy kolarze — bez wzglądu na to czy kończyli
etap w czołówce czy przyjeżdżali na metą w kilkadziesiąt
minut po zwyciązcy — zasłużyli na miano bohaterów.
Kto ukończył etap w tych potwornych warunkach, w sza­
lejącej najpierw śnieżnej zadymce, potem w nieustannie pa­
dającym deszczu — zdał kolarski egzamin dojrzałości.

Niestety egzaminu z kultury i zachowania nie zdała część
widowni krakowskiej. Rozumiem, że najgorącej oklaskuje sią
swoich kolarzy — zwłaszcza gdy jadą dobrze, bojowo, ale
brawa i oklaski należały sią wczoraj — zwłaszcza wczoraj —

kiedy zawodnicy walczyli w tych anormalnych warunkach —

także pokonanym. Kto tego nie rozumie, ten nie rozumie
sensu sportu, (s)

Powiedzieli na mecie
K. MADAJ: Wielkie brawa

należą się naszemu zespołowi.
Chłopcy walczyli dziś wspaniale,
a przecież wiadomo, że wiąkszość
naszych reprezentantów nie lu­
bi takich „zimnych" etapów.
Każda drużyna w wyścigu musi
mieć swoje słabe dni, nam nie

wyszły III i IV etap, w Krako­
wie duże straty zanotował ze­
spół ZSRR.. Wyścig zaczyna się
od nowa. Dzisiejszy etap do
Kielc pokaże, czy forma naszych
kolarzy idzie w górą.

Zwycięzca etapu P. GALIK:
Jestem niezmiernie szcząśliwy,
że udało mi sią wygrać w Kra­
kowie. Debiutują w tak wiel­
kiej imprezie, toteż sukces tym
bardziej cieszy. Kiedy wjeżdża­
liśmy na stadion wierzyłem w

swoje zwyciąstwo, należą bo­
wiem do zawodników dysponują­
cych dobrym finiszem. Bądą sta­

rał się uplasować jak najwyżej
w klasyfikacji indywidualnej.

S. SZOZDA: Napracowałem się
dzisiaj, podobnie zresztą jak ko­
ledzy — solidnie na całej trasie,
toteż na stadionie nie miałem

już sił. W dodatku bieżnia była
bardzo grząska. Był to potwor­
nie ciążki etap, na podjeżdzie na

premią górską w Wierchu-Poroń-
cu było tak piekielnie zimno, iż
zdawało mi się, że odmroziłem
rące i nogi.

W. MATUSIAK: — kapitan
polskiego zespołu: Jeżdżą już kil­
kanaście lat na rowerze, ale nie

pamiątam tak trudnego etapu.
Kiedy mniej wiącej w połowie
etapu przebiłem gumą i zosta­
łem w tyle, wiedziałem, że nie
mam już szans aby dojść czołów­
ką. Jechałem wiąc tylko z my­
ślą, aby dotrzeć do mety. Może
na nastąpnych etapach przydam
sią jeszcze drużynie. (S)

Krakowianki górą!
W oczekiwaniu na przyjazd

kolarzy kibice oglądali mecz pił­
ki nożnej w wykonaniu... pań.
Grały reprezentantki Krakowa i

Rzeszowa, wygrały krakowian­
ki 4:1 (1:0), dla których aż 3
bramki strzeliła B. Popiel, jed­
ną — J . Mianowska, dla poko­
nanych — J. Piotrowska.

*

Na kilkanaście godzin przed
wjazdem kolarzy na ziemie pol­
skie, szosa prowadząca z Łysej
Polany przez Wierch Poroniec i

Głodówkę pokryła się kilkucen­
tymetrową warstwą śniegu. Śli­
ska nawierzchnia mogła stać się
przyczyną bardzo poważnych
kraks. Zaalarmowane MPGK w

Zakopanem natychmiast posłało
specjalny pług gumowy oraz

trzy polewaczki, które do ostat­
nich chwil przed ukazaniem się
pilota wyścigu metodycznie zmy­
wały szosę z resztek białej ma­
zi. (ak)

Kalendarzyk sportowy
© NIEDZIELA, stadion Wa­

welu, godz. 15.30; akademickie

międzynarodowe mistrzostwa
Krakowa w lekkiej atletyce.

© Strzelnica na Pasterniku,
SOBOTA i NIEDZIELA, godz.
8—18: turniej ligowy w konku­
rencji „tramp” z udziałem olim­
pijczyków. ,

*

Pożegnanie prezesa
Rudolfa Lowasa

Wczoraj odbyła . się uroczy­
stość pożegnania długoletniego
prezesa KS „Korona” — Rudol­
fa Lowasa, który ze względu na

podeszły wiek i zły stan zdro­
wia złożył rezygnację z pełnie­
nia tej funkcji. Liczący obecnie
73 lata R. Lowas był przez 50
lat działaczem podgórskiego klu­
bu, a przez 44 lata pełnił funk­
cję prezesa. Posiada liczne od­
znaczenia, m. in. Złotą Odznakę
„Zasłużony Działacz Kultury Fi­
zycznej”, Złotą Odznakę „Za
Pracę Społeczną dla m. Krako-i
wa”. Obecnie powierzono mu

funkcję Honorowego Prezesa
Klubu i przewodniczącego Rady
Seniorów KS „Korona”.

Nowym prezesem KS „Koro­
na” został R. Krupa. (W.G.)

W KILKU WIERSZACH

B Fibak zakwalifikował się
do półfinału międzynarodowych
mistrzostw W. Brytanii, zwy«
ciężył Caujolle (Fr) 6:4, 6:4.

B Rewelacyjnie spisuje się
reprezentacja Polski na rozgry­
wanej w Monte Carlo olimpia­
dzie w brydżu sportowym. W

kolejnych trzech rundach Po­
lacy wywalczyli 40 punktów i
awansowali na pozycję wiceli-
derów tabeli za W, Brytanią.
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„Miasto idealne jest miejscem
tłumów i konfrontacji, a nie
Głównych arterii, które są
symbolami alienacji’’.

P. BLAKE

WŁAŚNIE STĄD patrząc obraz

byłby najpełniejszy. Tuż u

podnóża Krzemionek zbiega się
zielony krzyż nowej kanwy śródmie­
ścia Krakowa Od zachodu, od zrę­
bów Sowińca, bulwarami Wisły Go­

rącą z wartości zabytkowej I różno-
ksztallności starego miasta. Całość na

unikalnym w swym pasmowym ukła­
dzie XVUI-wiecznvm planie. Nic nie

przeszkadza w ekspozycji wyjątkowych
walorów rozplanowania i krajobrazu.
Są i malownicze, strome, swobodnie

biegnące uliczki i piękne zamknięcia
perspektyw ich wnętrz — oraz zacho­
wany, wspaniały widok na panoramę
Starego Krakowa, tak z bulwaru Wi­
sły jak i z tarasu Krzemionek. Nic nie

jak to ma wyglądać? Można bo­
wiem nawet taki szczegół w ukła­
dzie miasta, który stanowi zwykłe
przejście podziemne, tak rozwiązać
„technicznie”, jak na Dębnikach i
tak „architektonicznie” jak przy kra­
kowskim dwpreu Dodajmy — nie o

marmury tu chodzi, lecz o spełnie­
nie od jakże dawna znanego warun­
ku „commoditas et voluptas” — uży­
teczności i piękna, których nieroz-
łączność stanowi atrybut humani­
zmu. Gdyby tej prostej zasady nie
zapominano, zbędne byłyby hasła w

rodzaju „humanizacji techniki” czy
„estetyzacji osiedli”. Koszt piękna
jest żaden, ieśli stanowi ono waru­
nek „technicznego rozwiązania”. O-
bok ładnego Mostu Dębnickiego ma­
my brzydki Grunwaldzki, a koszty
były podobne. Niedaleko brzydkich,
masywnych nasypów węzła na Ko­
nopnickiej, lekko „przeskoczono”
wiaduktem nad torami „zakopian­
ki”. Długo by można wyliczać przy­
kłady (nie sięgając nawet po zagra­
niczne) wykazując, że dobre i ładne
nie kosztuje drożej, od złego i brzyd­
kiego. Wróćmy jednak do starego
Podgórza.

Otóż wykazano już, że w naszych
konkretnych warunkach rewaloryza­
cja — a więc przywrócenie warto­
ści — starej substancji zabudowy,
jest tańsza nawet o 60 proc, za metr,
sześcienny, od wznoszenia nowych,
wielkopłytowych bloków. Tradycyj­
nie, w tym wypadku nie znaczy dro­
go. W podobnych warunkach zasta­
nej zabudowy i jej uzupełnień w

zabytki (a padło ich już tu 4), gdy mo­
żna je włączać w nowe życie. Raz
stracone, stanowią niepowętowątią
stratę w dobrach kultury. Któż odtwo­
rzy nam obraz dawnego portu Solnego
na Wiśle, gdy ostatni XVIll-wieczny
jego magazyn przestał istnieć? Kto

przywróci kształt najstarszej części
Podgórza — Janowej Woli, gdy ulegnie
ona rozbiórce? A jednocześnie nie w

Krakowie, ale właśnie w Łodzi, objęto
strefą pełnej ochrony zabytkowej ro­
botnicze — o ileż nowsze — osiedle
Scheiblera. Zamieńmy działanie buldo­
żerem i dynamitem na poczynania bry­
gad remontowych, a uzyskamy fun­
kcjonalne i. piękne. Podgórze!

By móc '.aś w pełni rewaloryzować,
trzeba je odciążyć od komunikacji.

PLANIE OGÓLNYM Krakowa
bez mała od 20 laty odciążą-
jąca obwodnica, a potem „oko

rusztu”, powtarza sir niezmiennie.
Dla Podgórza jego .układ, to: od
wschodu ciąg w paśmie równole­
głym do torów dla odciążenia Lwow­
skiej, ..od zachodu wzdłuż Konopni­
ckiej, od południa wzdłuż Krzemio­
nek Wtedy tylko stare Podgórze
stanie się prawdziwym centrum u-

sługowym. mieszkańcy znajdą lepsze
warunki życia, a bulwar wiślany za­
mieni się w prawdziwą promenadę
z niezrównaną panoramą starego
Krakowa. Rzecz zatem nie w . tym,
czy, nowe ciągi komunikacji budo­
wać. lecz: jak je budować? Można
po linii najmniejszego oporu „cia-
chnąć” nową trasą Telewizyjnej zą
jednym zamachem: zabytkowy

W NASZYM Magazynie
wydrukowaliśmy (14/15 U br.)
artykuł Stefana Ciepłego:
„Nie bój się świeżego powie­
trza”, zawierający wiele o-

strych i polemicznych sfor­
mułowań. Po publikacji tej
napłynęło do redakcji kilka­
dziesiąt. listów, z których
część ukazała się w „GP".
Dzisiaj oddajemy głos DOC.
DR HAB. JANUSZOWI BO­
GDANOWSKIEMU - kiero­
wnikowi ZAKŁADU ARCHI­
TEKTURY KRAJOBRAZU
INSTYTUTU URBANISTY­
KI I PLANOWANIA PRZE­
STRZENNEGO - Wydział
Politechniki Krakowskiej.

--------- A
JANUSZ BOGDANOWSKI

O nowe

stare

Podgórze
B

JERZY KUBIAK

Rodziny ludzi morza — marynarzy i ry­
baków — to na pewno specyficzne rodziny.
Chronicznie rozłączone, w sposób swoisty
zdezorganizowane (ojcowie i mężowie prze­
bywają najczęściej na statku „pod drugim
dachem”, tylko podczas urlopów uczestnicząc
w życiu rodzinnym), z własnym osobliwym
cyklem życia wyznaczanym powrotami i od­
jazdami mężczyzny i dominującą — na co

dzień — rolą kobiety i matki. Właśnie ba­
daniom życia rodzin marynarzy i rybaków
poświęci! wiele lat swojej pracy, naukowej
szczeciński socjolog, dziekan wydziału huma­
nistycznego miejscowej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, dr Ludwik Janiszewski.

Kiedy mężczyzna płacze...
Jak przeżywają wielomiesięczne rozłąki ry­

bacy i marynarze i członkowie ich rodzin?
Prawie 93 proc, spośród setek osób ankieto­
wanych przez szczecińskiego socjologa stwier­
dzało, iż ich 1 życiu towarzyszy poczucie osa­
motnienia. wyobcowania, opuszczenia, pustki
i nudy, a dla dzieci charakterystyczne „osie­
rocenie” Świadomość olbrzymich odległości
dzielących marynarzy od. ich rodzin potęgu­
je poczucie przykrej izolacji, spowodowanej
już , samą. nieobecnością. W ostatniej fazie
długich rejsów wśród załóg rodzi się „kom­
pleks skazańca”, który ustępuje dopiero po
powrocie do kraju przy spotkaniu z rodziną
i wyraża się najczęściej w formie histerycz­
nego płaczu radości. Oto charakterystyczne
wypowiedzi marynarzy i rybaków dotyczące
tego problemu.

„Gdyby tatuś naprawdę kochał..."

gdy komunikaty zapowiadają sztormy. Wiele
z nich ma już skłonności nerwicowe.

Wypłynięcie ojca w morze i jego rozsta­
nie z żoną i dziećmi tworzy nową sytuację
rodzinną, wymagającą przyjęcia nowych
wzorców działania i współżycia Wszystko w.

tej rodzinie jest wciąż zmienne jak przypływ
i odpływ morza. Żona przejmuje z koniecz­
ności rolę głowy rodziny, nieobecność ojca
zmienia także role spełniane przez dzieci,
szczególnie przez te najstarsze, które muszą
go zastępować w spełnianiu pewnych obo­
wiązków tak w gospodarstwie domowym, jak
i w opiece nad młodszym rodzeństwem. Cha­
rakterystyczne jest, iż większość rodzin ma­
rynarzy i rybaków z obowiązków tych wy­
wiązuje się bardzo dobrze.

Momentem zwrotnym w tej „cyklicznej sta­
bilizacji” życia jest wiadomość o powrocie
męża i ojca. Wtedy zaczynają się w domu ge­
neralne porządki, dzieci w dwójnasób za­
czynają się przykładać do nauki. Oto cha­
rakterystyczna wypowiedź trzynastolatka:
„Kiedy tatuś wraca z morza, muszę się lepiej
uczyć i zachowywać, bo tatuś by się dener­
wował i smucił”. Równocześnie przygotowuje
się w domu cały scenariusz powitania, szy­
kuje się ulubione przysmaki nieobecnej gło­
wy rodziny, a płynący, do domu marynarze
i rybacy stwierdzają, że „gdyby mogli pogo­
nić statek, chętnie by to zrobili”.

„Gdy statek jest coraz bliżej Europy i Pol­
ski, coraz trudniej jest zasnąć, — mówi jeden
z rybaków. — Całe nóce leżę wtedy jak i inni
koledzy z otwartymi oczami i myślę o domu,
żonie i córce. Wszystko i wszystkich widzą i

wyobrażam sobie, bo tęsknię”.

„Czuję się .w każdym rejsie samotny jak pa­
lec, choć załoga liczna i kielicha można wypić i

pożartować, ale tak no,prawdę w sprawach
najważniejszych jest się zawsze samemu”.

„Zycie bez rodziny choć ma się rodzinę, to

właśnie ten paradoks rybackiej egzystencji”.
„Jest się samotnikiem. Bo i cóż znaczą te krót­

kie pobyty w domu? Tyle tego co na otarcie

łez...”

A oto wypowiedzi drugiej strony — żon
i dzieci, które pozostały w domach.

„Gdy mąż wyjeżdża wtedy zamyka się prze­
de mną jakiś świat”.

„Bez męża czuję się ni jak wdowa ni jak po­
rzucona kobieta. Wszyscy stają mi się obcy, ce­
lowo unikam ludzi”.

To jest inna miłość

Mimo wyjątkowego narażenia na ewentu­
alność rozbicia rodziny, jak stwierdza szcze­
ciński socjolog, stadła marynarzy i rybaków
są trwałe. Rozłąka pozwala często wzmocnić
małżeńskie uczucia, wzajemną atrakcyjność
partnerów, pogłębić sentymenty wyższego
rzędu — lojalność, przyjaźń, więź i zrozumie­
nie.

„Gdybym nie pływał, kto wie czy nasza, mi­
łość byłaby stale tak świeża, żywa i piękna”
(oficer PZM). „Wydaje mi się, że jesteśmy wciąż
narzeczeni i czekam na niego zawsze jak kiedyś
w narzeczeństwie" (żona marynarza). „To ńie

jest zwykła „lądowa” miłość. Być może jest
bardziej trudna dla nas obojga, ale chyba pięk­
niejsza” (rybak dalekomorski).

biega parkowy klin Jury. Od wscho­
du łęgi wiślane wiążą się z Niepoło-
micką Puszczą. Od północy, spod oj­
cowskich lasów nas zieleni przez
Kleparz. wieniec Plant. Wawel i
Skałkę d>x:iera tu bulwarami Wisły.
Od nich zaś. niemal od podgórskie­
go Rynku parkowi- klin nalowniczy-
mi wzgórzami Krzemionek i Bonar-
ki. dolina Wilgi zadrzewionymi
wzniesieniami Pogórza ciągnie się po
Rabę Tu. u zbiegu zielonych klinów,
rozpościera, się Stare Podgórze —

część krakowskiego śródmieścia. Je­
dnocześnie pełnego ruchliwych pla­
ców i ulic usługowych, gdzie pieszy
ma pierwszeństwo, t.uż obok spokoj­
nych ulic i uliczek.

Cała t? zabudowa przyciąga różno­
rodnością form architektonicznych, ma­
lowniczą autentycznością barokowych
pałaców i klasycystycznych kamienic,
osobliwościami historyzmu i secesji.
Zabudową, rewaloryzowaną do po­
trzeb komfortu współczesnego miesz­
kania. Zatem nowoczesną a nic nie tra-

utracono z kameralności i odrębności
zabytkowego zespołu. Równocześnie zaś

nowy „ruszt drogowy”, rozsunięty na

obrzeże, przejął uciążliwość tras koło­
wych zapewniając staremu Podgórzu
zarówno wygodę ruchu pieszego, jak
łatwość powiązań komunikacyjnych z

centrum a także z nowymi osiedlami,
w których nie brak własnych usług
handlowych, własnych parków i roz­
ległych perspektyw widokowych.
Wszystko zaś, to nie tylko problemy
wygody i estetyki, ale także zaspoko­
jenie braku współczesnego miasta: po­
czucia więzi społecznej i tożsamości w

jego środowisku.

Długo można by przedstawiać nowy
obraz starego Podgórza. Jednak nie tyl­
ko o wyobraźni tu chodzi, bo stwier­
dzić trzeba, że wszystko to nie jest ma­
rzeniem odległej przyszłości, lecz real­
ną możliwością, jeżeli...

Ł.aSNIE „JEŻELI”. Czyli pod
warunkiem, że spojrzymy na

wszystko nie tylko przez pry­
zmat: czego nam potrzeba, ale

tymże charakterze, ostatnimi laty w

Leningradzie blisko 30 proc, kuba­
tury mieszkaniowej uzyskano „tra­
dycyjnymi” metodami budownictwa.
Między „hurra-nowoczesnością” a

„prawdziwą nowoczesnością”, w któ­
rej właśnie mieści się rewaloryzacja,
jest zasadnicza różnica. Stąd u pod­
staw ustawy rządowej o rewalory­
zacji Krakowa ten motyw znalazł
swe miejsce.

Popatrzmy na to przez pryzmat
Podgórza.

RZEDE WSZYSTKIM koniecz­
ne staje się podjęcie na wielką
skalę rewaloryzacji zabudowy

poprzez jej konserwację i adaptację.
Konserwacje różnorodności formy i

niepowtarzalnego krajobrazu miasta,
oraz adaptację wnętrz do współczes­
nych standardów mieszkaniowych.
Określenie „rudera” nie jest bowiem
formą budowli, lecz jej pożało­
wania godnym stanem zaniedba­
nia. Zostawmy współczesny, nowy
blok na kilka lat bez bieżących re­
montów i konserwacji, a otrzymamy
obskurną ruderę. STAN ZATEM —

A NIE OBIEKT — NALEŻY ZMIE­
NIĆ, ZACHOWUJĄC ZNAKOMITE
ARCHITEKTONICZNIE WNĘTRZA
STARYCH PLACÓW 1 ULIC.

Funkcjonalnie właśnie rynek i pa­
smo ulic Limanowskiego — Pstrowskie­
go może być adaptowane na nowe cen­
trum Podgórza. Nikt przecież nie re­
zygnuje w Krakowie z zalet użytecz­
ności i piękna, jakie stanowi niezmien-l
nie stare miasto w obrębie Plant. Trud­
no przeczyć potrzebie uzupełniających
ośrodków przy Matecznym i Lwow­
skiej. Nie powtarzajmy jednak kardy­
nalnych błędów, znanych np. z ul. 18

Stycznia. Ośrodek usługowy w nowo­
czesnym mieście nie może być budo­
wany „okrakiem” na głównej arterii.

Najpierw należy przesunąć ruch prze­
lotowy, a więc arterię, na obrzeże a

potem wznosić ośrodek. W przeciwnym
wypadku kształtuje się nie „nowoczes­
ność” lecz wsteczny anachronizm.
Prócz tego, po cóż skreślać z rejestru
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„Samotne życie, to życie przegrane. Bez sen­
su”.

cmentarz — w 2/3 bez. przesady —

nie licząc się z tym, że bez mała co

nagrobek to kawałek historii Krako­
wa, dalej rozwalić zabytkowe forty­
fikacje związane z Kościuszką (a w

każdym razie ostatnie tego rodzaju
w mieście), wreszcie tym samym
przeciąć wspomniany na początku
klin zieleni. Można tak zrobić — ale
po co, gdy istnieją inne warianty,
które trzeba najpierw dokładnie roz­
patrzyć, nie zaś „a priori” przesą­
dzać... że ich nie ma. Lepiej zużyć
nawet kilogramy, papieru, niż tona­
mi dynamitu przesądzić' raz na za­
wsze o zachowanych tu dobrach kul­
tury./Wspomnijmy ku przestrodze
odstraszający . przykład. Wrocławia,,
gdzie również w imię komunikacji
i estetyki (tak!) zniszczono raz na

zawsze cenny zabytek.ŁUGÓ MOŻNA BY rozważać je­
szcze te i inne problemy nowego-
starego Podgórza. Właśnie mija
29 lat, gdy w ówczesnej Miejskiej

Pracowni Urbanistycznej po raz pierw­
szy miałem okazję stanąć przed nimi.
I obejrzeć jego plan zagospodarowania,
wykonany ręką krakowskich architek­
tów jeszcze przed półwieczem, jako
plan „zielonego miasta”. Właściwie też
takim — nowoczesnym w zabytkowu-
ści, zielonym w kanwie mieszkania i

wypoczynku — cbciałoby się je widzieć
JUTRO. U początku zaś tej drogi po­
trzebny jest dla dobrego zagospodaro­
wania, po prostu plan szczegółowy, o-

party na systemie stref ochronnych.
Konserwatorskich, krajobrazowych.

Właśnie takich, jakie są już od lat
w Krakowie teoretycznie przygoto­
wane, lecz nie doczekały się ani u-

znania, ani dopracowania, ani tym
bardziej zatwierdzenia. Tak, jak sta­
ło się to... w Łodzi. Gdybyśmy mieli

tego rodzaju strefowanie, zbyteczne
byłyby gorące (choć jałowe) spory,
co jest a co nie jest zespołem zabyt­
kowym, i jak w jego obrębie postę­
pować. Tu bowiem wiedza, a nie tyl­
ko zapał do czynu, MUSZĄ WSKA­
ZYWAĆ DROGĘ.
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„Straciłam 12 lat oczekując na powroty męża
x morza, nikt tych lat mi nie zwróci...

„Przeklinam go, że wybrał taki zawód, a sie­
bie, że wyszłam za niego”.

„Żal, a nawet czasem wściekła zazdrość ogar­
nia mnie, kiedy widzę normalne żony, normalne

rodziny...”

„Mam tylko mamusię, tatusia widzę rzadko.
Czasem się zastanawiam czy nie jestem półsie-
rotą” (1. 13).

„Niby mam ojca, a w rzeczywistości go nie
mam. Brakuje mi go. Mama pracuje w przy­
chodni, a ja zawsze jestem sam” (1. 14).

„Gdyby tatuś nas naprawdę kochał, może by
został z nami jak inni tatusiowie” (1. 6). „Gdyby
mamusia mocniej kochała tatkę, to by nie pu­
ściła go w morze” (1. 10).

Dzieci głęboko przeżywają każde rozstanie
z, ojcem, tracąc często na długie dni równo­
wagę duchową. Odbija się to ujemnie na ich
samopoczuciu i zachowaniu, na postępach w

nauce. Chodzą zamyślone, smutne, czasem

płaczą ukradkiem, czasem głośno rozpaczają

Nie ma recepty
Są takie opowiadania o marynarzach, że

mają przyjaciółkę'W~co drugim porcie. Ile w

tym przechwałek wiedzą najlepiej sami ma­
rynarze i rybacy. Są inne dykteryjki — o nie­
wiernych marynarskich żonach. Ile w nich
blagi (a może i „pobożnych życzeń”) wiedzą
same kobiety. Nie znaczy, że takie „przygo­
dy” się nie zdarzają, a gdy się zdarzają... no,
cóż — jak to w życiu — stają się jeszcze je­
dną próbą więcej — ludzi, ich charakterów,
wzajemnej więzi i umiejętności oddzielania
tego co w życiu najważniejsze od tego, co e-

femeryczne i błahe. Na rozstrzyganie tych
spraw nikt jednak nie znalazł jeszcze ogól­
nej recepty.

Rodziny marynarzy i rybaków mają cały
szereg spraw trudnych, skomplikowanych,
które wymagają odmiennych rozstrzygnięć.
Czasem wystarczy gdy na statku poddany
stressowi człowiek spotka więcej wyrozumia­
łości ze strony dowództwa, więcej serdeczno­
ści od rodziny czy przyjaciół. Lada telefon,
list, gazeta z kraju może mieć olbrzymie zna­
czenie. To samo dotyczy rodzin, które pozo-
stają na lądzie. Spoistość rodzin, która bazu­
je przecież na wielu uczuciach, musi być pie­
lęgnowana wzajemnie.
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GDZIEŚ
w POLSCE

Nie tylko Piza wieżą słynie

Ząbkowice Śląskie w woj. wałbrzyskim mają także swoją
krzywą wieżę Ma ona 84 m wysokości, 40 m obwodu i gru­
bość muru przy ziemi około 1,7 m Wieża odchylona jest od

pionu bk. 1,5 m Przechył wieży o ok. 1 metr nastąpił w XVI
wieku i wiąże się z obrywem masywu skalnego w odległości
14 km. od Ząbkowic Śląskich Najstarsza część wieży jest ka-

kamienna, górna część jest natomiast nadbudowana z cegły w

końcowych lalach XVI w po uszkodzeniach powstałych w

wyniku wspomnianej katastrofy. Podobno krzywa wieża by­
ła wpierw basztą obronną starego zamku ząbkowickiego,
wzniesionego około roku 1300 przez piastowskiego księcia Bol­
ka I Świdnickiego W świetle tej wersji krzywa wieża była­
by najstarszym' zabytkiem Ząbkowic Śląskich i jedynym oca­
lałym z okresu panowania Piastów Śląskich.

Beskidy, jakich nie znamy

W słoneczne i pogodne dni do ostatnich miejsc wypełniają
się Szczyrk. Wisła, Jaszowiec i Ustroń. Trudno tam znaleźć

miejsce na parkingu, kłopoty, są też « miejscami, w lokalach

gastronomicznych A przecież kilka kilometrów dalej w Be­
skidzie Śląskim i Żywieckim znajduje się wiele malowniczo

położonych miejscowości. Jedną z nich jest Brenna, położona
w dolinie Brennicy i Leśnicy, u podnóża Starego Gronia. W

miejscowości tej czynny jest hotel GS na 50 miejsc, są re­
stauracje mogące wydać dziennie ok. 400 obiadów. W dwóch

stacjach turystycznych PTTK znajduje się dodatkowo ok. 80
miejsc noclegowych, a w kwaterach prywatnych ok. 600 łó­
żek.

Ciekawe są wsie letniskowe,Istebna, Koniaków i Bystra
Śląska, a także Jaworze i Wapienica. Bystrą „odkrył” w okre­
sie międzywojennym artysta — malarz Julian Fałat, gdzie

Największa hala zdjęciowa naszej kinematografii znajduje
się we wrocławskiej wytwórni filmów fabularnych — mie­
rzy ona 1200 metrów kwadratowych. Hala ta została ostatnio
kosztem kilkunastu milionów złotych przebudowana i zmo­
dernizowana, zainstalowano w niej nowoczesne pomosty, spe­
cjalny system oświetlenia i wentylacji. W hali jest tak dużo

miejsca, że jednocześnie można wybudować tam dekoracje
do kilku filmów!

Rezerwy czasu i... nerwów

Pewien łodzianin kupił magnetofon ZK-240. Sprzęt to dość

drogi. Nabywca cieszył się do czasu kiedy przepaliła się ża­
rówka oświetlająca skalę poziomu nagrywania. Gdy właści­
ciel magnetofonu — człowiek ze sprzętem elektronicznym obe­
znany — chciał po prostu wymienić żarówkę (w’artość 6 zł!)
okazało się, że wprawdzie choć jest to część tak tania i nie­
odzowna, przecież... w handlu jest nieosiągalna. Bezowocną
wędrówkę po sklepach specjalistycznych zakończył w ZURT.
Tara zaproponowano mu... kilkudniowy termin naprawy.

Imponująco w-ygląda najdłuższy budynek na osiedlu Przy­
morze w Gdańsku — zwany „Falowcem”. GAF — Uklejewskl

ostatnio zorganizowano muzeum pośwdęco.ne jego twórczości.
Na turystów czeka tam ok. 250 miejsc w kwaterach prywat­
nych oraz w stacji turystycznej „Pod Magurą”.

Największa...
kolejnym pojeżdzie, zostaje zatrzymany

przez funkcjonariusza MO.

oe była ciepła, kwietniowa; opu­
stoszały ulice osiedla Widok, po­
gasły/światła w oknach domów:

Minęła północ — wymarzona
włamywaczy. Jakoż i znalazł

się jeden; rozejrzał się uważnie, dookoła i

upewniwszy się, .że w pobliżu nie ma ży­
wej duszy — podszedł do oszklonych drzwi
pawilonu handlowego. Kilka cięć diamen­
tem i przez wycięty otwór dostał się do
środka. „

Nie pierwszyzna to była dla Edwarda
J. Trzydziestolatek dziewięć lat spędził w

więziennych celach, skazywany kolejny­
mi wyrokami sądowymi. Tym razem był
ostrożny. Gdy złamał śrubokręt przy ot­
wieraniu zamka w pancernej kasie (było
w niej ponad 100 tys. zł), odstąpił cd

pierwotnego zamiaru, zadowalając się za­
wartością szufladki; w której znalazł 2700
zł. Zabrał jeszcze parę wiktuałów i cich­
cem opuścił lokał, nie zwracając uwagi
na - spóźnionego przechodnia spacerujące­
go z psem.

Aliści przechodzień zwrócił baczną uwa­
gę na włamywacza. Był to bowiem mili­
cjant po cywilnemu, patrolujący ten . re­
jon. I Edward J. ujęty na gorącym uczyn­
ku znów powędrował za kratki.

Kolejna kwietniowa noc. O 3 nad ra­
nem ulicami Mazowiecką i Wrocławską
idzie „na bańce" 23-letni R. S. Co chwi­
lę przystaje przy zaparkowanych samo­
chodach, a gdy odchodzi — przy wozie nie

ma już: a to lusterka, a to lampy, a to an­
teny,.. Podczas odkręcania lusterka przy

V

Tej samej nocy 24-letni W. B. i jego rówie­
śnik R.N.zostają przyłapani przez patrol
milicji na gorącym uczynku kradzieży czę­
ści samochodowych. Młodzi ludzie byli nie­
trzeźwi i tłumaczyli się, że „chcieli zrobić
na złość” posiadaczom samochodów.

Inna 4-osobowa grupa włamywaczy, u-

jawniona ostatnio przez funkcjonariuszy z

Kp MO Krowodrza — to dzieci. Najmłod­
szy ma dziewięć lat, najstarszy jedenaście.

skąd ma tak cenny przedmiot, zabrał mu

go i... sprzedał. Milicja i ten łup odzyska­
ła.

szczęścia
iwy
> cza-

prze-CZASEM wykrycie przestępcy
maga jednak nieco dłuższego
su.: Oto grupka nieletnich na .]
strzeni kilku tygodni dokonała 3S

włamań. Szczególnie upodobali sobie szko­
ły, kradnąc z niedostatecznie zabezpieczo­
nych. gabinetów pomoce naukowe, ep'dia-
skopy, magnetofony. Przy włamaniach do
kawiarń i cukierni zabierali wino i ciast­
ka. Z kiosków papierosy. Wsławili się też
kradzieżą... karabinu maszynowego, który
„zwinęli” ekipie nakręcającej film o wy­
zwoleniu Krakowa. Jednak nie wiedząc, co

zrobić z tak ciężkim łupem, porzucili go.
Zdarzyło się, że jeden z tych chłopców
przyniósł do domu niwelator wartości 15

tys. zł a ojciec nawet nie pytając syna,

Dokonali 20 przestępstw,
mań do piwnic i samochodów.

Sutego rodzaju „rekordzistami” okazali

się Kazimierz, Andrzej i Antoni — trzej
19-letni chłopcy, pracujący w WSK. Na ich

koncie figuruje 99 przestępstw! Włamywa­
li się do szafek swoich kolegów w zakła­
dzie pracy, do świetlicy, skąd kradli gło­
śniki, sprzęt muzyczny, aparaturę, mikro­
fony; do piwnic — w poszukiwaniu czę­
ści motocyklowych i sprzętu turystyczne­
go. Działali przez kwartał aż dostali się to

ręce milicji.
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TRAFIZZ) się nie jednemu znaleźć srebrną mo­
nety, od lat tysiąca kilkaset w ziemi leżącą, gło­
wę na iedney stronie mayącą; on to ma za gło­
wę S. Jana ,od Heroda uciętą, y ma to ze wszyst-
kiemi za nieomylną prawdę. Bają tedy prości lu­
dzie, że ta Główka znayduie się w Wigilią S. Ja­
na w życie, na tym mieyscu, gdzie trzy kłosy po-
każe się razem; tam kopią, ale nie znayduią...
Otóż te głowy, czyli główki, niech prostych nau­
czą, że to są Augusta, albo Traiana, a nie Ś. Ja­
na główki.

BENEDYKT CHMIELOWSKI

„NOWE ATENY"

Od czasu do czasu prasa podaje wia­
domość o znalezieniu skarbu w po­
staci starych monet. Okazuje się, że

np. znalezisk starych monet z okresu

wczesnośredniowiecznego do końca XI w.,

było na ziemiach polskich już przeszło 600.

Zawierały one około 200 tys. egzemplarzy mo­
net. Z tego jednak tylko w 80 skarbach były
monety polskie, łącznie około 5 tys, egzemplarzy.
Natomiast w okresie XII—XV w. na przeszło
500 odkrytych dotąd skarbów, w 130 były mo­
nety polskie. Stan badań nad okresem od 1501—•

1900, według niepełnych jeszcze materiałów po­
siadanych przez M. Męclewską i A. Mikołajczy­
ka, obejmuje około 1200 skarbów (w tym 200,
to znaleziska pojedynczych monet).

Wiadomości o tych znaleziskach są rozsiane
w tysiącach rozproszonych źródeł i z dawna już
na świecie dojrzewała -wśród badaczy myśl o o-

praeowanlu inwentarzy skarbów. Pierwsi upo­
rządkowali u siebie te sprawy Czesi i Słowacy,
którzy już w latach 60-tych wydali pełen kata­
log znalezisk monet od antyku do 1900 r. Skar-

KONRAD STRZELEWICZ

SKARB
by monet z w. XIV—-XVII na terenie Ukrainy
opracował kijowski uczony M. Kot'ar. IV RFN
prace nad katalogiem trwają od 1950 r. A jak
sprawa ta przedstawia się W Polsce?

ROZMOWĘ na ten temat przeprowadzamy z

dr Stanisławą Kubiak, która w Pracowni
Źródeł Orientalnych i Numizmatyki UJ

przygotowuje m. in. inwentarz skarbów z lat
1150—1500. Nad inwentarzem tym dr St. Ku­
biak pracuje już od 10 lat i jak dotąd na około
3 tysiącach kart inwentarzowych posiada wia­
domości dotyczące przeszło 500 skarbów z tego
okresu. Jest to praca niesłychanie żmudna i po­
wolna, wymagająca ogromnej cierpliwości, dużo
samozaparcia i wielkiej dokładncści.

Weźmy jedną z takich kart.. Zawiera ona naz­
wą miejscowości, symbol kruszcu, datą znalezie­
nia, okoliczności, położenie skarbu, jego zabez­
pieczenie, zawartość, gdzie się obecnie znajduje,
literaturę dotyczącą znaleziska etc.

,3 październik* 1872 r. — czytamy na jednej kar­
cie relacją ks. Ignacego Polkowskiego z 1878 r. —

we wsi Głębokie w pow.' środa pół mili od jezior*
Lennogórskiego w dobrach P. Radwańskiego o

trzysta kroków od zabudowań dominialnych rataj

dworski Maciej Krzyiaczek wy orał na polu skarb

bardzo malej realnej wartości, naukowej natomiast

ceny wielkiej... Wyorany z ziemi skarb składał się
s samych cieniuchnych srebrnych blaszek zwanych
w numizmatyce brakteatami, ważących po 2 do 4

gramów”.

Pieniążki, a było ich pteeszlo 3 ,ty». sartuk, kru­
szyły się za dotknięciem. Znajdowało się tu m.

in. 438 sztuk pozieleniałych te starości monet z

napisem Mesico, 640 sztuk z napisami hebraj­
skimi i 300 sztuk bez napisów.

SŁOWO „MONETA" wywodzi się od pray-
domka bogini Junone. Obok jej świątyni na

Kapitolu znajdowała się pierwsza rzymska
mennica. Monety zbierano już z dawna, a za

pierwszego znawcę i kolekcjonera w Europie
uchodzi znakomity poeta włoski Petrarka.

N* ziemiach polskich pierwszym numizmatykiem
był biskup chełmiński Stefan v, Heidenburg, który,
wedle kronikarz* pruskiego, całe dnie spędzał w

zamku w Lubawie nad monetami, „co czynił ra­
czej z głupoty ńiź z innego powodu, bo był to czło­
wiek bardzo stary”. W poezątkaeh XVI w. Maciej
Miechowita posiada! zbiór monet, który zapisał Je­
rzemu Turzonowi. Profesor Uniwersytetu Krakow­
skiego, Stanisław Grzebski, zgromadził pokaźny
zbiór monet starożytnych, które w 1560 r. przeka­
zał' uniwersytetowi. Zbiór ten w części przetrwał
de dziś. Kolekcję monet posiadał też król Jan Ol­
bracht. Z nowszych zbiorów znana jest szeroko ko­
lekcja E. Hutten-Czapskiego, zachowana do dziś w

krakowskim Muzeum Narodowym. Z wcześniej­
szych wielką wagę i znaczenie miały zbiory m. in.

króla Stanisława Augusta, Lubomirskich, Potoc­

kich, Czackiego, które jednak podczas wojen i zM

borów zostały wywiezione i uległy rozproszeniu.

Oprócz wiadomości o skarbie lennogórskim, w

rejestrach prowadzonych przez dr St. Kubiak
znaleźć można informacje i o innych skarbach.

Np. o dukatach węgierskich, których w samym

tylko w. XV znaleziono 440 sztuk. M. in. w piń-
czowskim Kościelcu podczas restauracji kościoła
znaleziono. ogromny skarb zawierający 300 du­
katów. Skarb ukryty został po r. 1458 w mu­
rze kościelnym i zawierał dukaty Zygmunta
Luksemburskiego, Alberta austriackiego, Wła­
dysława Warneńczyka, Władysława Postumusa*
Jana Hunyadyego i Macieja Korwin*.

Z kolei w Kościelnej Wsi pod Kaliszem w 1958
r. znaleziono w ziemi, na głębokości 1,5 m, na­
czynie gliniane, a w nim 3523 monety,-w tym
57 obcych. Były tu półgrosze koronne, półgrosze
.lwowskie, denary koronne, denary z Achał i
Chorwacji. Jako ciekawostkę trzeba tu powie­
dzieć, że na 2547 denarów koronnych, 21 było...
fałszywych.

SZKODA,
że znajdowane jeszcze ad czasu de

czasu skarby ulegają najczęściej rozproszenia.
A tymczasem znalezisko, nawet składające się
te srebrnych pieniążków, jest z reguły małej

wartości, natomiast dla nauki ma pierwszorzędne
znaczenie, gdyż skarby informują nas o obiegu pie­
niężnym w różnych epokach, o kierunkach handlu,
stopniu zamożności społeczeństwa etc. I choć usta­
wa zobowiązuje każdego odkrywcę do zgłoszenia
skarbu, to jednak znalazca nie zawsze posiada na

tyle kultury i nie zawsze spełnia swój obywatel­
ski obowiązek. Cytowany już tu Benedykt Chmie­
lowski takim właśnie nierozumnym poszukiwa­
czom „główek św. Jana” wymyśla od „oślich głów",
wśród których wyróżniają, się „osobliwe piiacy y
łakomcy”.
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NADCIŚNIENIE jest chorobą
szeroko rozpowszechnioną. Ucho­
dzi za chorobę zdradliwą, ponie­
waż w pierwszej fazie nie doje
wyraźnych symptomów, jest cho­
robą niebezpieczną, ze względu
na następstwo.

Zdarza się, ie człowiek czuje się całkiem

dobrze, wygląda zdrowo, pracuje wydaj­
nie i śpi dobrze, A jednak może być cho­
ry, chory na nadciśnienie. Jeżeli choroba
nie będzie leczona w porę, może prowa­
dzić do udaru mózgu albo niewydolności

UWAGA

nadciśnienie...
nerek. Bardzo często przypadek sprawia, wa się stała kontrola ciśnienia w systemie
że u chorego, który przyszedł po 'poradę krążenia krwi.
w związku z innym cierpieniem, lekarz Nie szkodzi ani sercu ani tętnicom, jeże-

■stwierdza hipertonię, A należy pamiętać,. - li ciśnienie wzrasta silnie na krótko. Jeżc­
ie jeśli nadciśnienie jest leczone, chory li jednak ciśnienie jest stale podniesione,
może dożyć tych sąyiych. lat,...co-jego ró- .w.miarę upływu pląsu występują szkody,
wieśnicy nie cierpiący ni tę chorobę. Szczególnie czule są małe naczyńka krwio-

IV hipertonii .,podstępne” jest właśnie nośne w mózgu. Mogą pęknąć, a tym ta­
to, że nie ma odczuwalnych symptomów mym odpowiedni obszar mózgu nie będzie
wysokiego ciśnienia krwi. Uderzenia krwi
do głowy, szum w usżach, nerwowość, za­
wroty albo bóle głowy, często uważane za

oznaki wysokiego ciśnienia krwi, w rze­
czywistości nie dają żadnych wskazówek
co do tego, czy ktoś cierpi, czy nie cierpi
na tę chorobę. Tak więc, jeżeli serce nie

jest jeszcze zaatakowane, lekarz może
stwierdzić tę chorobę tylko przy użyciu
instrumentu wynalezionego na początku
tego stulecia przez włoskiego pediatrę Sci-

pic.na Rivę Rocci, instrumentu o trudnej
do wymówienia nazwie sfigmomanometr
(spyhygmos = puls).

CZYM JEST wysokie ciśnienie krwi?
Serce, spełniając rolę pompy, wywiera ci­
śnienie na krew i tym samym wprawia ją
w obieg. To ciśnienie jest najwyższe w

wielkich tętnicach w pobliżu serca i

zmniejsza się w miarę przepływu krwi

przez system, naczyń liczący ok. 100.000 ki­
lometrów, spadając blisko do zera przy
ponownym wejściu krwi do serca. Ten

spadek ciśnienia Jest ważny dla życia, po­
nieważ tylko w ten sposób krew może do-

trzeć do wszystkich części organizmu. Za­
potrzebowanie na krew różnych regionów
dala nie jest jednak stałe. Często podlega
znacznym wahaniom. Z tego powodu serce

musi wysyłać więcej lub mniej krwi 'przez
rozgałęzioną sieć przewodów. Przy więk­
szej wydajności pompy wzrasta jednak ró­
wnież ciśnienie w naczyniach. O odciąże­
nie troszczą się tu receptory, szczególnie
czułe na ciśnienie komórki w ściankach

naczyń. Powiadamiają one system nerwo­
wy o ciśnieniu powyżej albo poniżej nor­
malnego, który ze swej stror-y powoduje,
że arteriole, najdrobniejsze odgałęzienia
systemu naczyń krwionośnych, rozszerza­
ją się albo zwężają. W ten sposób odby-

~o,opatrywany w tlen ł musi ulec zniszcze­
niu. Jest to apopleksja.

Serce wykonuje więcej pracy, jeżeli mu­
si przy pompowaniu pokonać opór wyso­
kiego ciśnienia. Jeżeli tej pracy jest zbyt
wiele, rozszerzają się włókna mięśnia ser­
cowego, organ ten staje się większy, mniej
elastyczny, a więc tym samym również
mniej wydajny. IV końcu serce jest tak
zniszczone, że nie Jest is stanie wykony­
wać swych funkcji.

Nerki, to trzecie miejsce, w którym nad­
ciśnienie powoduje fatalne skutki. Skom­
plikowany system, regulacji ciśnienia może
ulec takim zakłóceniom wskutek nienatu-

ralnie Wysokiego ciśnienia, ie następuje
niewydolność nerek że. względu na niedo­
stateczne zaopatrzenie w krew.

•

PRZYCZYNY podwyższonego ciśnienia,
krwi są w dużej mierze nieznane. Określo­
ne przypadki nadciśnienia, można przypi­
sać bezspornie wadliwemu junkcjonow a-

niu nerek. Jedną z ewentualnyck przy­
czyn, równie niezawodnie rozpoznanych,
jest zwężenie cieśni aorty, tak zwana ko-

arktacja aorty. I wreszcie za wysokie ci­
śnienie krwi są odpowiedzialne ezasami
braki w wydzielaniu określonych hormo­
nów, które mają związek z kontrolą spad­
ku ciśnienia.

Niewątpliwie chory na nadciśnienie mo­
że pogorszyć swój stan, jeżeli np. często
się denerwuje, „dusi w sobie” gniew, jeżeli
śpi za mało, wiele pali albo je przesolone
potrawy. Jednakże wszystko to nie wywo­
łuje wysokiego ciśnienia krwi. Występowa­
nie choroby nie jest oczywiście uwarun­
kowane wpływami środowiska człowieka.

Od dawna wiadomo, ie otyli ludzie mają
najczęściej też otytych rodziców, matki lub
dziadków, i że nadciśnienie występuje s re­
guły u synów, córek, bądź też wnuków

hipertoników. Podobnie też wiadomo od
dawna, że nadwaga i wysokie ciśnienie
krwi nader często idą z sobą w parze. Po­
twierdza to żywione od dawna podejrze­
nia, ż« fusra t wysokie ciśnienie krwi

mogą być dwiema formami, w których
wyraża się jedno zakłócenie w funkcjono­
waniu organizmu.

LEKARZ mierzy przyrządem składają­
cym się z bandaża i manometru rtęciowego
dwie rzeczy: ciśnienie krwi w aorcie, W
największym naczyniu, do którego dostaję
się płyn wypompowany przez serce —. i

opór, jaki musi pokonać potok krwi, aby
mógł popłynąć, przez mniejsze, naczynia
krwionośne. Pierwsze to systoliczne ciśnie­
nie krwi, drugie dlastoliczne.

U człowieka Uczącego przeszło trzydzie­
ści lat systollcsne ciśnienie nie powinno
przekraczać 140 mm (słupa rtęci), a dłasto-
liczne nie powinno być większe niż 90 mm.

Tak więc chory na nadciśnienie musi

uczynić wszystko, aby utrzymywać ciśnie­
nie krwi na poziomie możliwie niskim. O-

siąga to dzięki lekarstwom. Lekarz prze­
pisze mu najpierw diureticum, środek, któ­
ry sprzyja wydalaniu soli w moczu. 75 do
80 proc, pacjentów z lekko lub średnio

podniesionym ciinienic-m krwi nie potrze­
buje żadnego innego środka leczniczego.
Diuretica powinny być zawsze podawane
w leczeniu innymi środkami wpływający­
mi na zmniejszenie ciśnienia krwi, ponie-
waż mają tę właściwość, że hamują wyda­
lanie soli z organizmu.

Kontrolowanie ciśnienia krwi środkami

leczniczymi — na to jest skazany hiperto-
łiik do końca życia; powinien on ponadto
zrezygnować z palenia, przyjmować posił­
ki mało słone i utrzymywać niską wagę
ciała. Ale tylko w porozumieniu z leka­
rzem!

(R)

MŁODZI BOHATEROWIE WOJNY
W Kurskim Pałacu Pionierów otwarta została

WystiWa zatytułowana „Młodzi bohaterowie —

uczestnicy Wielkiej Wojny Narodowej”.
Jeden z fragmentów ekspozycji poświęcony jest

pionierowi z Kurska — Koli Bukinowi. Mając 13
lat został on synem pułku. Przeszedł całą wojnę.
Za męstwo nagrodzony został Orderem Czerwo­
nego Sztandaru.

ZAKUPY BRONI
W ub. r. wiele państw arabskich zamówiło w

krajach zachodnich broń i sprzęt wojskowy za

blisko 14,3 mld doi. Obok takich tradycyjnych
dostawców uzbrojenia jak Stany Zjednoczone,
Francja i Wielka Brytania, w roli dostawców

wyposażenia wojskowego wystąpiły: Hiszpania,
Holandia,-Szwajcaria i Włochy. Dostarczą on®
m. in. trałowce, łodzie podwodne, działa i okręty
nawodne.

EKSPERYMENTY PENTAGONU
W Stanach Zjednoczonych przeprowadzono

pierwsze próby z tzw. skrzydlatą rakietą. Eks­
peryment odbył się nad pustynią w Stanie Nowy
Meksyk. Podczas próby ograniczono zasiąg nowej
rakiety do 70 mil. Jej zasięg docelovzy wynosi
13ÓO mil. Plany Pentagonu przewidują wykorzy­
stanie skrzydlatej rakiety jako nowej broni stra­
tegicznej i -wyposażenie w nią Sił zbrojnych.

WYDATKI WOJSKOWE DANII
Parlament Danii przyjął budżet państwowy na

rok finansowy 1976—1977, który rozpoczął się 1
kwietnia br. W nowym budżecie wydatki woj­
skowe wynoszą z górą 5 mld koron duńskich i

są o ponad 18 proc, wyższe w porównaniu z os­
tatnim rokiem finansowym.

Co drugi
Armatorzy francuscy są

drugim po ZSRR, najwięk­
szym importerem polskich
statków rybackich. Obecnie

produkcja polska zaspokaja
W 50 proc, potrzeby francus­
kiej floty rybackiej. Statki
te można spotkać w Boalog-
ne-sur-Mer, a także w Diep-
pe, Fecamp, Saśnt-Malo, Con-
earneau, Lorient, La Rocbel-
le.

Pierwszy statek a Polski

sprzedano do Francji w 1958
roku. Był to klasyczny traw­
ler, o długości 47 metrów i
silnikach o mocy 121)# KM.
W początkach lat sześćdzie­
siątych przedsiębiorstwo Pó-
eheries de la Morinie z Bou-

logne-srar-Mer zakupiło w

Polsce pierwsze trawlery
burtowe „St. Jean” i .At.
Łuc”, które zyskały świetną
opinię za walory techniczne
i eksploataeyjne.

Wymogi stawiane statkom

rybackim rosły. Stocznie pol­
skie należały do pierwszych
w świecie, które zaczęły bu­
dować statki przystosowane
do połowu z rufy. Serię te­
go typu jednostek zapocząt­
kowały w latach 1866—68
trawlery „St. Martin” i „St.
Louis”. Były Wśród tych do­
staw także pierwsze na świe­
cie statki rybackie z klasą
AUT, oznaczającą najwyższy
stopień automatyzacji.

W następnych latach ar­
matorzy francuscy zamówili
w Polsce 22 statki przystoso­
wane do połowu a rufy, o

długości 54 m i mocy silnika
20M KM oraz 12 statków

(które są już częściowo zbu-
dowane lub W’ trakcie bu­
dowy) o długości 46 ra i mo­
cy silnika 1380 KM i wresz­
cie wielkie trzy 90-mctrowe
statki-fabryki o mocy silni­

ka 4000 KM, na których do­
konuje się przerobu ryb.

IV trakcie realizacji jesl
kontrakt na 10 statków' ry­
backich, których dostawy
zakończą się w połowie tego
roku. IV sumie więc fran­
cuscy armatorzy nabędą w

ciągu osiemnastu lat 64 stat­
ki wyprodukowane u nas.

Francja jest także impor­
terem Szeregu urządzeń pro­
dukowanych w Polsce, a

wchodzących w skład wypo­
sażenia okrętowego, zaś fir­
ma Brissoneau et L-otz pod­
jęła współpracę kooperacy*-
ną z Toruńskimi Zakładami

Urządzeń Okrętowych „To-
wimor” w produkcji urzą­
dzeń przeładunkowych,
przede wszystkim żurawi o-

krętowych.
Armatorzy francuscy są

także klientem polskich
stoczni remontowych. W n-

biegłym roku polskie ekipy
wykonały prace remonto-

wo-modernlzacyjne wartości
5 min zł dew.
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Kogo Pan Bóg chce zgubić, tego oślepia” —

stwierdzał sentencjonalnie wychodzący w Me-
** diolanie dziennik „Corriere della Sera”, ko­

mentując politykę Democrazia Cristiana i chadec­
kiego rządu premiera Aldo Moro — Gdyby zdołano

krajowi pokazać, że reaguje się odważnie i szybko,
z gotowością do poświęcenia nawet jakiejś głowy w

imię ratowania demokracji, zlo zostałoby przytłu­
mione”.

Pamiętając, że „Corriere della Sera” związany jest z wło­
ską fitiansjerą i partią chadecką i że jego dramatyczny apel
o poświęcenie Jakiejś głowy” podyktowany został ujawnie­
niem szeregu afer łapówkafskich, w które są zamieszane naj­
bardziej znane osobistości,- łatwiej będzie zrozumieć, że me­
diolański dziennik myśli o ratowaniu nie tyle demokracji, ile
chrześcijańskiej demokracji — partii rządzącej Italią nie­
przerwanie od lat trzydziestu. Znacznie trudniej natomiast
zrozumieć, skąd biorą się jego nadzieje, że „zło”, czyli groźba
klęski chadecji może być w ogóle zażegnana.

Nie próbując zgadywać intencji Pana Boga i jego zamiarów
wobec — cieszącej się niezmiennym poparciem włoskiego Koś­
cioła i Watykanu — partii chrżęśeijańsko-demokratycżnej, moż­
na zaryzykować twierdzenie, że tylko cud (względnie brutalna
Ingerencja z zewnątrz) mogą zmienić bieg działających na jej
niekorzyść wypadków. Znaczna część obserwatorów politycznych
jest przekonana, iż rok 1976 będzie ostatnim rokiem chadeckiej
dominacji we Włoszech, a przedterminowo rozpisane wybory
mogą przynieść zdecydowane zwycięstwo Włoskiej Partii Komu­
nistycznej. Co, jeśli stanie się faktem, będzie w ogromnej mierze

irasłngą samej chadecji, jej naprawdę ślepego na zmiany, doko­
nujące się we włoskiej rzeczywistości politycznej, kierownictwa.

„Bóg oślepia tego, kogo chce zgubić” — Sentencję tę może,
za medtołaństóm dziennikiem, powtórzyć wielu członków
partii chadeckiej, zdających sobie sprawę, że autorem ostat­
niego, największego od 1947 r. krzyzysu politycznego we

Włoszech jest nie kto inny, jak właśnie kierawnicttvo Demo­
crazia Cristiana. Wbrew wysiłkom Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, która — świadoma trudnej, pełnej napięć sytua­
cji kraju — nie tylko nie dążyła do upadku jednopartyjnego
gabinetu premiera Aldo Moro, ale gotowa była nawet na

konstruktywną z nim współpracę dla wyprowadzenia Włoch
z chaosu — kierownictwo chadecji brnęło nieprzytomnie w

ślepy zaułek. Głęboka niechęć do jakiejkolwiek formy współ­
pracy z komunistami okazała się silniejsza niż obawa przed
ryzykiem przedterminowych wyborów.

WYZNACZONE na 20 czerwca wybory do parlamen­
tu Włoskiego, rezultat pierwszomajowej dymisji rządu

Moro, przebiegać będą w atmosferze wyjątkowo nie­
korzystnej dla Democrazia Cristiana.

Atmosfer* ta jest rezultatem nieudolnej i nieodpowiedzialnej
polityki rządów chadeckich, które doprowadziły Włochy n»

skraj przepaści. Gospodarka znajduje się w opłakanym stanie.
Gwałtownie rośnie bezrobocie, z dnia ńa .dzień pogłębia się in­
flacja. a kurs lir* osiągnął najniższe w powojennym trzydzie­
stoleciu notowania (w ciąga ostatnich 2 miesięcy utracił on 1/3

«wej wartości i pod koniec kwietna za 1 dolara płacono... 90#
lirów). Nieustannie pogarszają się warunki życia ludności. Knj
zalewa fala rozpasanej przestępczości, a nasilające się akty ter­
roru politycznego grożą wtrąceniem kraju w ehaos apoleczny.

Odpowiedzialność za ów dramatyczny rozwój sytuacji ob­
ciąża przede wszystkim przywódców chadecji, którzy przez

30 lat trzymali ster rządów we Włoszech. Co do tego nikt
nie ma żadnych wątpliwości.

„Dlatego też — jaik pisał lewicowy dzi-ttinlk „Republico" —

wielu Włochów cieszy perspektywa przedterminowych wyborów,
w których popierana przez Kościół partia chrześcijańsko-demokra-
tyczna po raz pierwszy zagrożona jest utratą wpływów na ko­
rzyść partii komunistycznej”.

Niechęć społeczeństwa do, pozbawionych Jakiegokolwiek
konstruktywnego programu reform, rządów chadecji pogłę­
biły w ostatn-kn czasie sypiące się jak z dziurawego worka
rewelacje o udziale czołowych osobistości D. C. w wielkich
aferach łapówkarskich — Lockheeda i angielskich koncer­
nów naftowych — oraz o ich powiązaniach z amerykańską
centralą szpiegowską CIA. Atmosfera panująca w chadecji
stała się tak obrzydliwa, że jeden z włoskich publicystów
napisał: „Gdyby Neron żył dzisiaj, z pewnością byłby chrze­
ścijańskim demokratą”.

EMOKALIZACJA kierowniczej kadry Democrazia Ori-
stiana stała się tak głęboka i jawna, że nie mógł nad
nią przejść do porządku dziennego nawet najbliższy

przyjaciel i patron chadecji,,—. Kościół. Kardynał Ugo Foletti,
wikariusz generalny Bzymu w wywiadzie opublikowanym n*

łamach „Daily American" skrytykował rządy chrześcijań­
skiej demokracji, która -—jak się wyraził — „nie udowodni­
ła, że poświęca wystarczającą uwagę dla spraw kraju". K-if-
dynal nie wahał się porównać sytuacji panującej w sferach
rządzącej partii do afery Watetgate, dodając, iż rzeczą nie­
zbędną jest „publiczne wypranie brudnej bielizny”, przepro­
wadzenie w partii „operacji czystości” oraz „odnowienie cha­
deckich kadr i programu".

Oczywiście, kardynał nie postawił krzyżyka n» bliskiej sercu

episkopatu włoskiego, partii. Wyraził on nawet przekonanie, iż
„odnowa” chadecji powinna przywrócić jej zaufanie społeczeń­
stwa i możliwość kontynuowani* rządów w kraju. Niestety,
biskup Polettil nie wskazał żadnego środka, który w krótkim

przedwyborczym okresie zdoła wybielić skompromitowaną par­

tię i wymazać s pamięci apołecieństwa fakty świadczące a nie­
udolności i demoralizacji myślących tylko o własnych korzyś­
ciach polityków. Kolejnego etsdu trzeba by też było, aby prze­
zwyciężyć wewnętrzny kryzys chadecji, osłabionej pogłębiającym
się rozkładem, brakiem konkretnego programu, nie posiadającej
żadnego cieszącego się Mufaniem przywódcy. Podobnie jak
większość Włochów, także przeważająca część zagranicznych
obserwatorów polityee-nyoh uważa, iż klucz do sytuacji w kraju,
znajduje się dzisiaj w rękach Włoskiej Partii Komunistycznej:

„Coraz więcej Włochów je>st 'przeświadczonych, że od Berlln-

fwra i jego partii uzależnione są realne możliwości wydobycia,
krągu z obecnego bałaganu — pisał w końcu kwietnia, a więc
jeszere ptzed upadkiem gabinetu Moro, burżuazyjny tygodnik
amerykański „Newsweek”. — Jest więc możliwe, że w rezultacie
Berlimguer, który w ubiegłorocznych badaniach opinii publicznej
uznamy został za najbardziej godnego zaufania polityka właskie-

gt>, może wkrótce, po raz pierwszy od 30 laJ, wprowadzić partię
komęinialyczną do rządu włosiełego Jedną z przyczyn .wzrostu

siły WłPK jest atmosfera stabilności Jaka ją otacza. IV ostatnim

czasie partie sprawujące we Wlossech władzę miały monopol na

liisterię, sęjcrtar^tiwo i jalawość, podczas gdy WłPK była ostoją

spokoju, refleksyjnej analizy i solidnego działania. Zatem wielu

wyborców desperacko poszukując prawa i porządku zwróciło się
do komunistów”.

W podobny sposób oceniał sytuację paryski dziennik „L«
Monde”, pisząc w dniu 4 marca br.:

„Komuniści włoscy wiedzą, ie jedną z przyczyn uwielbienia

jakim darzy Ich lud, jest nieład panujący w partii chadeckiej (...).
Nie ma wątpliwości co do tego, ie największym atutem komu­
nistów jest ich uczciwość, prostoto i godność cechująca ich styl
życia, zdyscyplinowanie i jakim administrują regionami pozosta­
jącymi pod ich kontrolą”.

Przywódca prawicy chadeckiej nie traci jednak nadziei na

zwycięstwo: ,,Fanfam i'jego poplecznicy spodziewają się, że
szeroka kampania antykomunistyczna, szczodrze zasilona
dolarami wywoła u wyborców „odruch obrony” — pisał
francuski dziennik komunistyczny „L'Humanitć”, Liczą óni
również na swych tradycyjnych sojuszników — USA i Koś­
ciół katolicki. W jakiej mierze nadzieje te są uzasadnione?

Możliwość wejścia komunistów do rządu włoskiego, idea
^kompromisu historycznego” proponowanego chadekom
przez WłPK od dawna niepokoiła dwie siły wywierające po­
ważny wpływ na włoskie życie polityczne — Watykan i rząd
Stanów Zjednoczonych. A niepokój ten rósł w. miarę wzrostu

autorytetu i pozycji partii komunistycznej, której „życzliwa
naturalność" — jak pisał „Le Monde” — jest nieodzownym
warunkiem utrzymania się każdego rządu włoskiego". W o-

statnich tygodniach Waszyngton wzmógł nacisk na Włochy,
nie cofając się przed brutalnymi „ostrzeżeniami” i politycz­
nym szantażem (co zresztą pogłębiło tylko nastroje antyame-
tykańskie). Nacisk ten jest ńa rękę chadecji, która pamięta,
że swój sukces w wyborach z roku 1948 zawdzięcza w dużej
mierze poparciu Kościoła, dolarom z kas CIA i szantażowi
rządu USA.

CZY
SYTUACJA t* może powtórzyć »ię w 1976 roku? —

Wielu obserwatorów ma eo do tego wątpliwości. Dziś
licząca 1,7 min członków WłPK cieszy się zaufaniem licz­
nych, także katolickich wyborców, a zeszłoroczne wybory

regionalne, w których uzyskała tylko 2 proc, mniej głosów niż

chadecja, dowodzą, że dziś stanowi ona ńajpotężniejszą partię w

kraju. W 1948 r. chadecja zdobyła 48,5 proc, głosów, podczas gdy
komuniści i socjaliści — 31 proc. W r. ub. obie te partie uzyskały
łącznie 47,3 proc, głosów, a chadecja 35 proc. A historia minio­
nych 30 lat dowodzi, że każde kolejne wybory zwiększały stan

posiadania komunistów.

Niewątpliwie, USA nie taniedbają niczego, co mogłoby po­
wstrzymać pochód komunistów, a stojące do ieh dyspozycji in­
strumenty nacisku są nadal bogate. Jakie natomiast stanowisko

zajmie obecnie Kościół katolicki?

■*- Na to pytanie spróbuję odpowiedzieć w kolejnym artyknUą
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Każda
nowa wystawa w dawnej siedzibie królew­

skiej na VI awelu budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie. Pomysł ekspozycji „SZTUKA DWORU

V\ AZÓW W7 POLSCE” jest nader szczęśliwy, ponieważ
gromadzi w jednym miejscu pierwszorzędne zabytki
ruchome pochodzące z lat 1587 do 1668.

Może niezbyt to ścisłe określenie, bo autor scenariusza dr An­
drzej Fischinger prowadzi nas przez sale renesansowe nie tylko
z nazwy, ale i z wyposażenia stałego. Dyrektor Państwowych
Zbiorów Sztuki na Wawelu prof. dr Jerzy Szabłowski podkreśla
we wstępie do katalogu „wprowadzają w ekspozycję dwie od­
dzielne sale. Pierwsza, zwana Senatorską, przez swoje stałe wy­
posażenie odzwierciedla w pełni atmosferę dworu ostatnich Ja­
giellonów, na którym wychowywała się Katarzyna Jagiellonka,
przyszła królowa Szwecji... Sala druga pokazuje związki rodzin­
ne Wazów i Jagiellonów, których następstwem było powołanie
na tron polski królewicza szwedzkiego Zygmunta, niebawem
również króla szwedzkiego”.

Organizatorami tej niezwykłej wystawy są Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu oraz Państwowe Muzeum Historyczne w

Sztokholmie. Eksponaty pochodzą z Wawelu, Muzeów Narodo­
wych Krakowa, Warszawy, Poznania, Muzeum UJ, Muzeum
Wojska Polskiego, z katedr wawelskiej, płockiej, poznańs­
kiej, oliwskiej, wrocławskiej, z kościołów, z klasztorów
Dominikanów, Franciszkanów, Kamedułów w Krakowie, Pauli­
nów w Częstochowie, Wizytek w Warszawie i in. Dostarczyły
również swych eksponatów Muzeum Narodowe w Sztokholmie,
w Zamku Gripsholm, zbiory królewskie w Sztokholmie, Zamku
Skokloster, Muzeum Wojska w Sztokholmie, katedra w Uppsali.
Na Wawelu znalazły się również eksponaty pochodzące z Me­
tropolitan Museum w Nowym Jorku, Kunsthistorisehes Museum
x Wiednia, z Bawarskich Państwowych Zbiorów Malarstwa w
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WYSTAWA NA WAWELU

WAZOWIE i HISTORIA
Monachium, z Rezidenzmuseum w tymże mieście oraz ze zbio­
rów zaniku w Konopiszte. Wymieniam te. wszystkie instytucje,
aby uprzytomnić — po pierwsze, jak bogata jest wystawa w

Krakowie (będzie ona u nas do czerwca włącznie, we wrześniu
i październiku far. przeniesiona zostanie dc Szwecji), po drugie
— jak bardzo rozproszone są przedmioty sztuki, które powstały
w Polsce lub za granicą na zamówienie królów polskich.

POWIEM SZCZERZE, że wprowadzanie sztuki barokowej do

renesansowych wnętrz wydawało mi się dość ryzykowne.
Naturalnie krakowscy historycy sztuki znaleźli tutaj, jak

widzimy z wcześniejszego cytatu, określone uzasadnienia. Naj­
ważniejszą jednak część wystawy ulokowano w pomieszcze­
niach, które oddają charakter epoki. Są to komnaty skrzydła,
przebudowanego przez Trevana po pożarze Wawelu w roku
1595. Zygmunt III Waza dbał bardzo o utrzymanie swych rezy­
dencji w odpowiednim dla rangi królewskiej — stanie, r dzi­
siaj kiedy patrzymy na to niepowszednie spiętrzenie zabytków
w jednym pomieszczeniu — rozumiemy, jak mogło wyglądać
nie obrabowane przez najeźdźców wnętrze. Oto piękny kominek
roboty Ambrożego Meazzi. Znamy go dobrze, urzeka wspaniałą
kompozycją, ozdobnością całości i szczegółów, herbami'dynastii
i Korany. Na tej samej ścianie umieszczono piękną, bogatą tka­
ninę barokową. Na ścianie prostopadłej, tuż za wejściem do ka­

plicy pałacowej, umieszczono portret konny Zygmunta III Wazy
pochodzący z pracowni Rubensa. Urzekające dzieło! W sypialni
królewskiej, która znalazła się na szczycie pawilonu gotyckiego,
w nieco przyciemnionym wnętrzu wisi portret królewicza Wła­
dysława Zygmunta, późniejszego Władysława IV. Namalował go
Piotr Paweł Rubens, którego pracownię odwiedził syn królewski
w roku 1624. Z obrazu tego, własności zbiorów nowojorskich, pa­
trzy na nas ładnie ubrany mężczyzna, w kaftanie, wzorzystej
szacie spodniej, z białym koronkowym kołnierzem, w kapeluszu
ze szkofią. Porównajmy to dzieło z portretem królewicza, wy­
konanym przez malarza nadwornego (Nr katalogowy 133). Tu
młodzieniec jest ubrany w strój polski — karmazynowy źupan
i delię, ma na nogach żółte ciżmy, w ręku trzyma buławę ro­
boty perskiej. Prawdopodobnie powstał ten obraz w Polsce, po­
dobnie jak wcześniejszy portret konny królewicza w żupaniku,
z karabelą u boku.

Wspaniała zbroja — na rycerza i konia — polerowana, o orna­
mencie złoconym, trawionym i emaliowanym, szable i miecze,
piękne zawieszenia, korona grobowa Katarzyny Jagiellonki,
portrety alegoryczne, medale, dzbany i misy, monety — cóż to
za bogactwo! Wyławiamy z niego szczegóły najważniejsze -—

jak np. gwaszowe malowidło na taśmie papierowej, ilustrująca
wjazd księżniczki Konstancji Austriaczki do Krakowa w roku
1605, obraz przypisywany Zygmuntowi III, ukazujący zwycię­
stwo nad reformacją, ryciny dotyczące wojny polsko-szwedz­
kiej...

AM JEDNO ZASTRZEŻENIE do wystawy krakowskiej;
Nie powinno się żadną miarą z gabinetu Zygmunta III
usuwać kapitalnych zbiorów malarstwa niderlandzkiegou

Przyzwyczailiśmy się do tego urządzenia, podziwialiśmy kunsz-
towność kompozycji. W dodatku malarstwo to pasuje i do Wa­
zów, i do baroku! Nie można było znaleźć innego miejsca na

ekspozycję rycin, w dodatku oprawionych w jasne ramy, zresztą
dość niestarannie?
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ARCHIWALIA POLSKIE... pośród
nieszczęść, wielokrotnie spadających
na kraj w ciągu wieków, jakże czę­
sto niszczone, wywożone, zubożałe
— i dotąd jeszcze kryjące w sobie
tyle cennych dla historyka, ekonomi­
sty, badacza kultury materialnej in­
formacji. Pomiędzy skarbami tymi
wzrok szperacza natrafia na wiele
drobnych, lecz charakterystycznych,

ROMAN JANISŁAWSKI

nieją wykonane piórem gęsim (oczy­
wiście!) w sposób, świadczący o ta­
lencie autora, rysunki-miniatury.
Stanowią one jak gdyby wstęp do
tekstu protokołu i przedstawiają
bardzo udatnie, z dużym zacięciem
artystycznym, karykaturę osoby pe­
tenta, załatwiającego swoją sprawę,
która składa się na treść jego zgło­
szenia. Napisy u góry pagin w księ­

nierzadko wręcz kuriozalnych cieka­
wostek. Sięgnijmy tutaj dla przy­
kładu po kilka z nich.

Skryba — artysta
Na półkach wojewódzkiego archi­

wum państwowego w Lublinie leży
księga sądowa wójtowsko-ławnicza z

pierwszej połowy XVI w. Na pagi-
nach jej mieszczą się sporządzone po
łacinie protokoły zgłoszeń interesan­
tów w przeróżnych sprawach. M. in.
na marginesie wielu kart księgi wid­

dze informują, iż twórcą karykatur
był w r. 1623 pisarz aktowy miejski,
niejaki Łukasz Smażyć. Obdarzany
poczuciem humoru i zdolnościami
rysunkowymi, ów skryba sądowy
rozpoczynał notowanie zgłoszenia in­
teresanta od uwiecznienia go w ka­
rykaturze w formie miniatury, bądź
też scenki rodzajowej, symbolu itp.
Rysunki zaopatrywał w krótkie na­
pisy objaśniające, polskie i łacińskie.
Wiele tu także rysunków centaurów,
fantastycznych zwierząt, scenek o te­
matyce biblijnej, nawiązujących do

sprawy interesanta. I w ten to sposób
siedemnastowieczny pisarz sądowy
zwykł był urozmaicać sobie swe co­
dzienne nudy, pisaninę urzędową. A
dziełka jego przetrwały do dzisiaj.

„Panna przebierna”
W Archiwum Głównym Akt Da­

wnych w Warszawie zachowana zo­
stała księga miejska Uniejowa z lat
ostatnich XVII w. a w niej m. in. —

znajduje się sprawozdanie opiekuna
nieletniej panny Anny — mieszczki
tmiejskiej, zapewne sieroty, z zarzą­
dzania mieniem uroczej (sądząc z

liczby konkurentów do ręki) bardzo
młodej jeszcze osóbki. W sprawozda­
niu figurują aż pięciokrotnie pozycje
„odszkodowania za zerwanie zarę­
czyn”. Czytamy tu, co następuje:

, „Za tęż Annę, kiedy była zaręczona
z kupcem Antonim Nomem zwanym,
a potym nim pogardziło., zł. 41 gr. 24 .

Ragieiskiemu, który o tęż konkurował,
za dekretem konsystorskim łowickim
zł. 72. W sprawie tej samej Anny z Ja­
kubem Sciborowiczem, kiedy sobie sło­
wo dali dla wzięcia ślubu w Spicymie-
rzu, a potym nim pogardziła, za dekre­
tem konsystorskim uniejowskim zł. 64.
Janiszewskiemu, dworzaninowi jwm.
księdza Mlickiego, który o tęż konku­
rował i tym pogardziła, zł. 41 gr. 24.

Kiedy w klasztorze była u panien w

Łęczycy przez kwartały trzy, konkuren­
towi wzgardzonemu zapłaciłem zł. 72”.

Nie wiadomo niestety, czy gryma-

śna mieszczka x Uniejowa, tale „w

mężczyznach przebierna” w ogóle
kiedykolwiek wyszła za mąż.

„.„diabeł z Tobą”
W zbiorach Archiwum Gdańskiego

spoczywa nieznany prawie dotąd hi­
storykom siedemnastowieczny pam-
flet wierszem, pisany ręcznie. Jest to

najwidoczniej jeden z odpisów w ża­
dnej drukarni nie odbitej trawestacji
modlitwy, „utworu na podobieństwo
tych, które obiegały kraj w.okresie
działania tzw. „Związku Święconego”
— konfederacji rokoszan pod prze­
wodem Jerzego Lubomirskiego prze­
ciwko Janowi Kazimierzowi i Marii
Ludwice. Wiersz, godny epoki „bez­
sensownych płodów domorosłych
poetów”, zacietrzewionych w obronie
demagogii szlacheckiej i oligarchii
magnackiej, został odkryty w archi­
waliach gdańskich przez historyka
Zofię Llbiszowską. Początek wiersza
brzmi: „Nie zdrowaś, Ludwiko, fran­
cuska Mariyo, w Polsce łaski niepeł­
na, piekielna Harpio! Dta-beł z tobą,
nieszczęsnaś między Polakami...!”.

Dalsza treść jest podobnie niesma­
czna i wulgarna i zawiera mnóstwo
inwektyw pod adresem królowej. Ar­
chiwalia polskie... Ciekawostki byto­
we, kurioza zabawne i smutne, dzi­
waczne i tragiczne, a przecież jakże
wiele dostarczające nam dziś infor­
macji o tym co „choć przeszłe” —

nasze.

ąiło si? wnętrze starej kamienicy, staraniem To­
warzystwa Miłośników Opola. Tego samego,
które przed laty było głównym inicjatorem i or­
ganizatorem a dziś pozostaje współtwórcą do­
rocznych Festiwali Polskiej Piosenki, jest
współorganizatorem imprez kulturalnych, pa­
tronuje amatorskiemu ruchowi artystycznemu,
prowadzi działalność wydawniczą (vide: „Mono­
grafia Opola” w oprać. Instytutu Śląskiego w

Opolu czy niezmiennie bawiąca do łez antologia
humoru śląskiego „Bery Śmieszne i ucieszne”

Doroty Simonides). Towarzystwu prezesuje jego
założyciel, b. powstaniec śląski, b. przewodni­
czący Prezydium MRN w Opolu Karol Musioł,
mimo swego wieku zadziwiający werwą, mło­
dzieńczym wprost entuzjazmem i pasją działa­
nia dla „swego” miasta.
fi. te majowe dni Opole, pławiąc* się w bla-

ehach słońca i wiosennej zieleni przybrało
barwy i dodatkowego uroku za sprawą „Try­
buny Odrzańskiej”, dziennika PZPR, codzienne­
go pisma Opola i Opolszczyzny, która zorgani­
zowała tradycyjne już święto z myślą o swych
Czytelnikach. Na dzień swego święta „Trybuna”
ukazała się w nakładzie 186.640 egzemplarzy.
Wśród interesujących materiałów — artykuły o

tzw. redakcyjnej kuchni i licznych inicjatywach,
z jakimi występowała gazeta w ostatnim okre­
sie. Pogłębianiu klimatu uznania dla dobrej
roboty służyły akcje publicystyczne „Opolskie
— znaczy dobre” i „Parada ludzi z inicjatywą”.
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Ostatnie lata, które przyniosły Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej niezaprze­
czalne sukcesy w sferze ekonomicznej i po­
litycznej, były zarazem okresem wzmożone­
go tempa życia kulturalnego we wszystkich
jego dziedzinach. Jest to niewątpliwie re­
zultat realizowanej po VIII Zjeździe SED

polityki kulturalnej państwa, inspiratorskiej
roli partii, stwarzający korzystny klimat dla
sztuki i jej twórców.

czotiy od innych resort, ale ja­
ko kompleksowy podstawowy
proces społeczny. Politycy NRD

często wskazują na nierozerwal­
ną więź między materialnymi i

kulturalnymi warunkami życia.
W projekcie programu SED,
nad którym dyskutować będzie
IX Zjazd Partii, stwierdza się
jednoznacznie: „Sztuka opiera
się na głębokim związku z na­
rodem. Chodzi tu nie o sztukę,
będącą celem samym w sobie,
ale o sztukę służącą społeczeń­
stwu, pomagającą poznawać i
zmieniać świat oraz czynić go
bardziej ludzkim”.

Twórcy zdają sobie dziś spra­
wę z tego, że od nich samych i
od ich pracy zależy, w jaki spo-

dawniej nie ujawniające się ak­
centy tematyczne, nawiązujące
do wewnętrznych, osobistych
przeżyć twórców. Przykładem
udanej próby ukazania nie­
których aspektów społecznych
współczesnego życia NRD mo­
że być niedawno opublikowane
opowiadanie Volkera Brauna
„Niedokończona historia", czy
też powieść obyczajowa lau­
reatki Państwowej Nagrody Li­
terackiej im. Henryka Manna w

roku 1975 — Irmtraud Morgner
zatytułowana „Zycie i przygody
Trobadory Beatriz”. Nie sposób
wymienić choćby po nazwisku

tych twórców, którzy z więk­
szym lub mniejszym powodze­
niem penetrują maio dotąd eks­

ploatowane rejony tematyczne
— zarówno w najnowszej poezji
(Bernd Jentsch, Kareł Mickel,
Sarach Kirsch, Adolf Endler)
jak i w najmłodszej prozie,
przeżywającej swoistą eksplozję
talentów (Manfred Jendrischik,
Wolfgang Kohihasse, Guenter

Kohlhasśe, Guenter 1 Joanna
Braunowie, 5 in).

Również i w dziedzinie twór­
czości teatralnej ostatnie lata

przyniosły szereg dowodów nie­
wątpliwego rozwoju rodzimej
dramaturgii, jak i poszerzające­
go się zainteresowania sztuką
sceniczną wśród społeczeństwa.
Dowodem tego są eoroeznie or­
ganizowane festiwale sztuki

teatralnej ! muzyczne! w Berli­
nie z udziałem zespołów r. NRD
i innych krajów. Podniósł się
znacznie poziom artystyczny
imprez rozrywkowych oraz pro­
gramów radiowych i telewizyj­
nych. Rozwija się społeczny
ruch amatorski, znajdujący o-

parćie w licznych przyzakła­
dowych klubach i domach kul­
tury.

Co siódma książka Wydana w

NRD jest przekładem z Języka
obcego. Samo tylko wydawnic­
two „Volk und Welt” wydało w

okresie pd 1947 t. utwory ponad
1000 autorów piszącyeh w ftO

jeżykach. Ponad połowa prze­
kładów’ pochodzi i krajów so­
cjalistycznych.

PODSTAWOWĄ
cechą sto­

sunków między polityką
kulturalną państwa, a

praktyką twórczą artystów
jest obustronne zaufanie. Moż­
ną je było osiągnąć w warun­
kach politycznego i ekonomi­
cznego umocnienia się państwa
i rozwoju społeczeństwa socja­
listycznego. W społeczeństwie
tym kultura nie jest traktowa­
na Jako jeden ściśle odgrani-

JULIAN MIKOŁAJCZAK

sób ! jak szybko rozwijać się
będzie samowiedza społeczeń­
stwa, w którym żyją i działają
i którego potrzeby kulturalne

pragną Zaspokajać. Stąd też
bierze się' tak duże Zaintereso­
wanie literaturą, ukazującą
ptbćfeś ,i; prżemiatl,

‘ zachodzą­
cych w społeczeństwie w ciągu
26 lat istnienia państwa. W pi­
sarstwie NRD zaobserwować
można w ostatnim czasie nowe,

PRZED IX ZJAZDEM SED

ustaw Morcinek nazywał Opole naj­
piękniejszym miastem Śląska, skłon­
ny był go mienić najpiękniejszym
miastem w całej Polsce, podkreślając,
że jest zarazem jednym z najstar­
szych. Wprawdzie ustępuje Kaliszowi,

o którym wspominał aleksandryjski geograf Pto-
lomeusz w II wieku, lecz metryką dokumentującą
sędziwy wiek Opola stały się wykopaliska na

wyspie Pasiece, na podstawie których uczeni W

archeologii orzekli, że osada na Pasiece istniała

fuż przed X wiekiem. Wypiękniało Opole szcze­
gólnie — dowodził pisarz — po wojnie, gdy po
sześciu wiekach nareszcie wróciło do Polski.

Wypiękniało, bo „Opolanie nie gadali szumnych
słów, nie dzwonili w. wielki dzwon, nie bili w

wielki bęben, nie pisali W prasie o sobie, nie

przechwala.lt się przed nikim, tylko krzątali się,
usuwali gruzy, budowali, budowali i budowali,
aż powstało odrodzone Opole, stokroć piękniej­
sze”, Nie ma najmniejszej przesady w tych sło­
wach zachwytu i uznania. Miasto, któremu go­
dnej oprawy przydaje Odra,, urzeka pięknem
zabytków — ratusza z wieżą przypominającą
florencki ratusz, mieszczańskich kamieniczek w

rynku, wyspą Bolko, kolorytem nowych kamie­
nic, bloków i osiedli mieszkaniowych, bogac­
twem zieleni. Zadziwia czystością, schludnością,
ładem i porządkiem; dotyczy to zresztą także
miasteczek Opolszczyzny. I zazdrość bierze, iż
pod tym względem Kraków nie dorównuje gro­
dowi nad Odrą.

Przybysz, odwiedzający to miasto w znacznych
przedziałach czasowych, łatwo dostrzeże zmiany
w krajobrazie Opola. Takie, jak nowe osiedla,
interesujący architektonicznie gmach teatru czy
choćby uroczy klub-kawiarnię, w jaki przeobra-

Da konkursu „Każdy inżynier rozwiązuje pro­
blem techniczny” stanęło 40 zakładów (nagrody
zespołowe i indywidualne wręczone zostały w

dniach święta). Akcji „Zawsze niech będzie słoń­
ce” dzieci pozbawione możliwości odpowiedniego
wypoczynku. podczas ferii szkolnych zawdzię­
czają pobyt na koloniach, obozach i zimowis­
kach, organizowanych przez zakłady pracy i in­
stytucje. „Wakacje z muzami” — to okresie
ostatnich ferii zimowych — przebiegały pod zna­
kiem udostępnienia dzieciom wiejskim placówek
kulturalnych Opola. Redakcja patronuje zagos­
podarowaniu zamku w Głogówku i zagospoda­
rowaniu plastycznemu osiedla XXV-'ecia w

Opolu, współuczestniczy w akcji „Porządki po
opolsku”.
r> elacja z samego święta nie mieści się nie-
**■3ietp to skromniutkiej rozmiarami kores­
pondencji. Obfitość i różnorodność imprez dla
dzieci, młodzieży i dorosłych, możliwości wy­
boru były ogromne. Ludziom dobrej roboty de­
dykowała „Trybuna” galowy koncert. Prezen­
towali swój dorobek twórcy ludowi, zespoły
artystyczne i muzyczne, odbywały się kiermasze,
spotkania, wystawy. Toczyły się młodzieżowe
turnieje gmin, zawody sportowe w różnych
miejscowościach itd. Na słowo musisz uwierzyć
Czytelniku, że były to piękne dni w mieście
nad Odrą, w mieście, które znakomity publicy­
sta a zarazem — o czym nie wszyscy wiedzą —

opolski poeta Edmund Osmańczyk sławił sło­
wami:

„Moje jesteś Opole! W tobie słowo moje!
Słowo niezwyciężone jak wszystko, co polskie.
Oto ńa Ziemi ojców słowem żywym stoję!
Miasto moje — Opole — o jakieś opolskie!”

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Nie jest chyba dziełem przypadku
atmosfera towarzysząca najpierw
zainteresowaniu, a następnie dysku­

sji — w skali, można rzec ogólnospołe­
cznej — podczas i po niedawnym przej­
ściu przez ekrany telewizyjne, serialu

„Dyrektorzy”.
Fakt, że pojawił się on niejako na fali wnoszą­

cej. potrzebę przemyśleń dotyczących naszych po­
staw oraz świadomego działania w miejscu pracy,
od szeregowego pracownika począwszy na symbo­
licznych dyrektorach skończywszy, był zjawiskiem
znamiennym. I nie idzie tu o powrót do praktyk
niezbyt popularnej tzw. literatury produkcyjnej.
Wszystko bowiem, co wykazuje praktyka i histo­
ria, zależy od tego, JAK w temacie „produkcyj­
nym” zachowuje się człowiek, i czy konflikty dra­
matyczne — na tle zwykłych, codziennych czynno­
ści zakładu pracy — w przetworzeniu ich artysty­
cznym nie szeleszczą wyłącznie papierem. A więc
czy są lepiej lub gorzej napisaną deklaracją twór­
cy na rzecz „sprawy” — czy też wykładnią prze­
żyć, poruszających do głębi wyobraźnię i umysły
odbiorców, w szerszej skali niż anegdotyczna lo­
kalizacja zjawisk w zetknięciu człowieka z produk­
cją.

Właśnie owe szersze perspektywy widzenia pro-
eesu pracy, metod zarządzania przemysłem, Walki
o Wspólny język W zespole wykonującym zadania

produkcyjne — ale nie dla samego tylko „urzecze­
nia produkcją”, bo to „ładne” i potrzebne, plaka­
towe i patetyczno-sócjalistyczne, pryncypialne ide-
•wo — ukazywali „Dyrektorzy”. Ukazywali po­
nadto, a przynajmniej było to zamiarem twórców
scenariusza, dramaty osobiste ludzi Odpowiedzial­
nych za swój odcinek pracy — i ludzi, którży tej
odpowiedzialności nie mogli (albo nie chcieli, nie
umieli?) sprostać.

No, więc „Dyrektorzy” czyli ł telewizyjny „pro-
dukcyjniak” odschematyzowany (na ogół), to była
odpowiedź artystyczno-probłemowa na wątpliwo­
ści związane z uproszczeniami oraz złą, bo nie­
udolną dydaktyką, gatunku twórczości dramatycz­
nej. Wcześniej jeszcze, na scenach krajowych po­
jawiła się sztuk* Marka Domańskiego „Ktoś no­
wy”. Komediodramat produkcyjny o dyrektorze
młodszego pokolenia, który ehciał w powierzo­
nej mu fabryce ąkończyó te „starym” i za­

cząć „nowe”. Now’e, czyli lepsze zarządzanie w lep­
szych warunkach rewolucji naukowo-technicznej
oraz w lepiej uformowanej świadomości ludzi roz­
wijającego się społeczeństwa socjalistycznego. Chciał
także nauczyć gospodarskiego stosunku do wspól­
nego dorobku, dyscypliny i odejścia od „tumiwisiz-
mu”. Jednakże czynił to w sposób brutalny — a w

sztuce aż satyrycznie przejaskrawiony. Utwór Do­
mańskiego, grany swego czasu również w Starym
Teatrze, jakby zawężał temat „produkcyjny” w

perspektywach uogólniających potrzebę reform.

Sprowadzał się do nietypowego przykładu zastępo­
wania nieudolności oraz braku kwalifikacji zespo­
łu kierowniczego jednej fabryki — metodami tech­
nokratycznymi.

NATOMIAST
sztuka Ignatija Dworieekiego

„CZŁOWIEK ZNIKĄD”, ostatnia premier*
Teatru Starego, jak gdyby poszerza i nobili­
tuje tematykę produkcyjną oraz stara się

bardziej zróżnicować sylwetki i portrety ludzi pro­
dukcji — w pracy i poza nią. Ma też ambicje pew­
nych uogólnień. Nie jest to jeszcze tzw. wielka li­
teratura, ale niewątpliwie literacka próba uczło­
wieczenia dramatu o produkcji przemysłowej. War­
to zaznaczyć przy okazji, że utwór Dworieekiego,
grany w nośnym przekładzie JERZEGO KOENIGA,
zyskał przed trzema laty na scenie Teatru Drama­
tycznego ,w Warszawie — zwartą i dynamiczną kon­
strukcję dramatyczną na skutek dość zasadniczej
adaptacji scenicznej, dokonanej przez GUSTAWA
HOLOUBKA, która była podstawą inscenizacji
Ludwika Heni.

W tej Właśnie formie, nadanej scenariuszów?

przez Holoubka, „Człowiek znikąd” ukazał się w

Teatrze Starym. Reżyserem spektaklu jest debiu­
tant na tym polu, choć znany jako aktor, EDWARD
LUBASZENKO.

Dramat Dworieekiego przedstawia — jak w krót­
kich sekwencjach filmowych — wejście człowieka

nowego (znikąd), młodego inżyniera Czeszkowa, do

starego zakładu produkcyjnego z tradycjami nie

tylko przemysłowymi, ale i z załogą, której wspól­
ne przeżycia wojenne utrwaliły więzy niemal rodzin­
ne. Załoga wypróbowana, kwalifikowana — nie ma

jednak osiągnięć na miarę nowoczesnego obiektu

przemysłowego. Pracuje zrywami, w imię solidar­
ności i swoistego patriotyzmu zakładowego — ale
źle pojęte stosunki międzyludzkie, przyjaźnie zmie­
niające się w pokrywanie niedociągnięć i ukrywa­
cie właściwego obrazu produkcji — stwarzają sy­

tuacje jak w błędnym kele. Szerzy się kumoter­
stwo. upada dyscyplina pracy, mnożą fałszywe In­
formacje „w górę”, laliiernictwo, których napera
nie może powstrzymać żadna determinacja eelem

„uratowania twarzy” doraźnymi akcjami na rzecz

wykonania planu. I w tym dramatycznym dl*

przedsiębiorstwa momencie, kierownictwo fabryki
decyduje się ściągnąć młodego, energicznego fa­
chowca, świetnego organizatora produkeji z innego
zakładu. Cieszków, bo o nim mowa, to typ nowo­
czesnego menagera przemysłu — człowiek opęta­
ny pracą, nie znoszący improwizacji, rzeczowy ana­
lityk, ale i oddany Ideowe socjalizmowi. Z jednej
strony oschły i bezwzględny w traktowaniu ludzi

partaczących swoją (i Innych) robotę — z drugiej
zaś stawiający wymagania w imię całego kolekty­
wu fabrycznego, w Imię społecznych efektów go­
spodarki1. Tej gospodarności, która jest nieodzowną
podstawą lepszego życia, * więe dobrobytu, osią­
ganego organizacją zarządzania, oraz dyscypliną
pracy wszystkich: podwładnych i zwierzchników.
W realnie przyjmowanym i wypełnianym planie.
Czeszkow wchodzi więc niby „znikąd" do nowego
zakładu, lecz wiadomo, że termin „znikąd” można

zastąpić określeniem „z ziemi”.
Toteż konflikty, w jakie sam się wikła — te dr*-/

matyczne i te komediowo-satyryezne — są zagro­
żeniem dla superostrożnyeh, tchórzliwych i niezde­
cydowanych. Są także zagrożeniem dla samego Cze­
szkowa, typowej Zosi-samosi, człowieka bezkom­
promisowego, ale i nie umiejącego znaleźć wspól­
nego języka z podległymi mu pracownikami. Rów­
nież z przełożonymi. Dramat Czeszkowa (* ehyb*
nie tylko jego) polega na pomijania w swym ra­
chunku prawd samopoczucia psychicznego poszcze­
gólnych ludzi, * których wspóldzial»ni»

powinien uzyskać sukces produkcyjny, na równi x

efektem wychowawczym — w kręgu kształtowania
ich świadomości.

CZTWIŚCIE, Dworieckl rozkłada akcenty
dramatyczne w swej sztuce na sprawy ogól­
ne produkcji i osobiste perypetie Czeszko­
wa. Ten (zasadniczy) organizator i człowiek

pozbawiony na gruncie zawodowym uczuć — jest
niezaradny i mimozo waty jako mąż, czy kochanek.

Pozostaje sztubakiem w miłości, odkrywając nie­
jako przed widownią oblieźe pełne niepewności e

wynik własnego działania. Taktyk w metodaeh

pracy — okazuje się nosicielem pancerz* ochronne­
go; oschłości, konsekwencji postępowania po to.

«by tylko nie stracić autorytetu. A może wydaje
mu się, że tak trzeba — bo innej drogi do osiągnię­
cia celu nie ma? Ze każda miękkość 1 przychylność
nadmiar ufności w plącze go w takie same układy,
w taki sam proces „zafałszowania” i cynizm, jakie
przeszkadzają do b r z e pracować? A jednak — eo

podpowiada autor — nie można w działaniu zapo­
minać o elastyczności postawy. Bynajmniej nie pod­
ważającej pryncypiów. „Ludzie bywają różni. Jed­
nym trzeba pomagać, innych usuwać. Ale kierując
ludźmi nie można działać tak, jak to komuś serce

(tylko) dyktuje. Trzeba znaleźć dostęp do jednych
i drugich. Kierując — masz zawsze do czynienia
» 1udźmi”. Ale, mówi też, na usprawiedliwie­
nie Czeszkowa: „Rzeczą najgorszą jest kłamliwa in­
formacja, kłamliwa obietnica'. Kłamstwo dezorga­
nizuje produkcję. Oszukiwanie innych i siebie —

to klęska”.
Sztuka nie kończy się jednak klęską Czeszkowa.

Kuńrtiy się trochę nijako. I dlątego dobre wydaje
mi się zawieszenie sprawy, pod dyskusję — jakie
przyjął Holoubek w swojej adaptacji. Taki* i

skróty oraz cięcia niektórych wątków rozwadnia­
jących napięcie dramatyczne, czy tylko przegada­
nych — gdy tezą autora jest przecież m. in. walka
zse zbytecznym gadulstwem, zmorą ludzi chcących
pracować a nie rozprawiać ponad miarę i potrzeby
Ustalania zasad dobrej roboty.

EDWARD
LUBASZENKO poprowadził spektakl

metodą migawkową. Wynika to z toku „fil­
mowego” scenariusza — w zmiennych sytua­
cjach i scenerii, których szybki rytm zwięk­

sza ekspresję widowiska, a równocześnie usuwa

jakby w cień niedostatki rysunku psychologiczne­
go wielu postaci występujących na scenie. Bo sam

Czeszkow (ALEKSANDER PABISIAK) kadr po
kadrze w tym uteatralizowanym filmie dopełnia
swoją sylwetkę „wewnętrzną”, n» której widać ry­
sy i załamania, ambicje i pasje człowieka cors*

mniej „znikąd”. Myślę, że reżyser operując ciem­
nią, z jakiej wyłaniają się kontury przedmiotów i

ludzi, potrafił „produkcyjniaka” uczłowieczyć, a

myślGm i wątpliwościom bohaterów spektaklu na­
dać bardziej uniwersalny, aniżeli doraźnie aktual­
ny, charakter. Bo potrzeba tej tematyki oraz jej
wciągający odbiorcę kształt teatralny trafiają
w emocje oraz chłonność intelektualną widowni. Co

uwypukla także skupienie uwagi słuchaczy w sce­
nach teatralnie raczej ryzykownych, zalatujących
retoryką.

Przedstawienie należy do ciekawych. Warto Tea­
trowi Staremu pogratulować wyboru pozycji i jej
realizacji, odpowiadającej zainteresowaniom Szero­
ko prowadzonej (a nie nudnej!) dyskusji o społecz­
nej wadze „jakości pracy”. Należy również wy­
mienić choćby z nazwiska obsadę aktorską ważniej­
szych epizodów —• za dobry poziom artystyczny
prezentowanych postaci, niezbyt przecież łatwych
do pokazania w pełnych wymiarach scenicznych:
EWĘ CIEPIELĘ, HANNĘ SMÓLSKĄ, MONIKĘ
NIEMCZYK, BOLESŁAWA SMEŁĘ, KAZIMIERZA

BOROWCA, EDWARDA DOBRZAŃSKIEGO, AN­
DRZEJA BUSZEWICZA, MARIANA SŁOJKOW-

SKIEGO, STEFANA SZRAMELA, ROMANA STAN­
KIEWICZA, EDWARDA WNUKA, JULIUSZA

GRABOWSKIEGO, JANUSZA SYKUTERĘ. Sceno­
grafię projektowali: LIDIA i JERZY SKARZYNe

SCY, układ ruchu — JACEK TOMASIK.
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DOKOŃCZENIE ze str. 1

NIE chciałam jednak wierzyć w te opowieści,
bo spotykałam się w Kabulu z tak powszech­
ną życzliwością Afganów, że trudno byłoby
przyjąć, iż ci sami ludzie myślą o mnie
źle. Uwierzyłam dopiero w górach Hindukusz,
kiedy napotkany na trasie brodaty koczownik
odwrócił się ode mnie ze wstrętem. Blada
twarz, twarz nie zasłonięta...

Nakrycie twarzy,
■czadry. Ile egzotyki i ile problemów wiąże

się z tym typo-wym dla afgańskiego krajobra­
zu rekwizytem!

Koniecznie chcieliśmy kupić tę czadrę.
Niechby już była trochę spłowiała, sfatygo­
wana nieco, nic nie szkodzi. Niechby już była
z tych najpospolitszych, w kolorze szarofioł-
kowym, każda będzie o’key, na juwenaliów*
szaleństwo. Potem przyszła refleksja. Która
z naszych studentek zechce choćby na jeden
wieczór zamienić się w chodzące więzienie
i dać sobie zakratować świat? Podumawszy,
nie kupiliśmy czadry. zwłaszcza, że kosztowa­
ła sporo afgani. Ale, że Polak mądry po szko­
dzie, chłopaki teraz żałują: gdybyśmy toto

przywieźli — mówią- — miałybyście przynaj­
mniej okazję ocenić, jak wam dobrze!

Co to jest czadra? Jest to zasłona przyszyta
do małej czapeczki i otulająca szczelnie całą
kobiecą postać drobno plisowanymi fałdami.
Trudno poznać, czy postać pod czadrą jest
młoda czy stara. Wyróżnikiem mogą być je­
dynie buciki. Jeśli eleganckie i modne, a chód
sprężysty to — wiadomo — jeśli zaś
czadrą suną kaloszki obute na bose nogi,
jakiś rozczłapany pantofel... Nierzadko
czadrowatej otulają do kostek fałdziste
wabne szarawary. W sumie postacie pod
drą wyglądają jak ruchome beczki, mumie,
czy sarkofagi. Jedyny wyłom w jednolitej
powierzchni tego pokrowca stanowi krata na

oczy wszyta w wycięcie materiału. Czadry są
przeważnie szarofiołkowę, ale spotyka się też

sporo, niebieskich, szarych,, brązowych,..ciem-
nowiśniowych, czarnych i koloru oliwki. Same
przygaszone, jakby lekko spłowiałe odcienie.
Dopiero potem wędrując po kabulskim baza­
rze wśród przepysznie różowych, seledyno­
wych : i turkusowych turbanów męskich zro­
zumieliśmy , w czym rzecz: tu kolory jasne
i wesołe są zarezerwowane, ale nie dla kobiet.

■ lub pielęgniarką w szpitalu, co zresztą często
przekreśla szansę na zamążpójście. Widzie­
liśmy co prawda nieliczne „urzędowe” osoby

“

płci żeńskiej w banku afgańskim w Kabulu,
ale były to wyjątki. No i widzieliśmy szefową
zakładu kosmetycznego, ale szefowa ta przez
sześć lat studiowała ekonomię w Paryżu i jest
żoną przemiłego M. Shafi Sharifzady, który
po wieloletnich studiach na Akademii Rol­
niczej w Krakowie prowadzi w luksusowej
dzielnicy Kabulu sklep z kożuchami. Mister
Shafi napisał mi list pamiątkowy i obiecał
wpaść z żoną do hotelu. Niestety zapowie­
dziani goście nie wpadli, i nie wiadomo, czy
ból głowy pani Sharifzady, którym się wymó­
wiła nie był jednak wyrazem Wierności oby­
czajom afgańskim! Ustalają one, że wizyta

kilkanaście lat od słynnej daty sierpniowego
Dżiaiszynu, to jest świąt, w czasie których
odbyła się tzw. rewolucja czadr. Wtedy to w

ślad za królową Afganistanu Humairą zrzu­
ciły czadry żony ministrów, namiestników, gu­
bernatorów. wyższych i średnich urzędników,
a następnie co śmielsze obywatelki. Podobno
opór tradycjonalistów był tak silny, że np. .w

Kandaharze musiało interweniować wojsko
i policja. W rezultacie zabroniono w tym
mieście- wychodzić na ulicę w czadrach!

Ale to była rewolucja
sprzed kilkunastu lat, a życie jest życiem

i czadry czadrami i sporo czasu upłynie, za­
nim 12-latki przestaną się poddawać rytuało­
wi zasłaniania twarzy. To nic, że ta 12-latka

(KORESPONDENCJA WŁASNA

Z AFGANISTANU)
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Nie dla kobiet

jest również prawo głosowania, ani go-dność
urzędniczki, ani możność udziału w przyję­
ciach towarzyskich. Kobieta może być co naj­
wyżej nauczycielką w szkole dla dziewcząt

Afganki w hotelu czy w ogóle w obcym do­
mu jest dla niej wysoce kompromitująca.
I. jak twierdzą znawcy tego kraju, postępowy
Afgańczyk, jeśli nawet będzie krytykował po­
zycję kobiety w Afganistanie i jej upośledze­
nie prawne, to? w stosunku do własnej
nie będzie takim postępowcem i
zechce brać pod uwagę, że emancypacja
dotyczyć tej konkretnej kobiety.

W książkach dotyczących Afganistanu
na wyczytać, że przymus noszenia czadry
wcale nie wynika z muzułmańskiej tradycji,
lecz pojawił się w tym kraju dopiero w czasie
II wojny afgańsko-angielskiej. Czadra miała
być protestem Afganek przeciw, okupacji an­
gielskiej i samoobroną przeciw natarczywym
spojrzeniom angielskich i hinduskich najeźdź­
ców.' W każdym razie czadry są wciąż jeszcze
w powszechnym użycia, mimo, że minęło już

żony,
nie

może

moz-

jest jeszcze
bic-tę, a godność kobiety wymaga zacisza do­
mu — obwałowanego wysokim murem glinia­
nym i zasłony przed spojrzeniami. Najmniej­
szy zarzut i dziewczyna może nie doczekać się
zamążpójścia, a w . najlepszym razie może za-1
stać wydana za mąż za biedaka lub starca.

O czadrach można nieskończenie. Przega­
daliśmy na ten temat niejeden wieczór w

Kabulu i widzieliśmy niejeden tzw. obrazek
z życia. Nie zapomnę mojej pierwszej czadry
w przygranicznym miasteczku Mazar-i-Szarif.
Postać w ciemnobrązowej zasłonie siedziała
w kucki na ulicy pod glinianym murem i roz­
glądała się trwożnie.

dzieckiem. Została uznana za ko-

Spod zasłony...
...nie mogliśmy dojrzeć tych legendarnie

ponoć pięknych migdałowych . oczu kobiety

afgańskiej. Można się było domyślić ich pięk­
na jedynie po błysku źrenic zza kraty, cza­
sami widocznym, kiedy słonko pada z ukosa.
Miało się właśnie pod zachód, łowiliśmy egzo­
tykę Mazar-i-Szarifu nieco chaotycznie, jak to

bywa zaraz po przyjeździe .i nieco nerwowo,
bo zaczęły się kłopoty ze znalezieniem hotelu,
a nie zdążyliśmy się jeszcze nauczyć od tubyl­
ców spokoju, tej szczególnej, beznamiętnej
równowagi ducha tak charakterystycznej dla
ludzi Wschodu. Z pewnością zatarło się w

mojej pamięci sporo szczegółów i spostrzeżeń,
ale ta pierwsza czadra do dziś tkwi ciemnym
brązem na tle glinianego muru, niema i wy­
czekująca, jak piesek porzucony przez pana.

Zapamiętałam również żebraczkę spod błę­
kitnego meczetu, całą w całunie glinianej bar­
wy. Tylko kule leżące obok niej w jaskrawym
słońcu południa były jedynym znakiem szcze­
gólnym tej postaci pozbawionej twarzy i gło­
su. Albo te dwie panie oliwkowe. Odchyliw­
szy zasłonę jedzą łapczywie Chleb, łamany
wprost na ubitej glinie bazaru. Pojawienie się
mego kolegi z aparatem zelektryzowało wy­
głodniałe istoty, tak, że w popłochu zapuściły
czadry na twarz. Trzeba przyznać, że mój
kolega był odważny. Za takie coś można zaro­
bić nóż w plecy, ponieważ kobiety afgańskiej
lepiej nie zauważać. Ma być powietrzem tax

dalece, że nawet kierowca spotkawszy przy­
padkową niewiastę gdzieś w górach nie ry­
zykuje zapytania o drogę! Lepiej błąkać się
dalej, niż narazić na zemstę męża.

Nie zapomnę też pożegnalnej sceny z czadra.
Kiedy dobijaliśmy już promem „Pietrow” do
radzieckiego brzegu Amu-darii wszedł na po­
kład oficer straży granicznej, aby skontrolo­
wać paszporty. Mieliśmy wśród pasażerów
anonima w czadrze. Oficer zapragnął spraw­
dzić jego rysy i wydał mężowi nieznajomej sto­
sowne polecenie. Nie wyobrażacie- sobie z

jakim oporem, z jakim przeraźliwym za-

wstrzydzeniem ta starsza kobieta uchylała
zasłony.

MOI KOLEDZY powiedzieli wtedy tak: po­
czekajcie, już niedługo czadra będzie w tym
kraju strojem kelnerki czy hostessy hotelowej,
czymś, co ma łowić turystów na folklor af-

gański.
Mnie się jednak wydaje, że optymizm to

przesadzony, bo to nie koledzy, ale ja jechałam
w podmiejskim autobusie, gdzie obowiązuje se­
gregacja płciowa i gdzie dla kobiet wydzielono
maleńką zakratowaną przestrzeń w pobliżu kie­
rowcy. Tłoczyły się na mnie, spocone i umęczone,
nierzadko dźwigając niemowlaki. Znalazło się
też sporo kobiet starszych, ledwie mogących u-

trzymać się na nogach, a skwar był potężny.
Równocześnie w pozostałej części wozu grupka
młodych chłopaków jechała w pełnym komfor­
cie. Był to chyba najtrudniejszy odcinek mojej
podróży i może dlatego niezbyt jestem skora do

optymizmu w kwestii kobiecej.
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POZIOMO: 7. lubi dom, 8. uczestnicy Wyścigu Pokoju,
9. wonny krzew, służy do produkcji kosmetyków, 10. uwiel­
bia kino, 11. wybitny współczesny dramaturg francuski,
13. kraina w pn. Hiszpanii, 14. rzeka we Francji, ciężkie
walki w czasie I wojny światowej, 17. wpływa na przebieg
przemiany materii w organizmie, 21. znana fabryka cze­
kolady, 22. boczne pomieszczenie w teatrze lub w sejmie,
23. syn tylko jednego z małżonków, 24. ongiś rycerz nosił
na szyi, 25. kolce, 26. tłuste prosię.

PIONOWO: 1. miejscowość uzdrowiskowa w Szwajcarii,
znana również z traktatów międzynarodowych^ 2. repu­
blika afrykańska w rejonie jeziora Czad, 3. wenecka łódź,
4. mieszkaniec Arktyki, gł. Ameryka Pn. (wspak), 5. sobek,
egoista, 6. konstruktor pepeszy, 12. pustynny drapieżnik,
13. bardzo stary przedmiot, 15. imię żeńskie, 16. dawna
sypialnia, 17. siła, moc, 18. grajek, 19. mieszkańcy Syberii,
hodowcy renów, 20. słynna z pięknego krajobrazu część
Peloponezu.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 21.
V. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 18”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 16
POZIOMO: 7. zachowanie, 8. kurhany, 9. Armenia, 11. pion,

13. kamasz, 15. arnika, 17. maniak, 19. intendentura, 22. za­
bawa, 25. talent, 27. marago, 28. tucz,. 29. stułbia, 30. organ­
ki, 31. przedziały.

PIONOWO: 1. szturmak, 2. palacz, 3. chrypka, 4. Katanga,
5. Niemka, 6. Sowiniec, 10. akwedukty, 12. saturator, 14. skan­
sen, 16. rozróba, 17. miecz, 18. kitka, 20. żelatyna, 21. bram­
karz, 23. antałek, 24. wazonik, 26. tabory, 27. Mogiła.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w KRZYŻÓWCE NR 16,

z dnia 1/2 V 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: A. Issa-

kowicz, R. Kwiatkowski, F. Worytkiewicz, H. Paehoński, D.

Czerw, B. Czaplińska — Kraków, A. Mazur — Modlnica, J.
Musiał — Słomniki, W. Biskupski — Nowy Sącz, S. Hodurek
Trzebunia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

A więc Hitler zginął wyłącznie od trucizny. Po­
dobna opinia dotyczyła także drugiego ciała

— tego kobiecego: trucizna, chociaż tu stwier­
dzono dodatkowo ciężkie zranienie klatki piersio­
wej, co mogło nastąpić podczas przenoszenia zwłok
na intensywnie ostrzeliwany ogród Kancelarii.

gwardyjćom łagodniały, wilcze oczy rozpa-
walką na śmierć i życie. A śmierć ta mia-

po obydwu strona.ch bojowej linii i była

’

.
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Tylko znów trzeba wrócić do początku — do podstawo­
wego pytania, na które musi paść jednoznaczna, nie podle­
gająca podważeniu odpowiedź. Pytanie to brzmi; czy to

jest Hitler??? Czy sekcję przeprowadzono rzeczywiście r.a

zwłokach, które jeszcze niespełna 10 dni temu były osobą
Hitlera? Wewnętrzne przekonanie całego kręgu osób, zre­
sztą niezbyt rozległego ze względu na tajemnicę, którą
w całej tej sprawie zachowywano, to- przekonanie samo

nie było jeszcze koniecznym dowodem. A jeśli cała histo-

charów. I młodym
lone jeszcze zajadłą
ła podobne oblicze
bardzo okrutna, a zaraz.em bardzo żałosna właśnie w tych os­
tatnich godzinach walki. Opowiadała mi później matka (którą
Niemcy także wywieźli z Polski do obozu w Berlinie), że gdy
ja byłem gdzieś tam w środku, zaciskającej się wokół śród­
mieścia •pętli, ona u> dzielnicy Koepenick już była po radziec­
kiej stronie frontu. I tam, iv domu gdzie znajdowała się wów­
czas matka — zatrzymał się na kwaterze na krótki odpoczy­
nek — radziecki młody kapitan, intelektualista-naukowiec z

Moskwy przez godzinę i dwie nerwowo spacerował po poko­
ju i mówił. Mówił o pracy w jakimś tam instytucie, o samej
Moskwie, architekturze, dużo móicił o muzyce. I wciąż powta­
rzał: czy ja wrócę do Moskwy, też czeka tam na mnie matka,
czy ja teraz, dosłownie w ostatnich minutach tu W Berlinie
nie zginę?... Taki był ten radziecki „kapitan z Koepenick”. A
tu mi właśnie przed twarzą błysnęło ostrze noża. To nie hi-

koronki OSTATNIA KARTA HITLERA
- .-i A.’ ' '' '

DENTYSTÓW HITLERA zaczęto szukać od samego rana

9 maja — a szukać i znaleźć w ówczesnym berlińskim chaosie
to były dwie zupełnie różne sprawy. Jedną z berlińskich

uniwersyteckich klinik kierował prof. — laryngolog Karl von

Eicken, u którego leczył się Hitler na chorobę gardła, a także
na uszy po zamachu w 1944 r. Profesor sprowadził z oddziału
jakiegoś studenta, który znał adres dentysty Filhrera — prof.
Bla.schke: student ten przedstawił się jako Bułgar, którego po
wybuchu wojny zatrzymano w Niemczech. Pod wskazanym
adresem w centrum Berlina — gabinet prof. Blachke ocalał,
ale samego dentysty nie było — jeszcze przed oblężeniem od­
leciał do Berchtesgaden. W dawnym gabinecie prof. Blaschke

otrzymano jednak adres jego współpracowniczki . Katchen.
Heusermann. Była w domu. Była także szuflada z kartoteko,
a w niej karty hitlerowskich prominentów. Obok kart Himle-
ra, Goebelsa i jego dzieci — znajdowała się OSTATNIA KAR­
TA HITLERA; brakowało tylko zdjęć rentgenowskich, które

mogły znaleźć się w Kancelarii Rzeszy, bo w ostatnich dniach
robiono koronki, ale już Hitlerowi nie zdążono ich założyć.
Pojechano do Kancelarii — student Bułgar został na ulicy i do­
piero po wielu latach jego zdjęcie wraz z wywiadem pod naz­
wiskiem dr Michała Arnaudowa ukazało się w zachodniónie-
mieckim piśmie „Stern”. O tym spotkaniu napisał prawdę, o

szukaniu Hitlera — nafantazjował, ale forsę musiał za te sen­
sacje dostać nielichą...

Dzięki pomocy K. Heusermann rentgenowskie zdjęcia od­
naleziono. Znaleziono także złote koronki, których już Hitlero­
wi nie zdążono założyć. Potem, było to 11 maja, w protokole, w

sporządzaniu którego uczestniczył także „doktor Faust” czyli
dr Faust Szkarawski — Katche Heusermann „szczegółowo opi­
sywała stan uzębienia Hitlera. Przedstawiony przez nią opis
odpowiadał danym anatomicznym jamy ustnej nieznanego
mężczyzny, którego zwęglone zwłoki zostały poddane sekcji”.
A gdy oglądnęła wyjęte z pudełka szczęki — jednym tchem

wykrzyknęła: To są zęby Adolfa Hitlera!
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ria z ciałem jest mistyfikacją ze strony pogrobowców hi­
tleryzmu? A jeśli zwłoki Hitlera nie są zwłokami Hitlera
— przecież nawet w. protokole z sekcji jest powiedziane,
że to były „zwęglone zwłoki mężczyzny” a nie — że to

były „zwłoki Hitlera”!!!
ZACZYNAM POPADAĆ w jakąś psychozę. W kółko tylko

jedno: Hitler i Hitler kaput... Wlokę się. potwornie zmęczony,
od kilku dni nie myty — ba, chyba nawet od 10-ciu już dni

moja twarz nie zetknęła się z kroplą wody i chciałoby się
spać, spać, spać. Nie wiem, którymi ulicami właśnie przecho­
dzę. Wokół morze ruin, popalonych murów, na których da­
remnie śżtlKttć^^by' oznakowań;' nttzw;--Najczęściej zmęczone

oczy odczytują nabązgrane napisy, że „min. niet” oraz że „Ber­
lin kaput". Wśród resztek tego, co niedawno jeszcze było
domami mieszkalnymi lub eleganckimi budynkami tzw. uży­
teczności — z oczodołów okiennych zwisają całymi pękami
mocno już przybrudzone lub wręcz czarne od sadzy — białe

szmaty. Hitler kaput! Berlin kaput! Wśród tych ruin miasta

snują się z rzadka smętne, zbiedzone, zastrachane postacie
cywili: blade kobiety, starzy mężczyźni, inwalidzi. Każdy, każ­
dy cywil-nie wyłączając dzieci — błyska na rękawie białą-ko-,
pitulacyjną szmatką. Najruchliwsze i bodajże najśmielsze są
jeszcze kilkuletnie dzieci. Żwawo przebiegają, podchodzą do
żołnierskich grup — a to prosząc, a to domagając się, żebrze,c
coraz natarczywiej: brot, chliba, chleba... 1 starzy Sybiracy coś
tam w swoich skromnych żołnierskich węzełkach gmerajac
wyciągali łamane hojną ręką grudy wojskowego chleba, su-

tlerowski „wilkołak” zadawał zdradziecki cios, co się w berliń­
skich ruinach także zdarzało. Tłum wynędzniałych kobiet z

jazgotem obrabiał podłego konia, a widząc przechodzącego
czerwonoarmistę, baby wywrzaskiicały swoje „Hitler kaput”
i dalej rwały końskie ścierwo...

ZOSTAW
REPORTERZE TE „SENTYMENTY" i ga­

daj, jak to było dalej z tym Hitlerem. Gdy nadszedł
dzień 8 maja. Najważńiejszy był teraz sam koniec

wojny. Tu w Europie, bo tam na krańcach Azji był jesz­
cze Japoniec. Spec-grupa „od sprawy Hitlera” rozjechała
się i tylko dwóch oficerów nie zrezygnowało z doprowa­
dzenia tej sprawy do końca i dostarczenia ostatecznego,
niepodważalnego dowodu śmierci Hitlera. Gdy późno w no­
cy wypijano szklanką toast po radiowym komunikacie o

kapitulacji Niemiec — jeden ż tych oficerów cały czas

trzymał w ręce małe pudełko, z tych w jakich sprzedaje
się perfumy albo jubilerskie cacuszka. W środku znajdo­
wało się to, co pozostało po Hitlerze i co miało dostarczyć
ostatecznego dowodu w tej sprawie, bo na całym świećie nie
znajdzie się dwóch osób, których uzębienie byłoby identyczne.
W pudełku były . szczęki Hitlera. Dodajmy, że w protokole
z przeprowadzonej sekcji przez „doktora Fausta” — było
także zdanie, że „zasadniczym znaleziskiem anatomicz­
nym, . które może być wykorzystane przy identyfikacji
osobnika, są jego szczeki z dużą ilością sztucznych most­
ków, zębów, koronek I plomb”. Tu następował szczegóło­
wy opis.

Także technik dentystyczny — Fritz Echtmann, który wy­
konywał dla Hitlera protezy — szczegółowo opisał uzębienie
Filhrera z pamięci, a po obejrzeniu przedstawionego mu „ory­
ginału” — stwierdził nawet z pewną satysfakcją, że „ta kon­
strukcja mostku jest moim osobistym wynalazkiem”.

Ostatnia karta Hitlera— dentystyczna! — i jego zęby zo­
stały odesłane do Moskwy.

PRZESZŁO
30 LAT PO TYCH WYDARZENIACH znów

pojechałem do Berlina. Chciałem sobie to i owo przy­
pomnieć, chciałem zobaczyć jak tam teraz... Stoi Bra­

ma Brandenburska, wprawdzie już za szlabanem na „zie­
mi niczyjej”, ale Bogini Zwycięstwa — Victoria ]
flagą z emblematami NRD — młota i cyrkla. Tu, gdzie
dawniej stał gmach Kancelarii — duży plac nazwany
imieniem Ernesta Thalmanna.

Jeszcze kawałek i już staje się na moście Schlossbrucke.
Neony migają ze wszystkich stron wypłaszając wspom­
nienia wojny. Minie się jeden placyk — a tu już wyrasta
omal nierealna wyspa wszelkich, budowli, lśniących pły­
tami szyb, niklu, kolorowymi tynkami. Ileż tu już no-wego
i piękniejszego. Odczułem to szczególnie (nomen omen) na

Schoenhauseralle, wśród pięknych domów. Tam na

Schoenhauseralle poczułem jakiś nowy, świeży powiew.
Uświadomiłem sobie, że jest to inne miasto i inni ludzie.
Było mi na tym berlińskim spacerze lekko i radośnie.
Czułem się wolny wśród wolnych!...
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G MAJOWA tradycyjna' już niejako emisja Poczty'Pol­
skiej dotyczy lat walki z hitlerowskim najeźdźcą. Na znacz­
kach wartości nominalnej 1,00 zl każdy, znalazły się tym
razem pomniki: „Chwała Saperom” w Warszawie, wykonany
według pięknej kompozycji przestrzennej prof. Stanisława
Kulona oraz Pomnik Żołnierza I Armii Wojska Polskiego w

Sandau nad Łabą — według projektu art. rzeźbiarza Broni­
sława Koniuszego. Obydwa odsłonięte zostały w ub. roku w

XXX rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem. Nakład znaczków
- po 8 min sztuk. Projektowała — Krystyna Tarkowska.
Technika druku — rotograwiura wielobarwna. Znaczki druko­
wano w arkuszach po 50 sztuk na papierze kredowanym.

8 W PRZYGOTOWANIU znajdują się dwie interesujące
karty pocztowe, które wprowadzi do obiegu Poczta Polska.

Obydwie zostaną poświęcone bohaterowi Polski i USA —

Kazimierzowi Pułaskiemu. Jego podobizna znajduje się na

znaczku, natomiast ilustracja w lewej części karty przedsta­
wia dom rodzinny w Warce. Nominały kart o identycznym
rysunku — 1,00 zł i 4,20 zł (do obiegu zagranicznego).

0 JAK PODAŁ dwutygodnik „Filatelista” w 1974 roku
ukazało się w świecie 6500 znaczków i bloków. Podczas gdy
w roku 1973 wartość katalogowa emisji pochodzących z tegoż
roku wyrażała się sumą 18 tys. mk (wg katalogu Michla) to

w roku następnym osiągnęła 23 tys. mk. Na pierwszym miej­
scu z ilością 254 znaczków i 72 bloków (2947,75 mk Michla)
plasowała się Gwinea Równikowa. Według wstępnych obli­
czeń za rok 1975 sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu zaró­
wno pod względem ilości znaczków jak i wartości katalogo­
wej. (zg)
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KOPALNIA SOLI WIELICZKA-BOCHNIA

w WIELICZCE, ul. PARK KINGI 1

ogłasza NABÓR
do klasy pierwszej

3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Wieliczce
w zawodzie: GÓRNIK PODZIEMNA KOPALNI SOLI
w roku szkolnym 1976/77, dla absolwentów klas VIII.

Warunki przyjęcia:
• nieprzekroczony 17 rok życia
• dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty:
• podanie
G życiorys
G karta informacyjna
G świadectwo ukończenia 7 klasy
G karta zdrowia
G wyciąg z aktu urodzenia.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela
codziennie w godzinach 10—14, Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Kopalni Soli Wieliczka-Boch-
nia w Wieliczce, ul. Park Kingi 1, w terminie
do dnia 31 maja 1976 roku.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów wstępnych.
K-3567

^s^sssssssssssssss^sssssssssssssssssssss^ssssssssssssss^^

związku ze zbliżającym si? sezonem turystyczno-wczasowym oraz tDniem Dziecka*

otex

ubrania męskie turystyczne z teksasu, arizony i welwetu ♦ sukienki letnie dam­
skie, .młodzieżowe i dziecięce ♦ oraz komplety.plażowe ♦ bluzki, spódnice, spod­
nie damskie ♦ koszule męśkie ♦ wyroby pończosznicze ♦ trykotaże dziecięce
♦ bieliznę stylonową i bawełnianą ♦ koszulki gimnastyczne z krótkim ręka­
wem ♦ kostiumy kąpielowe damskie, młodzieżowe oraz spodenki kąpielowe
męskie i młodzieżowe ♦ tkaniny wełniane, arizona super, ubraniowe, tropik,
koce wełniane ♦ teksas, arizona tramp, koszulowe drukowane, flanela koszu­
lowa drukowana ♦ ręczniki krajowe i z importu ♦ worki turystyczne, tkaniny

leżakowe, .tkaniny zasłonowe, obrusy, serwety ♦ obuwie męskie, młodzieżowe —

. „skórzane i z tworzyw, sztucznych ♦ obuwie tekstylne męśkie, damskie,, młodzie­
żowe i juniorki ♦ obuwie tekstylno-gumowe, jak: trampki, tenisówki, Pod­
halanki ♦ obuwie gumowe plażowe i welingtony ♦ walizy, nesesery, torby po­
dróżne ♦ torebki, kosmetyczki, portfele, portmonetki,, paski ♦ apaszki, szale,
chusteczki do nosa ♦ czapki z tkanin.

Wszystkie te artykuły będzie można kupić na kiermaszu odzieży I obuwia, organizo-
ODZIEŻĄ „OTEN” w hali WKS

maja 1976
wartym przez PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ „OTEN” w

„WAWEL” w Krakowie przy ul. ZWIERZYNIECKIEJ 22, w dniach 13—20
roku, codziennie w godzinach 11—19 ♦ niedziela w godzinach 10—16.

I
I
I

50 UCZNIÓW do NAUKI

ZAWODU MLECZARZA
w roku szkolnym 1976/77

przyjmie WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MLECZAR­
SKA w KRAKOWIE.

Nauka trwa 2 lata — teoretyczna w Zasadniczej Szko­
le Przemysłu Spożywczego w Krakowie, ul. Filipa 17

__

i praktyczna w zakładach mleczarskich.

W okresie nauki uczniowie otrzymuję:
G wynagrodzenie zgodnie z obowiązującymi prze­

pisami
G ubrania robocze i inne świadczenia wynikające

z układu zbiorowego pracy.
Warunkiem przyjęcia jest:

G ukończenie 8 klas
G dobry stan zdrowia.

Podania, o przyjęcie przyjmują, oraz wszelkich infor­
macji udzielają Sekcje Służby Pracowniczej poniższych
zakładów mleczarskich:

♦ Zakład Mleczarski nr 1 „Bronowice” — Kraków,
ul. Balicka 100 — telefon 714-44, wewn. 26

♦ Zakład Mleczarski Nowa Huta, os. Krzesławice
131 — telefon 404-60.

Nadmienia się, że praktyczną naukę zawodu można od­
bywać w jednym z wyżej wymienionych zakładów.

<K:3768
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Mikołaj z Wilkowiecka: History-
ja o chwalebnym Zmartwych­
wstaniu Pańskim — 19.15. MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): S. Mrożek:
Rzeźnia — 19.15. STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Wyzwo­
lenie — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Mrożek: Emi­
granci — 19.15 (premiera prasowa,
abonam. nieważne), BAGATELA

(Karmelicka 6): K. Estreicher: Trzy
rozmowy pułkownika Odysa
W. Górecki: Jeszcze raz Elektra
— 19.30. LUDOWY (oś. Teatralne

34): K. Obidniak — J . Wędry-
chowski: Goście hotelu du Parć —

19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48): F.
Lehar: Hrabia Luxemburg — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

13.30 i 19 (przedst. zamkn.), EREF 66

(pl. Wolnica 1): Ostrożnie z ogniem
— 20. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Ja tu rządzę — 19, KAWIARNIA
LITERACKA (Pijarska 6): Kaba­
ret „Szanujmy Marynie" — 21.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO St. Moniuszko:

Straszny dwór — 14 (scena opero­
wa), J. M. Rymkiewicz: Ułani —

19.15 (dozw. od lat 16), MINIA­
TURA: Darz Bór — 19.15. STARY:
S. Wyspiański: Wyzwolenie —

19.15. KAMERALNY: S. Mrożek:

Emigranci — 19.15. BAGATELA:
P. Marivaux: Gra miłości i przy­
padku — 19.30 . LUDOWY: K. Obid­
niak — J. Wędrychowski: Goście
hotelu du Parć — 19.15. GRO­
TESKA: A. Lindgren: Karlsson z

dachu — 17, EREF 66: Ostrożnie
E ogniem — 20. KOLEJARZA: Ja

turządzę—15i19.

18 (wstęp wolny). ■ KLUB KAZI­
MIERZ (Krakowska 13): Kiermasz
książki połączony z występami
Teatru Regionalnego — 17, ■
TEATR FANTASTRON zaprasza
na spektakl otwarty ul. Wiślna i
Gołębia pt. WIELKA INKWIZY­
CJA — 19, ■ MDK (Józefa 12):
Dla najmłodszych bajki — 15.20
oraz film prod .bułg. TYGRY-
SIĄTKO — 16.30.

NIEDZIELA — 16. V .

■ GALERIA FORMA (Mogilska
43) zaprasza na wystawę meda­
lierstwa i małych form rzeźbiar­
skich — 12, ■ KDK POD BARA­
NAMI (Rynek Gl. 27): TURNIEJ
TAŃCA TOWARZYSKIEGO — 17,
■ KLUB WRZOS (Masarska 14):
Wystawa książki polskiej — 18
■ MDK (Józefa 12): Film UNKAS
OSTATNI MOHIKANIN — 17,
■ DK KRAK. ZAKŁ . SODO­
WYCH (Zakopiańska 62): Dysko­
teka — 16.

PONIEDZIAŁEK — 17 . V.

® SCK ROTUNDA (Oleandry 1):
WIECZÓR ZE SPORTEM — pro­
wadzi red. St. GRZEGORCZYK —

10.30, MARIA wg I. Iredyńskiego
w wyk. ZOFII KUCÓWNY — 19,
Spotkanie z ADAMEM HANUSZ­
KIEWICZEM — 21.30, ■ KDK POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27), ZWIE­
RZENIA KLOWNA — monodram

wwyk.E.WNUK—20■TEATR
STARY (Jagiellońska 1): Recital
M. GRECHUTY — 17.30 i 20, ■
OSR. KULTURY (Poselska 9/5) —

zaprasza na imprezę POEZJA
ŚPIEWANA LAT 70" — prowadzi
red. H. CYGANIK — 20, ■ MDK

(Józefa 12): TEATR WCZORAJ I
DZIŚ — spotkanie z E. STOJOW-

SKĄ i M. NOWOTARSKĄ — 11,
■ KLUB FORUM (Rynek Gl. 25):
„POEZJA ŚPIEWANA LAT 70” —

19 ■ KLUB MUZYKA (Mikołaj­
ska 14): Spotkanie z etnografem
dr K. WOLSKIM — 18.30 a o godz.
11 PLENUM KOMISJI SENIORÓW.

Ij CO. GDZIE,
15, 16, maja 1976 r. — sobota, niedziela Zofii, Andrzeja £

seanse Jak w sob.) . ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15 (popoł. seanse

jak w sob.).
SKAWINA — Hutnik: Podróż

(wł. b .o.) — 16, 18.
ZABIERZÓW — Wolanka: Grze­

szna natura (wł. 15 lat) */°o — 17,
19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

POGOTOWIE ł

PROPOZYCJE

SOBOTA — 15. V.

■ DK ZZK KOLEJARZ (Filipa
M): Koncert chórów i orkiestr, m.

in. chór LUTNIA, chór męski
LUTNIA ROBOTNICZA oraz Or­
kiestra Dęta Kopalni Wieliczka —

SOBOTA
Uwaga Czytelnicy: Wprowadzili­

śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po-

szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**), i dobrą (***), do zna­
komitej (****), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją.

APOLLO (Solskiego 11): Jak

zdobyć prawo jazdy (fr. 15 lat) »/"
— 10, 12.30, Sędzia z Teksasu (USA
18 lat) ***/=<” — 15.30, 18, 20.30.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Nie ujdzie ci to płazem (fr.-wł. 15

lat) */°° — 16, Kijów (al. Krasiń­
skiego 34): Kazimierz Wielki (poi.
15 lat) »/“> — 16, 19; Policjanci
(USA 18 lat) **ł/“oo — 22 . KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Szakal w

Nahueltoro (chil. 18 lat) **/° — 16,
17.45, 19.30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Szczęśliwego Nowego Roku

(fr. 18 lat) **/««> — 1'5.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Nie oglądaj się teraz (ang.
18 lat) */«“> — 14.45, 17,
19.15. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Cezar 1 Rozalia (fr. 15 lat)
****/°o<>

_ n, 13, 19.30, Alfredo,
Alfredo (wł. 18 lat) **/“» — 15.30,
17.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11,
15, 16, 17 Winnetou wśród sępów
(jug. b.o.) */00° — 12, Jeremiah
Johnson (USA 15 lat) *»♦/»>» —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie (fr. 15
lat) **/°°° — 16, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Coralgol w Ho­
landii — 11, 12, 13, 15, 16, 17 Nie
ma mocnych (poi. b.o .) —

18. PROKOCIM ZZK KOLEJARZ:
Mania wielkości (fr. b.o .) «»/<»«> —

18. SFINKS (os. Górali 5): Joe
Kidd (USA 15 lat) **/°°°» —16, 18, 20
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Policjanci (USA 18 lat) *»*/»“« —

15.45, 18, 20; Jego ekscelen­
cja subiekt (poi.) — 22 ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10):
Portret rodzinny we wnętrzu (wł.

18 lat) ****/“ — 15, 17.15, jg.30 .

Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7): Niewierna żona (fr.
15 lat) »»/«• — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Noi co doktorku?
(USA b.o.) **/°°°° — 15, 17.15, 19.30.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
„Na frontach II wojny świato­
wej” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 27): Człowiek w

dziczy (USA 15 lat) ***/°° — 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Gdzie się podziała siódma kompa­
nia? (fr. b .o.) ♦Z000 — 10, 12.15, 15.45,
18, 20; Od siedmiu wzwyż (USA)
— 22.15. UGOREK (OS. Ugo-
rek): Trzy orzeszki dla Kopciusz­
ka (CSRS b.o.) — 15, Dzieje grze­
chu (poi. 18 lat) *»/ooo

_

19.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Patt Garret i Billy Kid (USA 18

lat) ***/oo°o — 10, 12.15, Przyjaciele
Eddiego (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): W upalną noc (USA 15
lat) ***/°°° —

. 15.30, 18, 20.15; Trzej
muszkieterowie (pan. ang. b .o .

— 22.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Nocne widma (ang.
18 1.) */»=» — (10,12.15 seans zamkn.),
16,18,20. WRZOS (Zamojskigo 50):
Handlarz bronią (wł. 15 lat) */°°
— 15.45, 13, 20. WISŁA (Gazowa
25): Wielki Gatsby (USA 15 lat)
**/«”

_ 10.45, 17.30, 20, Kaprysy
Marii (fr. b.o .) */» — 13.15, 15.30.
WIEDZA (Rynek Gl, 25): Stoli­
ce Persów (poi. b .o.) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Dzień Szakala (ang. 15 lat)
»*»/ooo

_ 15.30, 18, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Joe Kidd
(USA 15 lat) ł*/»ooo

_ 20, GDÓW
— Promyk: Brltannic w niebezpie­
czeństwie (ang. 15 lat) **/°°° — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Sy­
nowie szeryfa (USA 18 lat) */°0<5 —

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Syndykat zbrodni (USA 15 lat) ***/
“O — 15.30 17.45, 20, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Podwodna odyseja (kan.
b.o.) »/°°o — 13, PROSZOWICE —

Syrenka: Sugarland Express (USA
15 lat) *»*/«» — 17, SŁOMNIKI —

Czar: Mr Majestyk (USA 15 lat)
»zooo

_ 16.30, 19, SKAŁA — Gro­
ta: Zaklęte rewiry (poi. 15 lat)
»*/00

_ 16, 18, SKAWINA — Ju­
nak: Noce 1 dnie I i II cz. (poi.
15 lat) ***♦/«=«> — 17, WIELICZKA
— Górnik: Noce i dnie (I i II cz.,

poi. 15 lat) ****/°°>x> — 17, ZABIE­
RZÓW — Wolanka: W drodze na

Kasjopeę (ZSRR b. o.) */°°.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12,

Nie ujdzie ci to płazem (fr. -wł. 15
lat) */oo

_ 16, 18. KIJÓW: Od sie­
dmiu wzwyż (USA 15 lat) — 11

(popi, seanse jak w sob.). KUL­
TURA: Dzieci Don Kichota (ZSRR
b.o.) — 11; Czarne skrzydła (poi.
15 lat) — **/°°° — 16, 18, 20. MI­
KRO: Adaś i Ola (CSRS b.o .) */°
— 11 (popoł. seanse jak w sob.).
MŁODA GWARDIA: Nie oglądaj
się teraz (ang. 18 lat) */«» — 12,
14.45, 17, 19.15. MASKOTKA: Baj­
ki — 11, 12; Alfredo, Alfredo (wł.
18 lat) **/«>» — 15.30, 17.30, 19.30 .

PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17 (popoł. seanse jak
w sob.). PODWAWELSKIE: Bajki
— 11, 12 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, 13 (po­
poł. seanse jak w sob.). ŚWIT D.
SALA: Winnetou i król nafty (jug.
b.o .) */°°° — 11, 13 (popoł. seanse

jak w sob.). ŚWIATOWID D. SA­
LA: Nieszczęścia Alfreda (fr. b .o )
**/ow>

_

11 (popoł. seanse jak w

sob.) SZTUKA: Lancelot (fr. 15
lat) ****/» — 10, 12, 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Człowiek w dziczy (USA 15

lat) 15, 17, 19. UCIECHA:
Gdzie się podziała siódma kompa­
nia? (fr. -wł. b .o.) */“» — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. UGOREK: Trzy orze­
szki dla Kopciuszka (CSRS b.o .) —

11, 13, 15 (popoł. seanse jak w sob.).
WARSZAWA: Trzej muszkietero­
wie (pan. ang. b .o .) ****/oooo

_

12.15 '

(popoł. seanse jak w sob.),
WOLNOŚĆ: Nocne widma (ang. 18

lat) »/°°‘> — 10, 12.15, 16, 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Syn Go-
dzilli (jap. b.o.) */«» — 13 (popoł.

PONIEDZIAŁEK

Program I

15.35 Program dnia
15.40 Dziennik (kol.)
15.50 OBIEKTYW
16.10 Transmisja z VII etapu Wyś­

cigu Pokoju
17.10 Dla dzieci; Zwierzyniec (kol.)
17.50 Ostatnia rozrywka
18.50 Szare na złote
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.35 Teatr. Telewizji: Tadeusz Ró­

żewicz — Stara kobieta wysiaduje
22.00 Między nami rodzicami
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Zagraniczny film dokumen­

talny
23.20 Zakończenie programu

Programy oświatowe
12.45 TV Technikum Rolnicze —

język polski
13.25 TV Technikum Rolnicze —<

matematyka
14.05 TV kurs przygot. — matem.
14.35 TV kurs przygot. — fizyka
15.05 NURT — Pedagogika

Program II

16.55 Język niemiecki
17.20 Program dnia
17.25 Czy roztopić lody Arktyki
18.00 NRD dzisiaj
18.30 Meandry Postrankizmu
19.00 Kronika krakowska
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)'
20.35 Świat, Obyczaje, Polityka

(kol.)
21.05 Jazz Jamboree 75
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Język angielski
22.15 NURT — Matematyka

WTOREK

Program I

8.00 „Brygady Tygrysa”
15.40 Program dnia
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 OBIEKTYW
10.15 Transm. z IX etapu Wyścigu

Pokoju
17.10 Przed ekranem (kol.)
17.40 Gospodarność i ja
17.55 Studio telewizji młodych
18.50 Jutro zaczyna się dziś
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.35 Przypominamy, radzimy
20.40 Germinal — ode. 4
21.20 Świat i Polska (kol.)
22.05 Lektury Pegaza (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Spotkanie przy fortepianie
23.25 Zakończenie programu

Programy oświatowe

6.00 TV Technikum Rolnicze —■
język polski

6.30 TV Technikum Rolnicze —

matematyka
9.00 Dla szkół: Matematyka
10.00 Dla szkół: język polski
12.55 Program dla szkół średnich
13.45 TV Technikum Rolnicze —

fizyka
14.30 TV Technikum Rolnicze —

botanika

Program II

16.45 Program dnia
16.50 Malarstwo i film (kol.)
17.30 Teatr TV — Stanisław Ró­

żewicz — Stara kobieta wysiaduje
19.00 Kronika krakowska
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.35 Wtorek Melomana (kol.)
21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Portugalska królewna
22.35 Język niemiecki

Od17.V.do23.V.1976r.

Skoda
Program I

9.00 Germinal — ode. 4
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Dla dzieci: Co to jest?
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Nowe oblicze Laosu
18.15 Rady, informacje, opinie
18.25 Nowe, modne, łubiane
19.00 Sami o sobie
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.00 Finał Pucharu UEFA
21.50 Filmy Bergmana
23.25 Dziennik (kol.)
23.40 Zakończenie programu

Programy oświatowe
6.00 TV Technikum Rolnicze — Fi­

zyka
6.30 TV Technikum Rolnicze — Bo-

idnikći
10.00 Dla szkół: Historia kl. V
11.05 Dla szkół: Fizyka kl. VIII
12.00 Dla szkół: Chemia kl. VIII
12.45 TV Technikum Rolnicze —•

Język polski
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Matematyka
14.40 — TV kurs przygot. — fizyka
15.15 TV kurs przygot. — fizyka

Program II
16.30 Język francuski
17.00 Program dnia
17.05 Dla młodych widzów: Szkoła

wynalazców
17.35 Dla młodych widzów: Porad­

nia młodych
18.05 W duecie z gitarą
18.25 W Rybniku — rep. filmowy
19.00 Kronika krakowska
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.00 Z serii. Arsen Łupin — Ta­

jemnica iglicy
20.50 24 godziny (kol.)
21.00 Wieczór z mistrzem Kon­

stantym Ildefonsem
21.50 Wielki cyrk (kol.)

CZWARTEK
Program I

10.35 Weselne dzwony
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
17.30 Dla młodych widzów: Ekran

z bratkiem
18.35 Poligon (kol.)
19.00 Kółko i krzyżyk
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.35 Przypominamy, radzimy
20.40 Morderstwo prawie dosko­

nałe
22.15 PEGAZ (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Zakończenie programu

Programy oświatowe
6.00 TV Technikum Rolnicze —

Język polski
6.30 TV Technikum Rolnicze —

Matematyka
9.00 Dla szkół: Język polski
10.00 Dla szkół: Język polski
13.45 TV Technikum Rolnicze -

Język polski
14.30 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt
Program II

17.10 Program dnia
17.15 Zderzak — ode. 4

17.30 Z cyklu: Morskie ogniwa —8
Bułgaria

18.00 Z cyklu: Projektuj z nami
18.30 Z cyklu: Ludzie nauki
19.00 Kronika krakowska
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.35 Bryki operetkowe — Hrabi­

na Marica
21.45 24 godziny (kpi.)
21.55 Zagr. film dokum. (kol.)
22.35 Język francuski

PIĄTEK
Program I

9.20 Morderstwo prawie dosko­
nałe

15.50 Program dnia
15.55 Dziennik (kol.)
16.05 OBIEKTYW
16.25 Dla dzieci: Pora na Telesfora
17.00 Dla młodych widzów: Zrób

to sam

17.25 Transm. z Wyścigu Pokoju
•— XI etap

18.30 TV Informator Wydawniczy
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe (kol.)
20.35 Egzekucja w ZOO
21.10 Drogowskazy (kol.)
21.55 Teatr Małych Form: Ronald

Harwood — Goście
22.45 Dziennik (kol.)

Programy oświatowe
6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt
9.00 Dla szkół: Program dla klas 3
11.05 Dla szkół: Wychowanie oby­

watelskie
12.00 Dla szkół: Geografia
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Wskazówki metodyczne
13.25 TV Technikum Rolnicze —

Matematyka
14.40 TV kurs przyg. — Matema­

tyka
15.15 TV kurs przyg. — Matema­

tyka
Program II

15.55 Język angielski
16.20 Program dnia
16.25 Tow. Wiedzy Powszechnej
16.55 Wakacje
19.00 Kronika krakowska
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Wiad. sport, (kol.)
20.35 Wakacje — rady dla rodzi­

ców i wychowawców
21.45 24 godziny (kol.)'
21.55 Wakacje — rady dla rodzi­

ców
23.05 NURT — Pedagogika

SOBOTA

Program I

6.00 Techn. Roln. — wskazówki
metodyczne

6.30 Techn. Roln. — matematyka,
lekcja 46

7.40 Słomkowy kapelusz — film
prod. CSRS (kol.)

9.00 Dla szkół — nauka o człowie­
ku kl. VIII

10.00 Dla szkół — czerwone, żółte,
zielone (kol.)

13.45 Techn. Roln. — chemia,
lek. 24

14.20 Techn. Roln. — Mechaniza­
cja rolna lek. 18

14.50 Red. szkolna zapow.
15.00 Progr. I proponuje
15.15 Progr. dnia
15.20 Dziennik (kol.)
15.30 Obiektyw — progr. woj.

szczecińskiego, koszalińskiego i słup­
skiego

15.50 Transm. XXIX Wyścigu Po­
koju — etap XII

16.55 Sobota młodych — śpiewaj
z nami

17.05 Ćwierćfinał mistrzostw Eu­
ropy w piłce nożnej ZSRR — CSRS
z Kijowa

18.55 Polski film dok. Duda gra
(kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Jean Harlow — film fab.

prod. USA (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.40 Wiad. sport. — kron. Wyści­

gu Pokoju
23.00 Canzonissima
23.45 Opowieści Starszego Pana
23.55 Zakończenie progr.

Program II
16.00 Progr. II proponuje
16.10 Progr. dnia
16.15 Egzekucja w ZOO
16.45 Przeboje chóru Gerda Mi-

chaelisa — progr. TV NRD (kol.)
17.35 Spotkanie z górami — Ta­

try dla 2 min turystów
18.0,0 Godzina St. Mikulskiego
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Goście Friedrichstadt Palast

— progr. TV NRD
21.10 Rymowanka cz. I
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Recital Stefana Zacha —

Czy pojedzie pani ze mną? (kol.)
21.55 Rymowanka cz. XI
22.15 Z kamerą przez świat (kol.)
22.40 Sznur do bielizny — film

fab. prod. RFN
23.40 Zakończ, progr.

NIEDZIELA
, Program I
6.25 Techn. Roln. — chemia, lek­

cja 24
6.55 Techn. Roln. — mechanizacja

rolnictwa, lekcja 18
7.25 Telewiz. kurs rolniczy
8.00 Przypominamy, radzimy
8.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Program dnia
8.55 Wiadomości sportowe (kol.)
9.00 Dla młodych widzów: Telera-

nek (kol.)
10.20 Antena
10.40 Ziemia Onkilonów — film

fab. prod. ZSRR (kol.)
12.10 Dziennik (kol.)
12.30 do 23.00 Tylko w niedzielę —

blok progr. publicystyki kulturalnej.
W programie m. in. śpiewa Paul
Anka, film z serii Brygady Tygrysa
i Colombo oraz poczta poetycka Er­
nesta Brylla

Program II
13.35 Program dnia
13.40 Militaria obronne — nowo­

czesność, rep. film. Przez rzekę
14.00 Dla młodych widzów — nie­

dziela z przyjaciółmi
15.05 Filmy St. Różewicza „Echo”

— film fab. prod. polskiej
16.40 Złota nuta — pregr. rozr.

TV NRD
18.25 Sprawozd. mag. sportowy
19.15 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.20 Baletki — występ zespołu

baletowego Leonida Jakobcówa z

Leningradu
20.55 Czas i ludzie, Hongkong —

film dok. prod. ang. (kol.)
21:50 Złota Tarka 76
22.15 Teatr Telewizji — Magdale­

na Samozwaniec „Maria i Magda­
lena”

23.05 Zakończ, progr.

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
„Sztuka dworu Wazów w Polsce”
sob. niedz. (10—18), Wystawa „Wa­
wel zaginiony” sob. niedz. (10—
15.30), Skarbiec i zbrojownia sob.
niedziela (10—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚWIĘTEGO WOJ­
CIECHA Wystawa „Dzieje Ryn­
ku Krakowskiego” sob. (9—16),
niedz. (13—17), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), CZARTORYSKICH,
Pijarska 8: sob. (10—16), niedz.

(9—15), SZOŁAYSKICH, pl. Szcze­
pański 9: sob. (niecz.), niedz. (10—
16), DOM MATEJKI, Floriańska
41: sob. (10—16), niedz. (9—15),
HISTORYCZNE: Szpitalna 21; sob.

(9—14), niedz. (9—16), Franciszkań­
ska 4: sob. (9—14), niedz. (9—16),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska- 3:
sob. (14—18), niedz. (10—14), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 17: sob.

(niecz.), niedz. (10—13), MUZEUM

LENINA, Topolowa 5: sob. (10—17),
niedz. (10—15), ETNOGRAFICZNE,
Wolnica 1: sob. niedz. (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, Tet­
majera 28: sob., niedz. (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: sob. niedz. (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. lotnisko Czyżyny): sob.

(niecz.), niedz. (10—14). KOPAL­
NIA SOLI W WIELICZCE: sob.
niedz. (8—18). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), KTF (Boh.
Stalingradu 13): sob. niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: Wystawa pośmiertna
rzeźby Aliny Szapocznikow (1926
—1973): sob. niedz. (10—17), PA­
WILON BWA, pl. Szczepański 3a:
sob. niedz. (niecz.) . KRZYSZTO-
FORY, Rynek Gl. 35: Twórczość J.

Brodowskiego: sob. niedz. (9—14),
GALERIA DESA, Bracka 2: Wy­
stawa grafiki Jerzego Trelińskiego,
Galeria DESA, os. Kościuszkow­
skie 5: sob. niedz. (11—18), GALE­
RIA ZPAF, Anny 3: Krajobrazy
Tadeusza Budzińskiego: sob. niedz.

(10—18), GALERIA KLUBU MPiK,
Jagiellońska 1: Wystawa malar­
stwa i rysunku Ewy Lutosław­
skiej, GALERIA KLUBU MPiK,
N. H . pl. Centralny; Wystawa K.

Racinowskiego „Książka 1 typogra-
fia”: sob. (10—20) niedz. (16—20),
GALERIA PRYZMAT, Łobzowska
3: Wystawa grafiki kolorowej Al­
bina Brauera: sob. (9—19) niedz.
(niecz.) . SALON TPSP, N. Huta,
al. Róż 3: Wystawa obrazów Emi­
liana Zogi: sob. niedz. (niecz.)
STOWARZYSZENIE HISTORY­
KÓW SZTUKI (Rynek Gł. 25):
Wystawa prac malarskich archi­
tektów wnętrz PLENER NIEDZI­
CA 1975. MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1);
Wystawa — W służbie oświaty,
kultury i nauki (1946—1976). PLSP

(Mlaskotów 6): Wystawa J. Na-

pieracza — grafika, A. Praxmayer
— rzeźba; GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa Jean Reddaway — A-

kwarele, rysunki, szkice. KLUB
ZNP (Szewska 20): Wystawa Wi­
tolda Turdzy — malarstwo i ry­
sunki.

MYŚLENICE — BWA, -3 Maja:
Wystawa rysunków T. Kulisiewi­
cza: sob. niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:
sob. niedz. (10—21).

SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­
go 12: sob. niedz. (11—21),

ZOO - LAS WOLSKI sob. niedz.

(9-17).
WESOŁE MIASTECZKO — Bień-

czyce: sob. niedz. (14—21).

SOBOTA
NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-
55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 83.

SOBOTA
NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek

Podgórski 9, N. Huta Al. Rew.
Pażdziern. 6 .

MYŚLENICE ' (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Waryńskiego 24, Długa 83, Rynek

Podgórski 9, Floriańska 15. N. Hu­
ta — al. Rew. Październikowej 6.

o atom" — 9 ode. słuch, dokumen;
J. Rogali. 12 .25 Wielki recital.
13.15 Muz. prem. Pr. III — aud. T.

Rowińskiej. 13.45 Od pierwsz. na­
grania — H. Vóndrackova. 14.05

Peryskop — przegląd wyd. tygod.
14.30 Kwadr, dla zesp. Completo-
rium. 14 .45 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
15.50 Od pierwszego nagrania —

Skaldowie. 16.1S Nieznane o zna­
nych — aud. E. Elbanowsklej. 16.45
Od pierwszego nagr. — The Rolling
Stones. 17 .15 Antologia pios. fran­
cuskiej — aud. P . Kamińskieg®.
17.40 Poszukiw. i kierunki —

*

sztuce rozm. D. Wróblewska 1 A.

Matynia. 17.55 Mini-max — czyli
minimum słów, maksimum muz.

— aud. P . Kaczkowskiego — ta­
śmy. 18.30 ,,Gadatliwy” — słuch.
M. Zembatego. 18.50 Kram z piosen.
19.35 Opera tygod. — J. Massenet

„Werther”. 19.50 „Jeźdźcy” — 23
ode. pow. J. Kessela. 20.00 Spot,
z I. Sljałową (opr. T . Lessaerowa).
20.30 Od pierwszego nagr. — E;
Bem. 20.50 Bluesy na fortepian.
21.00 „Echo gaju oliwnego" —

poezja M. Darwisza (opr. J. Koe-

chor). 21 .20 Nowa płyta zespołu
„Status ąuo”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

zesp. ABBA . 22.15 Wieczory z Mon-

talgnem — O zwyczaju odziewania

się. 22.30 Od pierwszego nagr. — S.
Mendes. 23.00 Swoje ulub, wiersze

recyt. A . Gołębiowska. 23.05 Z

warszawskich klubów jazzowych.
23.45 Progr. na poniedziałek. 23.50
Na dobranoc gra D. Hathaway
24.00 Koniec progr. i hymn.

SZPITPLE O
DYŻURNE KjP

SOBOTA
NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., OKULISTYCZNY, URO­
LOGICZNY, NEUROLOGICZNY

(sob.) os. Na Skarpie 65, N. Huta
LARYNGOLOGICZNY (sob. niedz.)
Kopernika 23 a, CHIRURGICZNY

(niedz.), Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC. (niedz.) Proko-
cim, OKULISTYCZNY (niedz.), Wit-

kowice, UROLOGICZNY (niedz.)
Grzegórzecka 18, NEUROLOGICZ­
NY (niedz.) Kobierzyn.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) teł
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (13—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta os. Jagiellońskie bl. 1) — teł
469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­
la 24) — teł. 725-55 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(13—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH - sob. (15
—20), niedz. (10—16), Wizyty domo­
we (niedz. 10—13).

PRZYCHODNIE PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30): (sob. 15
—20), (niedz. 10—16). Wizyty do­
mowe (niedz. 10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, teł.
260-91, czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel
568-36, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37,
(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

SOBOTA
PROGRAM II

14.25 Sonaty XX wiecz. mi­
strzów. 15.00 Zawsze o 15 — Progr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

Alegoryczne „Tańce śmierci” Saint
Safinsa i Liszta. 16.10 Kupić nie

kupić posł. warto. 16.25 Mel. z o-

peretek. 16.40 Wiad. znad Wisty i

Dunajca (Kr). 17.00 Z nagr. F .

Kreislera. 1.7 .20 Nim się książka
ukaże — fragm. nowej prozy F.

Zamojskiego. 17 .40 „Czata” — mag.
wojskowy — Studia Młodych. 17.55

Madrygały i Scherz! musicali Clau­
dia Monteverdiego śpiewa baryton
B. Kruysen. 18.30 Echa dnia. 18.40

„Czas i ludzie" — aud. kombatanc.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Dwa stu­
lecia formy sonat. 20.30 Zwierze­
nia wiecz. 20.45 „76 lat muz. na­
szego stulecia”. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich — aud.
J. Popisa. 22.30 „Jak zostać żur­
nalistą radiowym" — mag. lit. w

oprać. I. Heppen i T. Kalińskiej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Kącik starej płyty — aud. T. Dęb­
skiego. 24 .00 Koniec programu i

hymn.
PROGRAM III

13.00 Powtór. z rozrywk. 13.45
„Aleksander Wielki” — 19 ode.

pow. M. Druona. 14.00 Sonaty i

Partity na skrzypce solo Bacha

gra N. Niltein. 14 .45 Z Dunajcową
wodą — spotk. ze S. Chotarskim

(aud. B. Królikowskiej). 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Przeb. z Paryża.
15.30 Studio 202. 16.30 Gra trio Ra-

msey’a Lewisa. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Wenus i inni — rep.
W. Ślusarskiego (Kr). 18.00 Mu-

zykobranie. 18.30 Polit. dla wszy­
stkich. 18.45 Cyrk przeb. 19.15

Książka tygod. 19.35 Opera tygod.
— J. Massenet „Werther” 19.50

„Jeźdźcy” — 22 ode. pow. J. Kas-
sela. 20.00 Zapr. do Trójki. 22.00

Fakty dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu
wiecz. zespóŁ ABBA. 22 .15 Co wie-,
czór pow. w wyd. dźwięk. B . Prus

„Lalka" — ode. 11. 22.45 Pios. „Con
amore”. 23.00 Wiersze G. Ingaret-
tiego. 23.05 Wiecz. spot, z J. Feli-
clano (opr. T. Jarzembowska). 23.45

Progr. na niedzielę. 23.50 Na do­
branoc gra na flecie B. Humphrey.
24.00 Koniec progr. 1 hymn.

PROGRAM IV

13.00 Z rad. fonot. muz. (ste­
reo) (Kr). 13.50 Przed startem na

wyż. uezel. kier, geograficzno-eko-
nomiczny „O dobrej metodzie" —

aud. z udz. dr J. Tomalkiewicz 1

dr A. Banasiewicza. 14.20 Omów,
pr. Iiterac. 14 .25 Teatr PR — Stu­
dio klasyczne „Bez dogmatu” —

słuch, wg pow, H. Sienkiewicza.
16.05 Muz. pols. ub. stulecia — S .

Moniuszko. 16.30 Rozm. i refi. pe­
dagogiczne. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 Infor. kultu­
ralny. 17.00 Na rad. ant. Wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17.15 Jazz
na gorąco jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala (Kr). 17.30 Fel. lit.
W. Zechentera (Kr). 17 .40’Dyskot.
dla wszystkich — cz. II (Kr). 18.00

„Bądź o 5 pod Mickiewiczem” —

aud. rozryw. slow. -muz. w opr.
M. Pacuły (Kr). 18.25 Transm. z

Chorzowa II połowy meczu piłki
nożnej o mistrzostwo I ligi Ruch
Chorzów — Wisła Kraków. 19.15
Pozaszkol. formy oświaty — aud.
z udz. prof. J . Tymowskiego i doc.
dr T. Wujka. 19.15 30 lek. jęz.
franc. 19.30 Stereofoniczne Studio

Rozrywk. Rozgł. PR w Krakowie

(Kr). 21 .00 „Portret inaczej wi­
dziany" rozm. J. Stwory ze S. Sta­
nuchem (Kr). 21.23 Lok. stereofo­
niczny progr. muz. — muz. poważ­
na (Kr). 22 .30 Rad. portrety Pola­
ków — Teodor Tomasz Jeż — aud.
J. Okopienia. 22.50 R. Wagner —

„Szmer lasu” — z II aktu drama­
tu muzyczn. „Zygfryd”. 23.00 Ko­
niec progr. i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM II
13.00 Poranek muz. symfon. 14.00

Poeta i jego świat: S. J. Leo —

aud. M . Miśkowiec. 14.30 Opera
abstrakcyjna B. Blachera. 15.00
Rad. Teatr dla Dzieci i Mlodz. —

„Czeremysz, brat bohatera” — cz.

III słuch, wg opow. I. Kassila. 15.30
Liszt — poemat symf. „Hamlet”.
15.45 Tu horos. reki. 16.00 Konc.

chopinowski — M . Perahia. 16.30

Progr. z dywanikiem. 17 .35 W. A.
Mozart — Serenada Es-dur na 2

klarn., 2 oboje, 2 fagoty i 2 wio­
lonczele. 18.00 Wioska muz. oper.
18.35 Fel. aktual. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 Teatr PR — „Nie ma

kto pisać do pułkownika” — słuch,
wg pow. G. Marąueza. 20.10 Nowo­
jorska Ork. Filharmonicz. 21.00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15
Pios. żolniers. 21 .30 Siedem dni w

kraju 1 na święcie. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 Wirtuozi nowej muz.

22.20 Wiel. polemiki Iiterac. 23.00
Muz. 14-wiecz. Florencji. 23.35 I.
Strawiński — Symfonia Psalmów.
24.00 Koniec progr. i hymn.

sobota

PROGRAM I iŁ

6.00 TV Techn. Roln. — Wska­
zówki metodyczne lek. 15. 6 .30 TV
Techn. Roln. — Matematyka lek.
43. 8.35 „Takie małe miasteczko" —

film fab. prod. fr. 10.00 Dla szkół:

Zoologia, kl. VII. 11 .05 Dla szkół:

Geografia, kl. VIII. 13.45 TV
Techn. Roln. — Matematyka, lek;
28. 14 .30 TV Techn. Roln. — Upra­
wa roślin lek. 21. 15.00 Red. szkol­
na zapowiada. 15.10 Progr. I propo­
nuje. 15.25 Program dnia. 15.30
Dziennik TV (kolor). 15.40 Obiek­
tyw — progr. woj.: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskiego, olsztyń­
skiego, toruńskiego. 16.00 Transmi­
sja z XXIX WP — VI etap. 17.0S
Za kierownicą. 17.25 Sobota mło­
dych — harcerski alert olimpijski;
18.25 Warszawska promenada.
18.50 Krajowi i sobie. 19.2#
Dobranoc — Jak zostać du­
żym (kolor). 19.30 Monitor
(kolor). 20.20 „Troje gwałtow­
nych” — western prod. USA (kor
lor). 21 .55 Dziennik TV (kolor);
22.15 Wiad. sport, (kolor). 22 .3g
Variete na dwa fortepiany — wi­
dowisko rozr-muz. 23.25 Opowieści
starszego pana (kolor).

PROGRAM H

16.10 Program II proponuje. 16.K

Progr. dnia. 18.15 W domu — film

prod. pols. (kolor). 16.55 Nie tyl­
ko dla hobbystów. 17 .35 Jedna rola
B. Krafftówny — rep. (kolor);
18.00 Godzina J. Grabiańsklego (ko­
lor). 19.00 Kronika (Kr). 19.20 Do­
branoc (kolor). 19.30 Monitor (ko­
lor). 20.20 Opera bez kurtyny
(kolor). 21 .50 Kino miniatur (ko­
lor). 22.25 24 godziny (kolor). 22.3S
Wieczne pióro — film krym. prod.
RFN.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.20 TV kurs rolniczy. 6 .55 Przy­
pominamy, radzimy. 7.05 Alarm

przeciwpożarowy trwa. 7,15 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 7 .4®

Bieg po zdrowie. 7 .55 Progr. dnia.
8.00 Dziennik TV (kolor). 8.10 Wia­
domości sportowe (kolor). 8.15
VI ogólnopolskie spotkania folklo­
rystyczne (kolor). 9 .00 Teleranek;
10.30 Antena. 10.55 W starym kinie.
12.00 Dziennik TV. (kolor). 12.20
Piórkiem i węglem. 12.50 Z kamerą
wśród zwierząt. 13.25 Trzy, dwa,
jeden, zero — start — czyli nowe

piosenki Pro Contry. 13.55 Tran-

smijazXXIXWP—VIIetap—
jazda indywidualna na czas (ko­
lor). 14 .20 Dła dzieci: Bajkowy
koncert życzeń. 15.20 Transmisja z

XXIX WP - VII etap — jazda in­
dywidualna na czas (kolor). 15.45
Losowanie Dużego Lotka. 16.00

Transmisja z XXIX WP — VII etap
jazda indywidualna na czas (ko­
lor). 16.30 Refleksje obywatelskie.
16.45 Wielka gra — teleturniej (ko­
lor). 17.30 Rewia targowa — film

progr. rozryw. (kolor). 18.10 Tele-
Echo (kolor). 19.15 Wieczorynka
(kolor). 19.30 Dziennik TV (kolor),
20.20 Bajka dla do'roslych. 20.25

Brygady Tygrysa — film ser. prod.
fr. (kolor). 21 .20 Teatr komedii: A.

Cwojdziński „Sprzężenie zwrotne’’

reż. M . Małysz. 22 .10 Róże Mon-
treux — Czy rozumiecie psy? (ko­
lor). 22 .35 Informacyjny magazyn
sportowy (kolor).

PROGRAM II

15.30 Progr. dnia. 13.20 Kro­
nika. 13.55 Tenis, mistrzostwa
świata — finał finałów WCT
z Kansas City (kolor). 14 .50

Progr. dnia. 14.55 Bitwy, kampanie,
dowódcy. 15.25 Dla młodych wi­
dzów: Każdy ua boisko. 16.25 Arcy­
dzieła muzyki klasycznej — Kon­
cert WOSPRiT. 17 .20 Filmy S.
Różewicza — Głos z tamtego świa­
ta. 19.15 Wieczorynka (kolor). 19.30
Dziennik TV (kolor). 20.20 Po­
słuchaj piosenki mej — progr. TY
CSRS (kolor). 20.50 W kręgu kul­
tur i obyczajów (kolor). 21.20 Ka­
baret A. Osieckiej — Sentymenty
(kolor). 22 .20 Małe formy: J. Gud-
mundsson „Rocznica ślubu” reż.

M. Herman.
TV BRATYSŁAWA

8.30, 19.00, 21.55 Dziennik TV. 9.00

Progr. dla najmłod. 9.25 Chwila dla

pios. 9 .35 „Na każdym kilometrze"
— ode. ser. prod. bułg. U.ÓO Tran­
smisja sport. 12.30 Tydz. na ekra­
nie. 12.50 Tygod. ińfor. 13.15 Po­
południe sport. 15.20 Wizyta w klu­
bie — progr. rozrywk. 16.00 Wyścig
Pokoju. 16.35 Sprytniejszy wygry­
wa. 17.15 Informator. 17.20 „Pły­
wacki mariaż” — film. 18.40 Wie­
czorynka. 19.35 Bramki, punkty,
sek. 19.50 Niedz. chwila poezji.
20.00 „Śpiewająca eskadra” — film

radź. 21.30 Kulturalne kontakty z

zagr. 22.05 Wartość epoki. 22.30
Kron. muz. 23.00 Inform. sport.
23.05 Z jutrzejszej prasy.

PROGRAM III
Godz. 11 .00 Hagaw bez Rosiewi­

cza. 11.15 Niedzielna szkół, muz.

(opr. K. Pacuda). 12 .00 „Bitwa

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adresdla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. Adres Wydawnictwa:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa — Książka — Ruch" 30-960Krak.ów, ul. Wiślna 2, telefon 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami

Telefony bezpośrednie: REDAKTOR NACZELNY. SEKRETARIAT 509-85, ZASTĘPCY REDAKTORA NACZELNEGO 598-12, 536-23, SEKRETARZ ODPOWIEDZIALNY. SEKRETARIAT ODPOWIEDZIALNY, REDAKCJA NOCNA I DZIAŁ
DEPESZOWY 225-93; DZIAŁ PUBLICYSTÓW SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH:559-O0, 215-63; DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI 209-65; DZIAŁ REPORTERÓW — KRAKOWSKI 210-68; SĄDECKO-TARNOWSKI 246-87; DZIAŁ

Wyd. A SPORTOWY 265-48, MAGAZYN SOBOTNIO-NIEDZIELNY 209-95; MAGAZYN „PONIEDZIAŁEK" 246-87; MAGAZYN „ŚRODA” 241-31; AD.MINTSTRACJA241-31; HALA MASZYN 203-67; ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ,
ul. Narutowicza 6 II p tel 203-34, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12 tel 56-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM — 30-960 Kraków, ul. Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI w NOWYM SĄCZU i TARNOWIE
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„Eulenspiegel”

RĘCE
DO GÓRY!

■-.—..Nie zrozumiałam: na jaki cel?
• „Epoka" (Włochy)

— Mówiłem: ręce do góry!
> „STERN”

— Może przy okazji otworzyłby
mi pan tę konserwę?

CZEKAMY NA WASZE PROPOZYCJE
1. CZY CZYTASZ SYSTEMATYCZNIE „GAZE­

TĘ”? (tak, nie — właściwe podkreśl). Uwa­
żasz, że się ostatnio zmieniła na lepsze czy

na gorsze ................. -.........
-

Dlaczego ? .................... ...................... ..........

— Bardzo proszę, niech pan weź­
mie i to. „Ce” (Szwecja.

— Mógłbyś powiedzieć, dlaczego
■prowadzasz mi kolegów na kola-

eję? , „De Telegraf". (Holandia)

— Słyszałem jakiś wystrzał, ale

rnyślałem, że to szefowie otwierają
azampana. „Punch” (Anglia)

— To mi wystarczy Mr George,
vel „Pobożny Piotrze” — jesteście

aresztowani! „Dikobrat”

2. KTÓRE Z WYDAŃ ośmiostronicowych
ODPOWIADA CI NAJBARDZIEJ?

— magazyn „PONIEDZIAŁEK” ..................

— magazyn „ŚRODA” ................. ...

— wydanie sobotnio-niedzielne ............ 4

(podkreśl i uzasadnij krótko swój sąd) .......

Jakie pozycje w tych magazynach czytasz

chętnie i stale? ..................................... .

3. OD KTÓREJ STRONY ZACZYNASZ CZY­

TAĆ „GAZETĘ”? ................................................

— czy czytasz także „środek”, czyli teksty

publicystyczne i reportaże .............................
_

— czy ograniczasz się do aktualnej informacji
ze świata, sportu, programu kinowego i........ „

A
N
K

7. PODAJ NAZWY dwóch-trzech rubryk, które

czytasz stale i chętnie ..................................
_

Bogdan Brzeziński

Wyścig
Jednych los gnębi,
A innym trzos da —

Potoiedział kiedyś
Stanisław Szozda,

Więc się nie martwi,
Jeśli nieładnie
Czasami jakiś
Etap wypadnie.

Ale do mety
Jeszcze daleko,
Może rywale
Nam nie uciekną,

Może na mecie
Radosna zbiórka,
Polak na podium,
Grają Mazurka...

Nie uprzedzajmy
Faktów przemiłych,
Bo niespodzianki
Przeróżne były,

Raz ktoś na wozie,
A raz pod wozem,

Tylko zaciskać
Te kciuki może m...

Na razie co dzień
Wielka uciecha,
Gdy Polak goni
Belga lub Czecha,

Gdy zagraniczny
Kolarz ucieka,
A Polak z tyłu,
Polak z daleka,

Może rywali
Jednak dogoni,
Choć sprawa trudna,
Bo fajni oni!

Co dzień sportowych
Uciech mam moc ja,
Co dzień zabawa,
Co dzień emocja!

— DZWONEK, mąż otwiera drzwi. — Przepraszam, chciałem

mówić z pańską żoną.
— Proszę bardzo, o ile pana dopuści do słowa...

★
MŁODZIENIEC zaprosił swoją dziewczynę do wytwornego

lokalu na kolację. Kiedy z przerażeniem stwierdził, że ceny
są bardzo wysokie, spytał z determinacją: — Co byś zjadła,
ty mój tłuścioszku?

★.
— JÓZIU, co powiesz na to, że masz małego braciszka?

— Uważam, że bardziej potrzebowalibyśmy innych nowych
rzeczy...

★
— W DZIECIŃSTWIE to najłatwiej usypiał mnie ojciec.
— W jaki sposób?

Brał mnie na ręce 1 podrzucał w gorę.
— To wszystko?
— Tak. U nas był bardzo nisko sufit.

★
— NIE PODOBA mi się pana ciśnienie — oznajmia lekarz

pacjentowi. 1
— Za wysokie czy za niskie? — pyta ten zaniepokojony.
— Normalne, ale w pana przypadku to jest zły znak...

★
— CÓŻ TO się stało, że tak rzadko spotykam cię teraz z tą

blondynką, z którą niedawno afiszowałeś się wszędzie?
— Bo ona wyszła za mąż.
— Za kogóż to?
— Za mnie.

★
— A BABCIĘ pan ma? — pyta kierownik oddziału przyj-

mując kandydata na wakujące miejsce.
— Nie, a bo co?
— Jest pan przyjęty. Pana poprzednikowi w ciągu S mie­

sięcy umarło 5 babć!
★

— PRZYSZEDŁ do was senior Rossi! — powiadamia straż­
nik więźnia.

— Proszę powiedzieć, że mnie nie ma.

★
WŁAŚCICIEL okazałego zarostu przychodzi do fryzjera: —

Proszę mnie dokładnie ogolić. Już zapomniałem, jak n a-

prawdę wyglądam!
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Witold Zechenter

powkow
Już wróciły ptaki wszystkie
także kwiaty gęsto rosnę,
drzewa mają nowe listki,
bo tak bywa z każdą wiosną.
Taki powrót generalny
ma i wady i zalety,
bo nie tylko ptaszki, kwiatki

powracają nam, niestety.

Wróciły też motocykle,
które ryczą coraz mocniej
po ulicach i to zwykle
w porze zmierzchu, w ciszy nocnej...
A wieczorem w zgodnych chórkach

jako też doroczni goście
są już znowu na podwórkach
damy, swą trzepiące pościel.
I ta pościel wytrzepana
i ten dywan teytrzepany
dekorują potem okna
i balkony — widok znany!
»lle również na balkony
wracają (dla dekoracji?!)
damskie slipki, kalesony
w wiosennej manifestacji...
Tak więc już nie tylko ptaszki
święcą powrót, oraz kwiatki,
ile także motocykle
oraz damsko-męskie gatki...

4. JAKICH TEMATÓW BRAKUJE Cl NA NA­

SZYCH ŁAMACH? ................ 4

..................... 4E

8. NIE OSZCZĘDZAJ NAS: przypomnij, co Cię
w minionym od czerwca 1975 roku z naszych
błędów najbardziej rozbawiło? ....................

9. .TAK OCENIASZ INFORMACJĘ:

— z twojego regionu ............................. .....

— z kraju .............. -................. ..............

— ze świata „... .... ................... ......................

* (wpisz odpowiednią ocenę: dobra, dostateczna,
słaba)

10. JAKIE ZMIANY wprowadziłbyś w redago­
waniu „Gazety”, będąc jej Naczelnym? ..........

6. Wymień kilka nazwisk autorów, których czy­
tasz najchętniej, wskaż także tych, których
opinie uważasz za kontrowersyjne.
Może uzasadnisz obie swoje decyzje? ... A

Wiek________ wykształcenie....... . ...... 7.TM..„.».TM..ą

płeć__ ________

..... adres (jeśli pragniesz wziąć

Udział w losowaniu nagród) ............ .. .......;

Termin nadsyłania ankiety — przypominamy —

upływa 25 maja. CZEKAMY.
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Kurfefek

Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Informacje — Felietony — Reportaże
Z ŻYCIA

WYŻSZYCH SFER:

Felietonista J. Z . Słojewski
występujący, jak wiadomo,
pod pseudonimem Hamilton
w „Kulturze" o aktualnym
stanie swojej jamy ustnej:
„Vf tym pyszczysku zębów
nie za. dużo, ale jednak trzy
zostały, i tą resztą zębów, jak
kogoś pogryzę, to nie pozbie-.
ra swoich resztek i nie po­
zbiera tych resztek po nim

milicja”. NIE TAKI DIA­
BEŁ STRASZNY JAK SIĘ
MALUJE!

kach”, że w dokumentach
Domu Dziecka im. Królowej
Jadwigi w Pyrach znajduje
się m. in. karta dziecka pod
nazwiskiem Jurek Urban,
a w niej m. in. takie

pozycje, jak: kredki, fryzjer,
plastelina, rajtuzy, mandoli­
na, komplet zębów mlecz­
nych, ubranko do pierwszej
komunii
Karta- z

dem że

gdy nie

utrzymanie red. Jerzego Ur­
bana („Polityka”), clioć ten

podobno upiera się: ubranko

było ze starszego kolegi, a

komplet zębów używany.
Tak więe sprawą jest skom­
plikowana, zwłaszcza że trud­
no ustalić czy Daniel Passent

prowadzi dochodzenie i wła-

— białe skarpetki.
Pyr ma być dowo-

państwo ludowe ni-

szczędziło grosza na

sr.cj inicjatywy czy na zlece­
nie Jerzego Urbana?

☆
TYGODNIK „Szpilki” opu­

blikował list-propozycję re­
daktora Polskiego Radia w

Krakowie PIOTRA PŁAT­
KA:

„Pozwalam sobie przesiać
Redakcji próbki materiału do

nowej rubryki pt. »Sprośne
ludu rymowanki«. Jeżeli Re­
dakcja zaakceptuje propozy­
cję, mogę podjąć się jej re­
dagowania. W zakresie wie­
dzy o polskim folklorze ob­
scenicznym jestem fachow­
cem, wydałem już <hvie tego
typu pozycje: »Na psa uroku
i »Pikantne racje«. Przy po­
mocy czytelników można l>y
zgromadzić sporo tego typu
materiału, przeprowadzając
oczywiście selekcję. Do dru­
ku można przeznaczyć tylko
te w domyśle obsceniczne...

Jeden Krakus Krakowiance
zrobił cosik na słomiance,
na słomiance, na pszenicznej,
żeby toto było śliczne.

☆
O dla Boga co się stało,
pod fartuszkiem pękło ciało.
Ni to zaszyć ni załatać,
Będzie z taką dziurą latać.

Jeżeli nie spodoba Wam

się propozycja, proszę o zwrot

materiału, gdyż mam zamizr
ZAINTERESOWAĆ nim IN­
NE PISMA. Łączę wyrazy
szacunku i oczekuję odpo­
wiedzi. Piotr Płatek”.

ODPOWIEDZ „Szpilek”: „Z
propozycji nie skorzystamy
ze stu powodów. Po pierw:-
sze — nie przewidujemy no­
wej rubryki...” .

UWAGA: TYM SPOSO­
BEM RED. PIOTR PŁATEK
SWOIMI UTWORAMI ZA­
INTERESOWAŁ PISMO
„KURIEREK”.

Felietonista Daniel Passent

(ten sam!) ujawnił w „Szpil-

☆
NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Inni mogą działać pospołu a ja ciągle sam i sam. Noszę się
icięc z zamiarem przekonania red. red. Olgierda Terleckiego
(„Zycie Literackie") i Jacka Stwory. („Polskie Radio”), by ze-

chcieli wspólnie ze mną firmować to gadanie na A—B. Łat­
wiej nam będzie pisać w trójkę i mam pewność, że Obywa­
tel Zbigniew Regucki protektor „Kurierka” z ramienia „Ga­
zety Południowej” sypnie dodatkowymi gratyfikacjami. Tru­
dzimy się dotąd każdy osobno i efekty, przynajmniej w moim

przypadku, bywają — mówiąc najdelikatniej — różne. Mogło­
by być lepiej: trzy mózgi to nie jeden mózg, trzy talenty to

nie jeden talent. Naprawdę jestem za SPOŁEM, zwłaszcza
że PSS „Społem" przejmie już niebawem wszystkie restaura­
cje w Krakowie i natychmiast będziemy karmieni

szybciej i syciej. Nie raz już przecież przekonano nas że przez
samą zmianę nazwy instytucji, najpodlejsza nawet firma, od
razu zaczyna działać sprawniej i dzielniej.

Moje marzenie o spółce autorskiej nie jest propozycją zbyt
oryginalną; ale zapatrzyłem się znów na dziarskich sprawo­
zdawców sportowych Telewizji Polskiej i pozazdrość i-
ł e m. Na starcie w Pradze stanęli kolarze do kolejnego Wy­
ścigu Pokoju a w studio TVP — SPOŁEM. Ekspert Zbigniew
Smarzewski odwołuje się do eksperta Lecha Cergoicskiego,
ekspert Lech Cergowski do eksperta Stanisława Pawliczaka,
ekspert Stanisław Pawliczak do paru jeszcze innych eksper­
tów, których na szczęście wspomaga jeden sprawozdaw­
ca Telewizji Czechosłowackiej. Każdy ekspert jest jednakowo
utalentowany, ale na tcszelki wypadek odwołuje się do in­
nego ZNAWCY. Mają podzieloną odpowiedzialność i nie każ­
dy odważy się krytykować grupę. To są zalety społem!

Kochany Olgierdzie, kochany Jacku przystańcie do mnie.

Łatwiej i spokojniej będziemy ZYC. Liczę na Waszą wielko­
duszność, gdyż doznałem, wierzcie, goryczy samotności na

szpaltach. Nie dopuśćcie bym dał kiedyś takie ogłoszenie, jak
to z „Dziennika Polskiego” (7—8—9 . V. 76): „»LOLO«l — Przy-

ułoży. Rodzice". Tylko
wartość stadnego ży-

jedz — porozmawiamy — wszystko się
opuszczeni, porzuceni potrafią docenić
wota!

NOWOŚĆ:

*

Relaksowe wycieczki na­
szej reprezentacji piłkarskiej
do Francji, Grecji i Szwaj­
carii.

POWIEŚĆ
ODCINKACH!W

Dr Tadeusz RożniatoWski —

„MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek jedena­
sty): „Chyba nie omylę się

twierdząc, te niemal wszy­
scy mężczyźni, którzy obec­
nie mają 40 lat, ą
większość 50-latków — to by­
li sportowcy”.

☆
GOSPODARCZE:

Nazwa „Pewex” przyjęła
się i jest łubiana. No ale,
skąd nagle w sklepie „Sar­
dynka”
ka pt.
trzeć, :

trafi do

przyjmą

także

w Krakowie tablicz-

„Rybex”? Tylko pi-
i ekskluzywne „cx”

szaletów, które
nazwę „Toalctex”!

☆
„Marcelek” —. grzechotka

produkowana przez Chemicz­
ną Spółdzielnię Pracy „Ar­
gon" w Poznaniu przezna­
czona jest, jak głosi instruk­
cja, dla dzieci w wieku 0—2
lat! Na razie „Argon" n-e

produkuje jeszcze grzecho­
tek dla dzieci w łonie matki!

☆
SPOZA KRAJU:

Pismo „Harakiri”:
szona gwałtownym
stem gwałtów.
Manufakturą
wyprodukowała
aparacik, który umieszczony
w otchłaniach łona kobiece­
go uruchamia nadzwyczaj

„Poru-
przyro-

Francuska

Zbrojeniowa
wymyślny

głośną syrenę z chwilą przy­
tknięcia doń bezczelnego or­
ganu agresora”.

☆
RECENZJE:

Tadeusz Konwicki w swo­
jej nowej głośnej książce pt.
„KALENDARZ I KLEPSY­
DRA”, która stanowi credo

życia pisarza, ujawnił intym­
ną i ■drażliwą sprawę: „Mój
ojciec był nieślubnym dziec­
kiem”. Tatuś T. Konwickie­
go cierpiał z tego powodu i

cierpiał też pisarz, ale wy­
obraźnia podsunęła mu obraz
dziadka „którym był młody
piękny 2yd z Oszmiany, Mej-
szagoły albo Swięcian. Młody
Żyd, kupiec wędrowny, uczo­
ny talmudysta lub poeta pi-
szący nostalgiczne wiersze w

straszliwym żargonie jidisz”.
Bardziej interesującą infor­
macją jest fakt, że tatuś pi­
sarza miał pięćdziesiąt lat,
kiedy on się urodził: „Jestem
dzieckiem spłodzonym w sta­
rości”. Mimo to los uśmiech­
nął się do pisarza, bo w prze­
ciwieństwie do swego tatu­
sia, wie kim, był jego tatuś.

KIEDY znudzi ci się, u-

przykrzy „Kurierek” zacznij
czytać „Gazetę Południową”!
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